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Moc i szacunek
„Dał Polsce wolność, granice, moc 
i szacunek“. (Z mowy Prezydenta 
Rzeczypospolitej na Wawelu w dn. 
18 maja 1935 r.).

(b.) Józef Piłsudski oparł politykę za­
graniczną. Polski na jej sile wewnętrz­
nej. Odrodzonemu Państwu wyznaczył 
mieczem granice i sprawił, że młode 
Państwo okrzepło, nabrało mocy we­
wnętrznej. Zarówno tej, która płynie z 
najgłębiej i najmądrzej pojętego patrjo- 
tyzmu i gotowości do ofiar całego naro­
du, jak i tej, która wyraża się w zorga­
nizowanej i zdyscyplinowanej sile zbroj­
nej.

Gorejący miłością Ojczyzny i świa­
domy swego posłannictwa Duch nie 
mógł dopuścić, by Polska była objektem 
w rękach innych, aby inni za nią stano­
wili o jej losach i wyznaczali drogi jej 
pochodu przez dzieje. Utrwaliwszy we­
wnętrzne siły Państwa potrafił tak po­
prowadzić wielką, odwieczną grę pomię­
dzy narodami, iż uświadomił światu 
szybko, jak cenna jest Polska jako so­
jusznik i jak groźna być może jako 
wróg. Jak sam to Józef Piłsudski okre­
ślił: „postanowiłem grać w bridge‘a, 
podnosić wartość Polski ze swoimi part­
nerami, grać wszędzie na zwyżkę, nigdy 
na zniżkę“ — (z przemówienia na 
1-szym Zjeździe Legjonistów w r. 1922, 
przy omawianiu Swej działalności jako 
Komendanta I Brygady).

Spełnił w ten sposób zasadniczy wa- 
lunek powodzenia w polityce zagranicz­
nej, gdzie sentymenty nie cieszą się wy­
soką ceną, a interes leży u podstaw 
wszelkich poczynań.

„Wielkim trudem Swego życia budo­
wał siłę w Narodzie... Przekazał Naro­
dowi dziedzictwo myśli o honor i potęgę 
dbałej... Ten Jego Testament nam, ży- 
jącym przekazany, przyjąć i udźwignąć 
mamy“ — pisał Prezydent Rzeczypospo­
litej w Orędziu z dn. 12 maja 1935 roku, 
wyznaczając temi wspaniałemi słowy 
dalszy szlak marszu Pilski po drodze do 
utrwalenia wielkości.

„Na czoło dzieła Marszałka wybija 
się określenie naszego miejsca w życiu 
międzynarodowem — miejsca godnego 
naszego Narodu“ — konkretyzował myśl 
minister Józef Beck w depeszy, tegoż 
tragicznego wieczora, 12 maja 1935 r., 
rozesłanej do polskich placówek zagra­
nicznych.

'lak! — bo miejsce pośród narodów 
świata Józef Piłsudski Polsce dał. Nie 
to miejsce w przedpokojach możnych, o 
którem zaledwie marzyć śmieli w naj­
śmielszych snach ci, którzy lata całe 
trawili na wyszukaniu Polsce jaknaj- 
możniejszego „protektora“. Nie miejsce 
na szachownicy państw, o których ru­
chach decydują głowy i ręce w odleg­
łych, wielkich stolicach. Nie to miejsce 
pod skrzydłami opiekunów, którzy dro­
go każą sobie płacić za opiekę.

Godne miejsce dał Józef Piłsudski 
pomiędzy narodami swemu narodowi. 
Takie, z którego przedewszystkiem o 
sobie decydować można i tylko z pożyt­
kiem dla siebie decyzje podejmować 
wolno.

Godne miejsce, bo takie, na którem 
jeinocześnie dla siebie i dla dobra po­
wszechnego pracować można: — dla po- 

(Ciąg dalszy na str. 2)

Rada Ligi Narodów uznała słuszność stanowiska 
wysokiego komisarza w Gdańsku

Echa przemówienia prezydenta Senatu Greisera krytykującego działalność 
wys. kom. Lestera

Genewa, 24. 5. (PAT.) W dalszym cią­
gu obrad Rady Ligi delegat Wielkiej 
Brytanji minister Eden złożył raport 
w sprawie kompetencyj wysokiego komi­
sarza Ligi Narodów w Gdańsku w związ­
ku z przemówieniem, jakie wygłosił dnia 
25 marca br. prezydent Senatu gdańskie­
go.

W przemówieniu tem zarzucał on wy­
sokiemu komisarzowi Ligi Narodów w 
Gdańsku, że nie zawsze spełniał swą ro­
lę zgodnie z opinją ludności gdańskiej, 
która sądzi, że wysoki komisarz winien 
wyłącznie sprawować funkcje arbitra w 
stosunkach między Polską i Gdańskiem.

Zdaniem wysokiego komisarza — gło­
si raport — oświadczenie to zawiera za­
sadnicze nieścisłości, tyczące się charak­
teru i uprawnień wysokiego komisarza. 
Uważa on, że interpretowanie decyzyj i 
rezolucyj, tyczących się jego kompeten­
cyj, należy do Rady Ligi Narodów.

Raport stwierdza dalej, że Rada Ligi 
nie uważa, aby należało przeprowadzić 
ponowną analizę jej postanowień. Wresz­
cie raport przytacza treść decyzji Rady 
Ligi z maja 1931 r., poczem stwierdza, 
że w świetle tej decyzji Rada Ligi nie

Zaślubiny książęce w Sztokholmie
Sztokholm, 24. 5. (PAT.) Dziś rano ludność Sztokholmu witała owacyjnie 

z niebywałym przepychem odbył się przejeżdżającą przez ulice stolicy księż- 
oorząd zaślubin następcy tronu duńskie- niczkę Ingridę i księcia Fryderyka duń- 
t° ij ry^eryka z księżniczką szwedzką skiego. O godz. 17 nowo zaślubiona pa- 
ingrid. Na uroczystości tej obecni byli ra książęca odpłynęła z

Sztokholm, 24. 5. (PAT.) Dziś rano 

zdjęciu wnuczka króla szwedzkiego, księżniczka Ingrid z następcą tronu duń 
skiego Fiyderykiem (pierwsza para od pra-wej strony); pierwszy od lewej ojciec nana 
młodego król Danji Chrystian X, drugi - driadek panny młodej król Szwecji Gustaw

Na

holmskiej na pokładzie parowca „Dane-

kich unosiło się nad odpływającym pa­
rów cem.

Nowy ambasador francuski 
przybył do Polski

Warszawa, 24. 5. (PAT.) Dziś przybył 
pociągiem „Lux“ do Warszawy nowo- 
mianowany ambasador Francji w Polsce 
Leon Noel wraz z małżonką.

królowie Szwecji, Danji i Belgji, repre- I __ r_________ ««*»«,-
zentujący dwór angielski książę i księż- brok“ do'Danji? '36"samo7otów"szwZdz- 
na of Cannaught oraz członkowie innych ' * 
domów panujących w Europie.

Sztokholm, 24. 5. (PAT.) O godz. 15

może się zgodzić z poglądami Senatu, 
który usiłował ograniczyć znaczenie 
gwarancji, sprawowanej przez Ligę w 
stosunku do konstytucji gdańskiej.

Również Rada nie może zgodzić się 
na to, aby obywatele gdańscy, wysyłają­
cy petycje do Ligi Narodów mogli być 
oskarżeni o brak lojalności w stosunku 
do Wolnego Miasta. Rada nawiązując 
do twierdzenia Senatu, że skargi opozy­
cyjne utrudniają pracę Senatu, stwier­
dza, że dotychczas nie zauważyła, aby 
składanie petycyj było nadużywane. Ra­
da ogranicza się do pozostawienia wyso­
kiemu komisarzowi swobodnego prze­
szkodzenia ewentualnym nadużyciom 
prawa petycyj na przyszłość. Wreszcie 
Rada składa wyrazy uznania za pracę 
wysokiemu komisarzowi Lesterowi.

Składając ten raport, minister Eden 
wyraził głęboki żal z tego powodu, że 
prezydent Senatu W. M. Gdańska w mo­
wie politycznej sformułował mylnie u- 
wagi, dotyczące funkcyj wysokiego ko­
misarza Ligi Narodów w Gdańsku.

Po przemówieniu ministra Edena 
wywiązała się dyskusja, w której pierw- 
szy przemawiał prezydent Senatu W. M.

ludność Sztokholmu witała owacyjnie

przystani sztok-
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Gdańska p. Greiser. Mówca stwierdził, 
że Senat uznaje, że uprawnienia wyso­
kiego komisarza opierają się na obowią­
zujących traktatach i decyzji Rady Ligi. 
Zwrócił jednak uwagę na fakt, że Senat 
musi czasami wyrazić poglądy i uczucia 
ludności gdańskiej. Takie wyrażenie po­
glądów opinji publicznej nie narusza sy­
tuacji prawnej wysokiego komisarza, 
określonej traktatami i rezolucją Rady.

Zkolei zabrał głos delegat Polski mi­
nister Komarnicki, który oświadczył, że 
raport przyjmuje i wyraził zadowolenie 
z powodu tego, że raport potwierdza 
kompetencje wysokiego komisarza, któ­
rego głównem zadaniem jest czuwanie 

i nad stosowaniem konstytucji gdańskiej. 
Stwierdziwszy dalej, że rząd polski przy­
łącza się do wyrażenia zaufania wyso­
kiemu komisarzowi Lesterowi, minister 
Komarnicki oświadczył, że Rząd polski 
uważa, że teksty istniejące stanowią 
mocne podstawy działalności wysokiego 
komisarza i że jest głęboko przekonany, 
że raport, którego tekst jest potwierdzo­
ny, zapewni warunki harmonijnej 
współpracy między wysokim komisa­
rzem i obecnym Senatem, który już wie­
lokrotnie dał dowody swej dobrej woli 
w stosunkach z Rządem polskim.

W dalszym ciągu dyskusji delegat 
Francji Massigli oświadczył, że Liga Na­
rodów będzie mogła wykonywać swoje 
funkcje gwarantki konstytucji Wolnego 
Miasta Gdańska tylko wówczas, gdy wy­
soki komisarz informować ją będzie o 
naruszeniu lub niebezpieczeństwach na­
ruszenia konstytucji. W zakończeniu 
mówca przyłączył się do wyrazu zaufa­
nia w stosunku do wysokiego komisa­
rza p. Lestera.

Po przemówieniu wysokiego komisa­
rza Lestera, który m. in. zaznaczył, że 
stosunki osobiste pomiędzy Senatem i 
wysokim komisarzem są dobre i sądzi, 
że takie pozostaną w przyszłości.

Jako ostatni zabrał głos prezydent 
Senatu gdańskiego p. Greiser. Stwier­
dził on, że Senat nigdy nie kwestjono- 
wał kompetencyj wysokiego komisarza. 
Jeżeli jednak Senat układając swoje 
stosunki z wysokim komisarzem, opiera 
się na rozumie, to ludność kieruje się 
sercem, a między sercem a rozumem 
istnieje różnica. Dlatego też żałuję bar 
dzo — mówił p. Greiser — że wysoki ko­
misarz nie w ten sposób interpretował 
przemówienie, jakie wygłosiłem w cza­
sie kampanji wyborczej i mogę go zape­
wnić, że niema pomiędzy mną i wyso­
kim komisarzem żadnej różnicy poglą­
dów co do jego kompetencyj. Po tych 
przemówieniach Rada Ligi przyjęła ra­
port ministra Edena.
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(Dokończenie art. wstęp, ze str. 1-ej). 
koju. Miłował Józef Piłsudski pokój, jak 
tylko żołnierz, któremu żadne nieszczę­
ścia, i trudy, i tragedje wojny oszczędzo­
ne nie były. Miłował pokój, bo — żoł­
nierz — znał jego wartość. Nie był pacy­
fistę. w sensie deklamatorstwa i fałszu 
zza frazesu wyzierającego. Na straży 
pokoju stał z orężem w dłoni. Z orężem 
— o którym wiedział świat, że Józef Pił­
sudski i Jego naród tylko dla obrony go 
użyje.

Taka jest spuścizna Józefa Piłsud­
skiego w dziedzinie polityki zagranicz­
nej. Miejsce mocarstwa pośród naro­
dów świata zachować. PAagę Polski i 
szacunek dla Niej obcycn utwierdzić. 
Oręż na straży pokoju w rękach dzier­
żyć. Z wszystkimi, którzy dla utrzyma­
nia pokoju szczerze pracują, pracę dzie­
lić. Siłę Państwa umacniać, sąsiedzkie 
węzły przyjaźni rozbudowywać, cudze­
go nie pożądać, ale — swego twardo 
bronić.

Przez śmierć Józefa Piłsudskiego nie 
może zostać przerwane to, tak wysoko 
już postawione przez Niego dzieło uzy­
skania odpowiedniego i należnego Pol­
sce miejsca i roli w rodzinie narodów. I 
choć nad naszą polityką zagraniczną 
nie czuwa już teraz dalekowidzący 
wzrok i konstruktywna myśl Komen­
danta, musimy uświadomić to sami so­
bie i dać to do zrozumienia całemu 
światu zbliska czy zdaleka, że ustalone 
przez Marszałka Piłsudskiego wiązania 
i podstawy naszej polityki zagranicznej 
stanowić muszą i będą spuściznę trwa­
łą i posiadającą najwyższy walor niepi­
sanego testamentu i źródło siły i nat­
chnienia dla tych, którzy go będą wyko­
nywali, na długie, długie jeszcze czasy.

Droga, którą Polska ma przed sobą 
i do przebycia wśród niejednych jeszcze 
może trudności i ostrych raf współżycia 
międzynarodowego, bynajmniej nie 
przedstawia się nam jako rzecz łatwa. 
Stawia ona nas przed zadaniami wiel- 
kiemi, które rozwiązane być mogą tylko 
na drodze, którą wskazał w polityce za­
granicznej— Jozef Piłsudski.

Oburzające stanowisko 
radnych endeckich w Lublinie 

zostało napiętnowane
(o) Lublin, 24. 5. (Tel. wł.). W Lubli­

nie odbyło się ostatnio posiedzenie Ra­
dy Miejskiej, na którem prezydent mia­
sta wygłosił przemówienie, piętnują­
ce stanowisko radnych Stronnictwa Na­
rodowego, w chwilach żałoby narodowej 
po zgonie Marszałka Piłsudskiego.

Przedstawicielka radzieckiego Klubu 
Gospodarczego, radna Komornicka od­
czytała deklarację, dając wyraz obu­
rzeniu z powodu stanowiska radnych en- 

! deckich na posiedzeniu w dniu 13 bm. 
’ Radni ci głosowali przeciwko wysłaniu 
• delegacji samorządu miasta Lublina na 

uroczystości pogrzebowe.

Sześć zwięzłych pytań 
pod adresem Hitlera i jego 13-tu punktów 

Rząd angielski sięga wprost do sedna rzeczy
Londyn, 24. 5. (PAT). Ambasador 

brytyjski w Berlinie sir Phipps odwie­
dził dziś ministra spraw zagr. Rzeszy 
von Neuratha celem ustalenia bardziej 
sprecyzowanego stanowiska Niemiec w 
szeregu zagadnień, wysuniętych w 13-tu 
punktach Hitlera. Wśród spraw, któ­
rych sprecyzowania domaga się Wielka 
Brytanja są następujące:

1) Rząd brytyjski pragnie uzyskać 
bardziej konkretne określenie warun­
ków, wysuniętych przez Hitlera co do 
ustroju Ligi Narodów, zwłaszcza pra-

gnąłby dowiedzieć się, co miał Hitler na 
myśli, gdy wysunął żądanie równego 
traktowania i równych praw w ramach 
paktu Ligi. Rządowi brytyjskiemu cho­
dzi tu przedewszystkiem o wyjaśnienie, 
czy Hitler miał na myśli uzyskanie man­
datów kolonjalnych.

2) Rząd brytyjski pragnąłby uzyskać 
sprecyzowanie poglądu Niemiec co do 
wysuniętej przez Hitlera rewizji trak­
tatów. Rząd brytyjski pragnąłby zwła­
szcza dowiedzieć się, jakiego rodzaju re­
wizje Hitler miał na myśli i o jakie „mo­

ralne i materjalne upośledzenie“ mu 
chodziło.

3) Jakiego rodzaju niezbędne zmiany 
w systemie kolektywnym miał Hitler na 
myśli. Które postanowienia zbiorowego 
bezpieczeństwa byłyby dla Niemiec nie 
do przyjęcia. W jaki sposób proponują 
Niemcy rozwiązać zagadnienie zaopa­
trzenia w amunicję i broń w czasie 
wojny i w czasie pokoju uczestników re­
gionalnych paktów nieagresji.

4) Czy przyjęcie przez Niemcy zasady 
Looarna powietrznego oznacza również
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Ustawą o wyborze Prezydenta 
zajmle się podkomisja prawnicza 
Z ostatniego posiedzenia grup konstytucyfnych

(o) Warszawa, 24. 5. (Tel. wł.) Dziś odbyło się posiedzenie połączonych grup 
konstytucyjnych Sejmu i Senatu. Projekt ustawy o wyborze Prezydenta Rzplltej 
referował wicemarszałek Car. Po przedyskutowaniu podstawowych zasad pro­
jektu grupy konstytucyjne wyłoniły podkomisję, złożoną z prawników — człon­
ków grup, celem rozpatrzenia szczegółów projektu z punktu widzenia technicz- 
no-kodyfikacyjnego.

Dalszy ciąg obrad połączonych grup konstyt. wyznaczono na wtorek.

Sprawa konfliktu włosko-abisyńskiego
ciągle leszcze nierozstrzygnięta

Genewa, 24. 5. (PAT). Tekst formuły 
kompromisowej w sprawie zatargu wło­
sko - abisyńskiego po naradzio mini­
strów Edena, Lavala i barona Aloisiego 
zakomunikowano rządowi włoskiemu w 
Rzymie.

Londyn, 24. 5. (PAT). Agencja Reute­
ra donosi z Genewy: Odpowiedź Musso- 
llniego na ostatnią próbę wyjścia z im­
pasu włosko - abisyńskiego nie jest zada­
walającą. Obawiają się. tu, że rokowania 
będą trwały jeszcze przez sobotę 1 nie­
dzielę.

ograniczenie lotnictwa, ścisłej kontroli 
międzynarodowej oraz nadzoru nad lot­
nictwem cywilnem, aby zapobiec nad­
używaniu go w czasie wojny.

5) Jaki rodzaj planu przewiduje Hi­
tler, aby zapobiec zatruwaniu opinji pu­
blicznej w słowie, piśmie, teatrze i kinie.

6) Rząd brytyjski pragnąłby, aby 
Niemcy dokładnie określiły, jaki rodzaj 
niepodległości gotowe są uznać w sto­
sunku do zagadnienia austriackiego.

Paszporty ulgowe na okres 
letni

Jak się dowiadujemy, w okresie letnim 
możliwe będzie uzyskanie paszportów ulgo­
wych na wyjazd w celach turystycznych do 
Czechosłowacji, Bułgarji, Jugosławji 1 na 
Węgry. Ponadto udzklane będą ulgowe pa­
szporty osobom udającym się na wystawę 
do Brukseli.

Do krajów tych organizowane będą przez 
biura podróży wycieczki zbiorowe, oraz wy­
jazdy indywidualne. Wycieczki do Jugosła­
wji i Bułgarji odbywać się będą przynaj­
mniej dwa razy w miesiącu.

Przeszło 350 mili, zł bilonu 
w obiegu

Warszawa, 24. 5. (PAT.) Obieg pol­
skich monet srebrnych i bronzowych w 
dn. 20 maja przedstawiał się następują­
co: Obieg ogólny na sumę 352,5 milj. zł, 
w tern monety srebrne na sumę 270,7 
milj. zł i niklowe i bronzowe na sumę 
81,8 milj. zł.

Zamachowiec marsylski aresztowany 
w Szanghaju 

Zbrodniczy terorysta czy ofiara zemsty?
Szanghaj, 24. 5. (PAT.) Trybunał kon­

cesji międzynarodowej w Szanghaju wy­
dał rozkaz aresztowania niejakiego 
Abranowicza alias Minkosa pod zarzu­
tem udziału w zamaohu na króla Alek­
sandra w Marsylji. Abranowicz przybył 
na parowcu „Kalkuta“. Trzej członko­
wie załogi tego statku zakomunikowali 
policji francuskiej w Szanghaju, iż Abra­
nowicz w czasie podróży pod działaniem

alkoholu opowiadał im, Iż jest terorystą 
i członkiem bandy, która zamordowała 
króla Aleksandra i min. Barthou.

Stawiony przed sądem Abranowicz 
nie przyznał się do udziału w zamachu 
i dodał, że oskarżenie jego jest aktem 
zemsty ze strony byłych kolegów. Za­
rząd koncesji francuskiej wszczął roko­
wania o wydanie Abranowicza.

Wybuch w największym tajnym 
składzie narkotyków w Paryżu 

Po wybuchu właóclclele składu znikli
Paryż, 24. 5. (PAT.) Przed kilku dnia­

mi w jednej z will w śródmieściu Paryża 
nastąpił wybuch, skutkiem którego obaj 
mieszkańcy willi odnieśli rany. Nie­
zwłocznie jednak po tym wypadku obaj 
oni znikli.

Przeprowadzona przez policję rewizja

wykryła około 30 kg heroiny i tyleż ko­
kainy. Jest to, według oświadczenia po­
licji, największy skład narkotyków, jaki 
kiedykolwiek wykryto w Paryżu. Jeden 
z mieszkańców willi, Bułgar, został już 
aresztowany. Towarzysz jego jest po­
szukiwany.

na str. 7-tef 
rozpoczynamy druk 
drugiej części sen­
sacyjnej powieści p.t.

Pożar w kopalni pod Chorzowem 
został zlokalizowany

Górnik Mrowec poniósł śmierć wskutek uduszenia sie gazami

LOS SZPIEGA
Chorzów, 24. 5. (PAT.) Dziś przed po­

łudniem drużyna ratownicza odnalazła 
zwłoki zaginionego górnika Pawła 
Mrowca, który poniósł śmierć w czasie 
pożaru w kopalni „Eminencja“. Mro­
wieć poniósł śmierć wskutek uduszenia

się gazami.
Akcja ratunkowa doprowadziła do 

prowizorycznego umiejscowienia ognia, 
tak, że o ile nie zajdą nieprzewidziane 
okoliczności, w przyszłym tygodniu ko­
palnia będzie uruchomiona.

Marsz pieszy z ziemia z grobów 
powstańczych do Krakowa

Łódi, 24. 5. (PAT.) W związku b. 
ochotników armji polskiej powstał pro­
jekt urządzenia marszu pieszego z zie­
mią z grobów poległych ochotników 
z Łodzi ao Krakowa. Samorzutnie zgło­
siło się 6 ochotników, którzy podjęli się 
w marszowym szyku przenieść urnę 
z ziemią na kopiec Marszałka i 1 dzień 
poświęcić na sypanie kopca. Poza urną 
delegacja zabierze ze sobą księgę pa­
miątkową z podpisami wszystkich człon­
ków Związku.

Delegacja wyruszy w niedzielę, t. j. 
dnia 26 maja, obliczając marsz na 10 
dni.

Zgon wybitnego generała 
belgijskiego

Liege, 24. 5. (PAT.) Zmarł tu gen. 
Karol Gollyns, jedna z wybitniejszych 
postaci armji belgijskiej. Był on kilka­
krotnie ranny podczas wojny światowej.

Restytucja monarchii w Grecii? 
Praywódca monarchistów greckich 
zapowiada rychły powrć-' na tron 

b. króla Jerzego
Białogród, 24. 5. (PAT). Prasa poświę­

ca ostatnio bardzo dużo uwagi ruchowi 
monarchistów greckich, którzy wykazu­
ją znaczną aktywność. Prorządowy „Vre- 
me" zamieszcza wywiad swojego kores­
pondenta w Salonikach z przywódcą 
greckich monarchistów, byłym mini­
strem Metaxasem.

Metaxas przybył wczoraj do Salonik. 
Przy powitaniu odegrano dawny grecki 
królewski hymn. Metaxas oświadczył, że 
jego zdaniem w najbliższym czasie były 
król Jerzy obejmie tron i wprowadzi 
normalne warunki życia politycznego 
Grecji.

Już 9 olbrzymów powietrznych 
buduia Sowiety

Moskwa, 24. 5. (PAT). Liczba nowych 
samolotów, mających powstać na miejsce 
„Maksima Gorkija“ wzrosła do 9-ciu. Bę­
dą one nosiły nazwy: „Lenin“, „Stalin“, 
„Woroszyłow“, „Molotow“, ^Kalinin“, 
„Maksim Gorkij“, „Kaganowicz", „Or- 
dzonikidze“ 1 „Kirów“.

Pierwsza podróż statku 
„Nocwiidie"

W uroczystościach blerze udział prezyd. Lebrun
Uroczystości z okazji pierwszej po­

dróży morskiej parowca „Normandie“ 
i inauguracji wielkich robót, przeprowa­
dzonych w porcie Hawru, rozpoczęły się 
onegdaj w obecności prezydenta Lebrun, 
ciała dyplomatycznego i wielu gości. 
Prezydent Lebrun wygłosił przemówie­
nie o konieczności wzmożenia wysiłków 
dla powiększenia ruchu w porcie Ha­
wru.

Prace w porcie kosztowały 300 miljo- 
nów franków. Wzniesiono m. In. dwo­
rzec morski, zbudowano nowe składy dla 
węgla 1 zbiorniki nafty, przeznaczone dla 
nafty z Iraku.
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Południowa Afryka -
pamięci Marszalka Piłsudskiego

Z tournee artystycznego Stanisława Niedzielskiego po Czarnym Ladzie
Radjodepesza z Capetown przyniosła wia­

domość, że nazajutrz po zgonie Marszałka 
Piłsudskiego odbył się tani koncert - aka- 
demja ku uczczeniu pamięci zgasłego Wo­
dza narodu polskiego.

W mieście tern, oddalonem od Europy o 
17 dni drogi okrętowej, mieszka jeden jedy­
ny Polak, Konsul Rzplitej Majewski. Poza 
tern jest tam jeszcze wielka przyjaciółka 
nasza i entuzjastka Marszałka — z racji kil­
kumiesięcznego pobytu w Polsce przed pa­
ru laty — urocza córka dyrektora miejsco­
wego konserwator jum muzycznego miss 
Joan Bell. A w poniedziałek rano, wraz z 
radjową wiadomością o katastrofie belwe- 
derskiej, przybył do Capetown samolotem z 
Port Elizabeth, w powrocie z 3-miesięcznego 
tournee po Afryce Południowej, nasz rodak 
Stanisław Niedzielski.

Luksusowa kabina, zamówiona na pokła­
dzie 20.000 tonowego pływającego pałacu 
„Carnarvon Castle“ przez impresarja słyn­
nego pianisty, mr. Cecila Thorn'a, odeszła 
pusta utęsknionym szlakiem europejskim. 
Niedzielski pozostał w porcie.

Tych troje ludzi wystarczyło, aby wielką 
salę ratuszową, mieszczącą dwa i pół tysią­
ca publiczności, zapełnić po brzegi tak, że 
już na godzinę przed rozpoczęciem koncer­
tu wszystkie bilety były rozchwytane.

Na estradzie, na tle kompozycji z czarne­
go sukna, zieleni i kwiecia, ustawiono przy­
niesione z konsulatu popiersie Marszałka 
na wysokim cokole, spowitym w sztandar o 
barwach polskich i krepę. Lampy okalają­
ce widownię roztaczały przyćmione czarne- 
mi zaćłonami światło na publiczność, przy­
braną we fraki i toalety wieczorowe, milczą­
cą, skupioną i na tyle taktowną, że w cza­
sie trwania recitalu, poprzedzonego przemo­
wą konsula Majewskiego, wstrzymała się od 
braw. Dopiero po zakończeniu koncertu u- 
rządzono młodemu pianiście, którego połu­
dniowo - afrykańskie tournee równało się 
pochodowi triumfalnemu, entuzjatyczną o- 
wację, wzywając go do rychłego powrotu.

Niedzielski grał tylko Szopena. A gdy na 
ostatni punkt programu, w sonacie z mar­
szem pogrzebowym, klawisze zapłakały po­
sępne akordy, w których rytmie bije w tej 

Konsul polski w Capetown Majewski 
i Stanisław Niedzielski.

chwili serce całej Polski, publiczność jakby* 
na niemą komendę podniosła się z krzeseł...

Dowodzi to, jak popularną i szanowaną 
na ccilym święcie jest postać Wielkiego 
Zmarłego. A nie trzeba zapominać, że jeżeli 
już stary Albion celuje w ignorancji wszy­
stka go. co istnieje i dzieje się poza anglo­
saskim widnokręgiem, to dominja przewyż­
szają w tern kraj macierzysty jeszcze o sto 
procent. Zwłaszcza Afryka Południowa, któ 
rej czołowy przedmiot zainteresowania sta­
nowi złoto, która nie wie, co to kryzys lub 
1 czrobocie, w której o możliwości wybuchu 
w Europie nowej wojny powszechnej mówi 
się nie inaczej, jak o autentyczności kana­
łów na Marsie.

„Szczęśliwy to kraj“ — pisze Niedzielski 
w liście, który przyniosła mi poczta lotni­
cza wraz z plikiem gazet „którego dobrobyt

przyprawia przybysza z Europy o zawrót 
głowy i wydaje się jakąś przepysznie wy­
reżyserowaną bajką filmową z 1001 nocy. W 
takim Johannesburgu mówi się tylko o zlo­
cie i jego cenie, która stale rośnie. To też 
nazywają to miasto popularnie Golden-City.

Powstało ono zaledwie przed 50 laty, za­
wdzięczając swój niebywały rozrost i swoje 
bogactwo okolicznym kopalniom złota, któ­
re dostarczają więcej niż połowę światowej 
produkjci tego najszlachetniejszego krusz­
cu. Znajdują się one w wielkiej głębokości. 
Ta, którą zwiedzałem, posiadała głębię 2500 

14-letnie Zuluski, spotkane przez Niedzielskiego na szosie z Durban do Johannesbur- 
ga. Nie śmieją się do fotografji, podejrzewając, że w aparacie mieszka zły duch. 

Niemniej kazały sobie zapłacić za zdjęcie po 6 pensów.

metrów. Zjazd do niej trwał 3 minuty. Ty­
siące ludzi pracuje tutaj z narażeniem ży­
cia nad wydobyciem złota na powierzchnię, 
aby je znowu zakopać w podziemiach ban­
ków Paryża, Londynu i New-Yorku.

Dzięki temu jest to największe miasto w 
kraju. Drapacze chmur wyrastają jak grzy­
by po deszczu. Na 300.000 białej ludności 
kursuje tutaj przeszło 40.000 samochodów.

Drugie miejsce pod wzlędem wielkości, 
ale o charakterze całkiem odmiennym, zaj­
muje Capetown, posiadające około 150.000 
białej ludności. Tutaj nie mówi się tyle o 
zlocie, aczkolwiek standart życiowy osiąga 
również szczebel w Europie nieznany. Jest 
to niejako mózg kraju, miasto wyższych u- 
czelni i zainteresowali intelektualnych, a 
pozatem pierwszy port, utrzymujący naj­
bliższy kontakt ze starym światem. Położe­
nie jego u podnóża Table - Mountaiu (Góry 
Stołowej) jest fenomenalnie piękne.

Cudne pod względem położenia jest ró­
wnież duże miasto portowe nad Oceanem 
Indyjskim Durban. Stolica kraju, Pretorja 
w Transvaalu, oddalona od Johannesburgu 
o 50 km., spokojna, zaspana i o ludności

Skoordynowanie inicjatyw, 
projektów i zamierzeń

Cele s zadania Naczelnego Komitetu dla uczczenia 
pamięci Marszałka Piłsudskiego

Jak się dowiadujemy, w końcu bieżą­
cego tygodnia, a najpóźniej w pierw- 

I szych dniach przyszłego tygodnia nale­
ży się spodziewać powołania naczelnego 
komitetu, którego celem byłoby skoordy 
nowauie wszystkich inicjatyw, projek­
tów i zamierzeń trwałego uczczenia pa­
mięci Marszałka Piłsudskiego.

Komitet ten organizowany jest pod 
kierunkiem najwyższych czynników pań 
stwowych i będzie miał zapewnioną ich 
współpracę oraz najpoważniejszy auto­
rytet

Jak się dowiadujemy, komitet w pra­
cach swych skoncentruje swą uwagę 
przedewszystkiem na zamierzeniach, wy 
rażających się w elementach trwale wy­
rażających pamięć. Będą to więc w pier­
wszym rzędzie trzy elementy: granit, 
książka i — dziecko, ponieważ dzieci by­
ły specjalnie bliskie sercu Marszałka. 

przeważnie urzędniczej, jest w porównaniu 
z tamtemi ośrodkami tylko mało znaczącym 
zaściankiem.

Idealny jest klimat w tym kraju. Jedy­
nie Durban odznacza się temperaturą zde­
cydowanie tropikalną. Zresztą jest wszędzie 
znośnie, zwłaszcza teraz, gdy nastała „zima" 
Ale między porami roku niema tutaj wiel­
kich różnic. Drzewa są zielone prawie przez 
cały rok. Najgoręcej jest około Bożego Na­
rodzenia. Cudowny regulator klimatu star 
nowi wysokie położenie tego kraju, który 
wznosi się już na 100 km od brzegu mor­

skiego do wysokości 2000 m. nad jego po­
ziom.

Pociągi tutejsze są bardzo przyzwoite. 
Nie posiadają jednak, mimo olbrzymich dy­
stansów (Capetown-Johannesburg 1700 km 
w 35 godz.) wagonów sypialnych. Zato ław­
ki w pierwszej klasie podnosi się na noc, jak 
u nas, a kolej dostarcza pościeli. Trasy ko­
lejowe stanowią miejscami prawdziwe arcy 
dzieła sztuki inżynierskiej, wspina.jąc się 
wciąż to pod górę, to zjeżdżając nad karke- 
łomnemi przepaściami w dół.

Przeważnie jednak używam w mej po­
dróży samochodu, korzystając ze świetnych 
autostrad asfaltowanych. Gdzie drogi gu­
bią się już w pustyniach i okrzyczane są ja­
ko niemożliwe, tam nie ustępują one jednak 
normalnej polskiej szosie, są tylko węższe.

Ludność tubylcza korzysta jednak z do­
brobytu i wysokiej cywilizacji tego kraju 
tylko w bardzo małym stopniu. Los jej by­
najmniej nie jest godny pozazdroszczenia. 
Już przy przybiciu statku do Capetown rzu­
ca się w oczy, że niewolnictwo nie należy 
do zapomnianej przeszłości. Między rasą 
białą a czarną panuje głęboki antagonizm, a

Zresztą zakres tych prac i inicjatyw, 
oraz wytyczne zasadnicze zostaną okre­
ślone przez komitet na jednem z pierw­
szych jego posiedzeń.

W związku z tern wszystkie organiza­
cje i instytucje, które już inicjatywę ja­
kąś podjęły, lub rzuciły proszone są o 
powstrzymanie się z ich realizacją do 
chwili uzgodnienia swych prac z powsta 
jącym komitetem.

Wszystkie również stowarzyszenia i 
instytucje, projektujące akademje, czy 
zebrania żałobne proszone są o powstrzy 
manie tej akcji, już choćby z tego powo­
du, by przez nadmierną ilość tego rodza­
ju akademij, czy zebrań nie prowadzić 
do spowszednienia tych głębokich uczuć, 
jakim dało wyraz całe społeczeństwo w 
ostatnich dniach; jedynie nabożeństwa 
żałobne są tą formą, której powstrzymy­
wać, ani ograniczać nie należy.

REFORMACKIE
PMUiKIz marka ZAKONNIK
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raczej stosunek biegunowego dystansu. Pra­
cują tylko czarni, a biali komenderują, do­
zorują z ręka^mi w kieszeniach, uprzyjem­
niają sobie życie i ciągną zyski z potu tam­
tych. Cięższe roboty są. nawet zabronione 
dla białych, aby widok trudzącego się Euro­
pejczyka nie demoralizował Murzynów. Na 
każdym kroku widzi się napisy „for Euro- 
peans only", zabraniający wstępu czarnym 
do restauracyj, barów, miejsc rozrywko­
wych, pierwszej i drugiej klasy kolei, a na­
wet do ustępów stacyjnych.

Z jeszcze większą pogardą odnoszą się 
biali do mieszańców, którzy, przewyższając 
Murzynów inteligencją o całe niebo, odpla/- 
cają się Europejczykom pięknem za nadob­
ne. Przekonałem się o tern sam, zaczepiając 
półkrwi dziewczynę pod pretekstem wska­
zania mi drogi. Zmierzyła mnie zuchwa­
łym wzrokiem od stóp do głowy i nie odpo­
wiedziała słowa. To też na moich koncer­
tach nie widziałem ani jednej twarzy „ko­
lorowej“.

Ludność biała jest sama w sobie również 
zróżniczkowana. Panami są tutaj Anglicy. 
Boerowie stanowią przeważnie ludność rol­
niczą, żyjącą nieraz w olbrzymich dystan­
sach od stacyj kolejowych. Intelekt ich. 
wbrew utartym na mocy ich bohaterskiej 
walki niepodległościowej z Anglikami po­
glądom, nie przewyższa poziomu naszego 
chłopa.

Dobrobyt tego kraju sprawia, że olbrzy­
mi odsetek ludności miejskiej stanowią Ży­
dzi — w Johannesburgu około 30 proc.

Dobrobyt ten również sprawia, że naj­
znakomitsi artyści wszelkich dykasteryj 
chętnie go odwiedzają. Jest tutaj niespełna 
2 miljony białej ludności — nawet nie dwie 
Warszawy. Zważywszy to, liczba moich kon 
certów w ilości 44 w trzech miesiąca-ch, za­
wsze w szczelnie zapełnionych salach do­
chodzących do dwa i pół tysiąca miejsc, dy­
stansuje napewno zdolność — że tak powiem

Stanisław Niedzielski w drodze z Capetown 
do Johannesburga.

— konsumcyjną na każdym innym skrawku 
kuli ziemskiej."

Relację tę uzupełniają krytyki i feljetony 
przysłanych dzienników jak „Cape Times , 
„The Cape Argus", „The Star" (Johannes­
burg), „Pretoria News", „The Friend' 
(Bloemfontain), „Daily Dispatch" (East Lon­
don), „Natal Advertiser" (Durban\ „Natal 
Mercury “, „Eastern Province Herald" (Port 
Elizabeth), „Natal Witness" (Moritzburg) i 
in., które zgodnym chórem stwierdzają wiel­
ki artyzm i niebywały sukces naszego roda­
ka, powtarzając „...the finest pianist who 
have ever visited South Africa", „...the 
greatest interpreter of Chopin" itp.

Nie potrzeba dodawać, że triumf artysty­
czny Niedzielskiego w dalekim kraju za­
morskim jest równocześnie pierwszorzędną 
propagandą imienia i kultury Polski.

A. Schedlin-CzarlińskL
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Między niebem i ziemią 
Wrażenia z lotu balonem „Poznań"

W niedzielę, dn. 12 bm., w pierw­
szym dniu tygodnia L. O. P. P., wy­
startował z Torunia do lotu wolnego 
balon „Poznań", na którym poleciał 
z trzema towarzyszami współpracow­
nik naszego pisma, red. Wiktor Miel­
ników. Poniżej zamieszczamy opis 
wrażeń, odniesionych przez niego pod­
czas lotu. — Red.

Start balonu, którym mieliśmy lecieć, 
był początkowo wyznaczony na godz. 15 
z lotniska 4 p. lotn., jednakże z powodu 
porywistego wiatru, który uniemożliwiał 
napełnienie balonu gazem na terenie lo-

Balon „Poznań" przed odlotem.

Iniska, moment odlotu odroczono do go­
dziny 17, wyznaczając jako miejsce star­
tu plac przed halą balonową. Jak póź­
niej się przekonałem, była to dla nas 
wielka strata, bo wbrew rozpowszech­
nionym mylnym mniemaniom, leci się 
balonem najlepiej właśnie przy silnym 
wietrze, a ponadto opóźnienie startu 
skróciło o całe 2 godziny nasz „pobyt“ 
w przestworzach.

PRZED STARTEM.
Punktualnie o piątej popoł. gramoli­

my się do kosza. Jest nas czterech, po 
jednym w każdym rogu; poza tem 9 wor­
ków z piaskiem, którego wysoką wartość 
poznaliśmy dopiero w powietrzu. Reszt­
ki obaw, które pozostały mi z rozmów z 
różnymi przygodnymi „fachowcami“ od 
spraw balonowych, pierzchają bez śladu, 
gdy spoglądam na sympatyczną wesołą 
i pewną siebie twarz naszego dowódcy, 
por. Kasprzyckiego, jedynego zresztą w 
naszem gronie balonowca, gdyż dwaj 
dalsi towarzysze, kpt. Peterek i kpt. Ja­
nicki, jakkolwiek znani sz.eroko ze swych 
śmiałych wyczynów powietrznych na sa­
molotach, — balonem, tak samo jak i ja, 
lecą poraź pierwszy w życiu.

Moment startu się zbliża. Podchodzi 
do nas p. wicewojewoda Starzyński, aby 
się przywitać i... pożegnać. Dowódca ba­
onu balonowego p. mjr. Kamieński z mi­
łym uśmiechem życzy nam pomyślnego 
lotu; z odległości posyła nam ręką po­
zdrowienia ks. proboszcz Jank.

Poraź ostatni jesteśmy skrupulatnie 
ważeni, poczem żołnierze wyciągają ba­
lon z hali na plac. Zgromadzona publi­
czność czeka w napięciu. Pada komen­
da: „luzuj“ i oto następuje moment, któ­
ry sądząc z wyrazów twarzy obecnych, 
musiał z ziemi wyglądać dramatycz­
nie.

LECIMY W PRZESTRZEŃ.
Porwany wiatrem balon skręca gwał­

townie w stronę hali i mknie, niczem już 
niepowstrzymyw. wprost na tę potężną 
żelazną budowlę. Ludzie rozbiegają się 
na wszystkie strony. Przez chwilę i ja 
mam uczucie niepewności, trwa to jed­
nak zaledwie sekundę. Posypało się tro­
chę piasku i balon gładko wzniósł się w 
powietrze...

W swojem życiu w górę jeździłem 
tylko windą, znam jednak ten przykry 
stan fizjologiczny, kiedy żołądek zaczy­
na gwałtownie wtłaczać się do krtani. 
Byłem na to przygotowany, ale — spot­
kał mnie miły zawód.

W balonie pędu w górę nie odczu­
wa się prawie zupełnie. Widać tylko, jak 
ziemia ucieka gdzieś wgłąb, sylwetki lu­

dzi maleją szybko, upodabniając się do 
drobnych figurek, domy stają się małe, 
jak dziecięce zabawki...

POD NAMI CZERWONE 
MIASTO.

Na wysokości 500 metrów płyniemy 
zupełnie już spokojnie ponad Toruniem. 
Któryś z moich kolegów redakcyjnych u- 
żył kiedyś określenia, że Toruń jest mia­
stem czerwonych murów. Spostrzeżenie 
bardzo szczęśliwe i trafne, przynajmniej 
gdy chodzi o śródmieście. Jądro miasta 
z jego stłoczonemi budowlami wydaje 
się z góry zupełnie czerwone. Niesłycha­
nie zabawnie wyglądają malutkie, po­
woli pełzające tramwaje.

Lecimy w kierunku południowo- 
wschodnim. Pod nami ściele się stalo­
wo - szara wstęga Wisły i olbrzymi 
szmat ziemi, widoczny od Chełmży po 
Włocławek, pocięty jak nieprawidłowa 
szachownica. Ogromne podobieństwo do 
mapy plastycznej rzuca się w oczy.

Barograf wskazuje wysokość 600 me­
trów. Suniemy teraz z wiatrem w linji 
poziomej z szybkością mniej więcej 30 
km. na godzinę. Nad nami, jakgdyby 
wielka szara czapka futrzana, której 
brzegi tuż przy linji widnokręgu znaczy 
jasna poświata, — to zachmurzona ko­
puła nieba, zapowiadająca niezbyt we­
sołą perspektywę deszczu. Co prawda, 
jest na to rada: wystarczy wysypać wo­
rek piasku i niezwłocznie wznosimy się 
na 2—3 tys. metrów, przebijając powło­
kę chmur. Tam jest słońce i jasność, ale 
rezygnujemy z tego pomysłu, nie chcąc 
robić konkurencji... Piccardowi.

Balon jest niesłychanie czułym in­

Członek Rady Administracyjnej Międzynaro­
dowego Biura Pracy w Polsce

P. Nillo A. Nannio, b. minister spraw 
społecznych Finlandji, członek rady ad­
ministracyjnej Międzynarodowego Biura 
Pracy, zatrzymał się na kilkudniowy po­
byt w Polsce, celem zaznajomienia się z 
organizacją i działalnością instytucji u- 
bezpieczeń społecznych w Polsce.

Min. Nannio udał się w dniu 23 bm. 
w towarzystwie wyższych urzędników 
Zakładu Ubezpieczeń Społecznych do Ra 
domia dla zwiedzenia miejscowej ubez- 
pieczalni społecznej. Przedmiotem szcze­
gólnych zainteresowań gościa finlandz­
kiego w czasie wizyty w radomskiej u- |

Stragk midinetek

W Paryżu zastrajkowały ostatnio tak zwane ,midinetki‘‘, a więc pracownice magazy­
nów mód, krawczynie, szwaczki, biełiźniarki wreszcie ekspedjentki sklepowe. Zdjęcie 

wyobraża ich wiec pod gołem niebem na jednym z placów Paryża,

strumentem lotniczym. Wyrzucona garść 
piasku, lub jakiś drobny przedmiot po­
wodują odrazu znaczny skok w górę. 
Dość powiedzieć, że gdy wyrzuciliśmy 
wypróżnioną poprzednio (co tu taić) bu­
telkę Baczewskiego, zyskaliśmy dobre 
kilkadziesiąt metrów wzniesienia.

BALONIARSKIE EMOCJE.
Po pewnym czasie równomiernego lo­

tu zaczynamy zwolna opadać. Celowo 
nie sypiemy balastu, aby zbliżyć się do 
ziemi, bo jak twierdzi por. Kasprzycki, 
niski lot daje najwięcej emocji. Już tyl­
ko 100 metrów dzieli nas od ziemskiej 
powłoki. Z tej wysokości oczywiście roz­
różniamy doskonale wszelkie przedmio­
ty tam, na dole. Wśród wieśniaków ro­
bimy sensację. Biegną za balonem, ga­
pią się, zadzierając głowy, nawołują nas.

Przelatujemy nad jakąś wioską, czy­
niąc nieopisaną panikę wśród ptactwa, 
domowego, które miota się po zagrodach 
i kryje się po kątach, myśląc, że to ja­
kiś wielki drapieżnik śkrzydlaty.

Chcemy dowiedzieć się nazwy wioski, 
aby ustalić nasze położenie na mapie.

— Hej! — krzyczymy do zebranej 
grupki ludzi, — jak wy się nazywacie!?

— Wasilewski — woła w odpowiedzi 
któryś z chłopów.

W koszu śmiech:
— Nie o was chodzi ale o wieś...
Balon jednak mija szybko zabudo­

wania tak, że nie słyszymy już odpowie­
dzi. Wiemy tylko, że jeden z mieszkań­
ców wsi nazywa się Wasilewski...

Tymczasem zniżamy się do samej zie­
mi. Kilka razy ocieramy się koszem o zo- 

I raną glebę, co powoduje lekki, zgoła nie- 
| szkodliwy wstrząs. Balon, jak piłka, od- 

bezpieczalni społecznej jest techniczna 
strona działalności ubezpieczalni społe­
cznych w zakresie ubezpieczenia długo­
terminowego, sposób prowadzenia ewi­
dencji, ściąganie składek na ubezpiecze­
nie długoterminowe itp. W zwiedzaniu 
ubezpieczalni radomskiej wziął również 
udział p. Oswald Stein, członek Między­
narodowego Biura Pracy, który przybył 
do Polski z Genewy dla omówienia w 
ministerstwie opieki społecznej zagad­
nień, związanych z najbliższą sesją Mię­
dzynarodowej Konferencji Pracy. 

bija się od gruntu i w podskokach su­
nie dalej. Jest to doprawdy bardzo zaba­
wne i przyjemne.

Ale oto istotne niebezpieczeństwo. W 
odległości kilkudziesięciu metrów przed 
nami dostrzegamy słupy przewodów ele­
ktrycznych wysokiego napięcia. Podno­
simy alarm, — jeden tylko pilot śmieje 
się wesoło, wytrząsając piasek. Ćwierć 
worka ubyło — ale też poszliśmy w gó­
rę, jak strzała i zatrzymaliśmy się do­
piero na wysokości 1.100 merów!

MARTWA CISZA PRZESTWORZY.
Trudno opisać idealną ciszę, jaka pa­

nuje na tej wysokości. Ponieważ niesie 
nas wiatr, nie odczuwamy najlżejszego 
nawet podmuchu. Jest ciepło. Z dołu do­
latuje nas szczekanie psa, choć dojrzeć 
go oczywiście niepodobna. Któryś z nas 
zagwizdał jakąś melodję, dźwięki roz­
chodzą się w przestrzeni jak w rezona­
torze. Pomyślałem sobie, że koncerty 
symfoniczne na tej wysokości miałyby 
niebywałe powodzenie.

Czekamy cierpliwie, aż balon zacznie 
opadać, ale przeciwnie, zdradza on ra­
czej tendencję do dalszego wznoszenia 
się. Tymczasem zwolna zapada zmierzch. 
Głęboko w dole tu i tam skrzą się już 
światełka, robi się chłodniej, a na twa­
rzach czujemy delikatny dotyk małych 
płatków śniegu, zamieniających się na­
tychmiast w kropelki wody.

LĄDUJEMY.
Jest godz. 8 wiecz. Trudno — trzeba 

ostatecznie lądować. Por. Kasprzycki po­
ciąga za sznur od klapy. Słyszymy świst 
wydobywającego się gazu. Raz, drugi i 
trzeci. Wreszcie zaczynamy opadać. Nie 
odczuwamy tego wprawdzie, ale nieo­
mylnie mówi nam o tem piórko baro- 
grafu, kreślące na papierowym walcu 
swą dziwaczną, zygzakowatą linję.

Po pewnym czasie wśród zapadają­
cego zmroku zaczynamy już wyraźnie 
rozróżniać poszczególne obejścia, do­
mostwa, pola, łąki i jezioika. Nie ma­
my bynajmniej przymusu lądowania 
tam, gdzie kosz balonu stuknie o ziemię; 
w ciągu trzech godzin lotu zużyliśmy za­
ledwie trzy worki drogocennego piasku, 
a mając jeszcze sześć do dyspozycji, mo­
żemy lecieć choćby całą noc.

To też starannie badamy okolicę, wy­
szukując jakiejś „odpowiedzialnej“ ma­
jętności ziemskiej, gdzie i lądować mo­
żna wygodnie i konie otrzymać do stacji 
kolejowej i gdzie najeść się dobrze da­
dzą. Ten ostatni wzgląd zwłaszcza prze­
ważał zdecydowanie, gdyż byliśmy po­
rządnie głodni.

Wreszcie znaleźliśmy „cichy dwo­
rek“ opodal jeziora. Jeszcze jeden prze­
ciągły syk gazu i dno kosza tłucze się 
o twardy padół ziemski. Zewsząd nad­
biegają ludzie, którzy od dłuższego snąć 
czasu śledzili nasz lot i teraz z entuzja­
zmem zaofiarowali nam swoją pomoc. 
Kilkanaście par silnych rąk pochwyciło 
rzucone im sznury i w chwilę później 
majestatyczna poprzednio kula balonu, 
z rozprutym bokiem, legła zmięta i znie­
kształcona na polu.

Baloniarz szanuje swój balon nawet 
wówczas, gdy stał się bezużyteczną pła­
chtą. To też por. Kasprzycki po wylądo­
waniu natychmiast zajął się spakowa­
niem kosza, siatki i powłoki. Służyliś­
my mu oczywiście pomocą, znajdując po­
za tem wielu chętnych pomocników 
wśród miejscowych włościan. Dopiero po 
załadowaniu szczątków naszego piękne­
go aerostatku na wóz, możemy pomyśleć 
o sobie i o naszych żołądkach.

PO TRUDACH ZASŁUŻONE 
WYTCHNIENIE.

Jak się okazało, wylądowaliśmy na 
polach majątku Niemojewo w odległo­
ści 7 km od stacji kolejowej Czerniewi­
ce za Włocławkiem. W prostej linji od 
Torunia wynosi to około 80 kilomerów.

Właściciele Niemojewa, pp. Siniar- 
scy-Czapliccy, jak również administra­
tor majątku przyjęli nas bardzo serde­
cznie, nakarmili, napoili i wśród miłej 
pogawędki zatrzymali do północy, po­
czem wyprawili wraz z balonem końmi 
na stację. Za serdeczną gościnność mi- 
ję się w miłym obowiązku złożyć im po­
dziękowanie w imieniu całej załogi „Po­
znania“.

Tak zakończył się mój pierwszy, a 
mam nadzieję, nie ostatni lot balonem. 
Niech inni próbują również — na pewno 
nie będą żałówali.

W. Mielników.
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Dziennikarze szwedzcy w Gdyni
Wycieczka uda się do Warszawy, Krakowa 

i Zakopanego
W dniu wczorajszym przybyła do 

Gdyni wycieczka dziennikarzy szwedz­
kich, złożona z 22 współpracowników 
największego pisma w Sztokholmie 
„Svenska Dagebladet“.

Goście szwedzcy, których z polecenia 
M. S. Z. przyjmował miejscowy oddział 
„Orbisu“, złożyli wizytę komisarzowi 
rządu p. mgr. Sokołowi, poczem udali 
się autobusami na zwiedzanie urządzeń 
portowych. Towarzyszyli im kierownik 
referatu turystycznego p. Modliński oraz 
sekretarz generalny konsulatu szwedz­
kiego w Gdańsku p. Ingfeld.

W godzinach popołudniowych uczest­
nicy wycieczki spożyli obiad w restaura­
cji „Dwór Starogdyński“, gdzie w imie­
niu prasy powitał ich wiceprezes Syndy­
katu Dziennikarzy Pomorskich p. red. 
Dobrostański.

W przemówieniu swem przedstawi­
ciel dziennikarzy polskich w serdecz­
nych słowach zwrócił się do kolegów 
szwedzkich, nadmieniając, iż o Polsce i 
Gdyni niejednokrotnie mają oni okazję 
pisania w swych dziennikarz i są dokład-

nie zorjentowani w stosunkach, jakie łą­
czą oba zaprzyjaźnione nasze kraje. 
Wystarczy bowiem przypomnieć, iż 
szwedzka bandera handlowa od lat zaj­
muje naczelne miejsce w ruchu statków 
w naszym porcie.

Zkolei powitał naszych gości imie­
niem miasta przedstawiciel komisarza 
rządu, poczem dyrektor wydawnictwa 
„Svenska Dagebladet“ p. Vallen podzię­
kował w odpowiedzi za gościnne przyję­
cie wycieczki już w pierwszej chwili 
przybycia wycieczki na ziemię polską.

W miłym nastroju spędzili dzienni­
karze szwedzcy obiad, słuchając w re­
stauracji transmisji radjowej ze Sztok­
holmu z powodu zaślubin następcy tro­
nu duńskiego z szwedzką księżniczką 
Ingrid. Przy tej okazji wzniesiono sze­
reg toastów na cześć młodej pary.

Resztę dnia poświęcono na zwiedza­
nie miasta oraz wybrzeża.

Wieczorem wycieczka, pełna najlep­
szych wrażeń, odjechała do Warszawy, 
skąd po dwudniowym pobycie uda się w 
dalszą podróż do Krakowa i Zakopanego.

Oto włosciwy sposób użycior
1. Rozpuścić Radion w zimne; wodzie
2. Gotować przynajmniej 15 minut 
3 Płukać najpierw w goręcej, potem

w zimnej wodzi».

Należy iaknajczęściej 
zmieniać bieliznę!
A przedewszystkiem prac jq w 
Radiome Wówczas przetrwa 
ono długie lata. Radion pierze 
wszystko i oszczędza wiele tru­
du. Nadaje się do wszelkiej 
bielizny Przywraca jej pier. 
wotny wyglqd i nadaie miły, 
świeży zapach.

Wzorem Niemiec 
Gdańsk utrwala stan chłopski 

Rozporządzenie o dziedzicznych gospodarstwach chłopskich
Celem utrzymania stanu chłopskiego, 

postanowił Senat gdański wydać rozporzą­
dzenie, na zasadzie którego utworzone zo­
staną na całym terenie W. M. Gdańska 
chłopskie gospodarstwa dziedziczne.

Rozporządzenie to, opierające się na po- 
dobnem rozporządzeniu 
chwalone zostało przez 
bm. i ogłoszone 22 bm:, 
zaczęło obowiązywać.

Według rozporządzenia gospodarstwem 
dziedzicznem są grunta, na których upra­
wia się rolnictwo lub gospodarstwo leśne, 
znajdujące się w posiadaniu chłopa. (Pra­
wa własności żony itd. uwzględnione są w 
par. 59). Gospodarstwa stale wydzierża­
wiane, nie są gospodarstwami dziedzicz- 
nemi.

Gospodarstwa dziedziczne zapisane bę­
dą urzędowo do spisu gospodarstw dzie­
dzicznych. O ile gospodarstwo zmieniło po 
1 styczniu 1927 r. swego właściciela, z wy­
jątkiem dziedzictwa lub parcelacji, to sąd 
dla spraw dziedzicznych może na wniosek 
powiatowego przywódcy chłopskiego zarzą­
dzić, że gospodarstwo takie nie stanie się 
dziedzicznem.

Gospodarstwo dziedziczne musi wyżywić 
właściciela i jego rodzinę. Nie może więc 
być mniejsze jak 7 i pół hekt. oraz nie mo­
że przekraczać wielkości 125 hektarów. Mu­
si ono być jedną całością bez folwarków.

Dopuszczalne są wyjątki do powiększe­
nia gospodarstw dziedzicznych chłopskich 
ponad 125 hektarów, lecz jedynie za spe- 
cjalnem zezwoleniem Senatu.

Przepisy w sprawie tworzenia dziedzicz­
nych gospodarstw chłopskich odnoszą się 
też do gruntów, na których uprawia się ja­
rzyny i owoce.

Do własności dziedzicznego gospodar­
stwa chłopskiego należą znajdujące się na 
nim bydło, narzędzia domowe i rolnicze, 
płótno i pościel, nawóz i zapasy produk­
tów rolnych, dokumenty rodzinne, obrazy 
pamiątkowe, pamiątki itd.

Jedynie właściciel gospodarstwa 
dzicznego nazywa się chłopem. Wł 
innych posesji rolnych 
wa się rolnikiem.

Chłopem może być 
gdański. Dopuszczalne 
za zezwoleniem Senatu.

w Niemczech, u-
Senat w dniu 15 

od którego to dnia

i dzie- 
Właściciel 

lub leśnych nazy-

jedynie obywatel 
są jednak wyjątki

Turniej szachowy o mistrzostwo 
Polski

odbędzie się od 28 bm. do 9 czerwca
Warszawa, 24. 5. (PAT). Turniej sza­

chowy o mistrzostwo Polski, który miał się 
rozpocząć dnia 19 bm., został, jak już do­
nosiliśmy, z powodu żałoby narodowej od­
łożony na termin późniejszy. Wczora.j wie­
czorem odbyło się posiedzenie prezydjum 
Polskiego Związku Szachowego, na którem 
zdecydowano, że turniej ten rozpocznie się 
definitywnie dnia 28 bm. i będzie trwał do 
dnia 9 czerwca br. włącznie.

Zainteresowanie Austrii 
portami polskiemi

Dziedziczne gospodarstwo chłopskie nie 
może być własnością kilku osób z wyjąt­
kiem wspólnoty majątkowej małżeńskiej, 
o ile istniała ona w chwili wejścia w ży­
cie rozporządzenia.

Do rozporządzenia ogłoszone będą je­
szcze przepisy wykonawcze.

W Wiedniu w wielkiej sali Izby Prze­
mysłowo-Handlowej odbył się pod przewo­
dnictwem rektora Wyższej Akademji Han­
dlowej odczyt dyrektora Rady Portu w 
Gdańsku, inż, Bohdana Nagórskiego, o por­
tach w Gdyni i w Gdańsku oraz o ich znaw­
czemu dla austrjackiego życia gospodar­
czego.

€RÉPE SATBRJ ¿¿¿os «.««z™«

Kto będzie mógł korzystać
z odroczeń zaległości podatkowych na okres 3-letni?

Warszawa, 24. 5. (PAT.) Rozporzą­
dzenie Ministra Skarbu z dn. 15 kwiet­
nia br. o ulgach w spłacie zaległości po­
datkowych przewiduje, że z odroczenia 
zaległości na 3 lata będą mogli korzystać 
tylko ci podatnicy, którzy uiścili w roku : 
1934-35 równowartość przepisanego im 
w tym okresie podatku, lub uiszczą bra-
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kującą do tej równowartości kwotę jesz­
cze przed 1 czerwca br., a jeśli chodzi o 
rolników — do dnia 1 września b. r. 
W związku z tem Ministerstwo Skarbu 
podaje do wiadomości, że terminy te w 
żadnym wypadku nie zostaną przedłu­
żone.

Na odczycie zgromadziła się doborowa 
publiczność austrjacka i polska w liczbie 
ok. 150 osób, a więc członkowie poselstwa 
Polskiego i Konsulatu Generalnego in cor- 
pore z wyjątkiem nieobecnego posła Ga­
wrońskiego, b. minister Twardowski, pre­
zes Austrjacko-Polskiej Izby Handlowej, 
dyrektorowie tej Izby, liczni przedstawicie­
le kolei niemieckich, portu w Tryjeście, 
Konsulatu Czeskiego itd.

Odczyt urządzony przez austrjackie Tow. 
Naukowe dla spraw komunikacji, wygło­
szony z pamięci dobrą niemczyzną, spotkał 
się z ogólnem uznaniem i zainteresowa­
niem słuchaczy, zwłaszcza austrjackich, 
dla których prawdziwą niespodzianką były 
dane ilustrujące tak niebywały rozwój obu 
portów i polskiego handlu zamorskiego. 
Kilka pism fachowych ogłosiło odczyt pa­
na dyrektora Nagórskiego in extenso, inne 
pisma pomieściły odpowiednie wzmianki.

Zapowiedziany na dzień 15 bm. analo­
giczny odczyt w Budapeszcie, który odbyć 
się miał pod przewodnictwem b. ministra 
dr. Buda, został odwołany ze względu na 
żałobę po śmierci Marszałka Piłsudskiego.

Ulgi dla dłużników Skarbu Państwa 
i instytucyf prawa publicznego

Warszawa, 24. 5. (PAT). Rada Ministrów 
na ostatniem posiedzeniu w dn. 23 bm. 
uchwaliła rozporządzenie o ulgach dla dłuż­
ników Skarbu Państwa i instytucyj prawa 
publicznego z tytułu należności prywatno - 
prawnych, mających charakter długów rol­
niczych.

Ulgi w spłacie należności objęte rozporzą­
dzeniem mogą polegać m. in. na ustaleniu

terminu spłaty długów oraz na rozłożeniu 
na raty, na obniżeniu — lub skreśleniu od­
setek, na umorzeniu części albo w całości 
sum dłużnych lub też wszelkich należności 
ubocznych i t. p., na przyznawaniu bonifi­
katy w przypadku przedterminowej spłaty 
oraz w przypadku zapłaty należności papie­
rami wartościowemi po kursie ustalonym 
przez Ministra Skarbu.

Brytyjski przemysł chemiczny 
interesuje się Polską

Wyrazy współczucia dla polskiej 
delegacji w Gdaóskiej Radzie 

Portu
Przed rozpoczęciem zwyczajnego posie­

dzenia członków Rady Portu i Dróg Wod­
nych w Gdańsku w dniu 15 maja, prezy­
dent Rady Portu a następnie przedstawi­
ciel gdańskiej delegacji wyrazili polskiej 
delegacji żal z powodu zgonu Marszałka 
Piłsudskiego.

Przewodniczący polskiej delegacji, pan 
inż. Wierciński, podziękował prezydentowi 
i kolegom gdańskim za te wyrazy współ­
czucia.

(o) Warszawa, 24. 5. (tel. wł.) W War­
szawie bawią przedstawiciele brytyjskiego 
przemysłu chemicznego z dyrektorem Im­
perial Chemical Trust Davison Prall'em na
czele.

Goście angielscy przybyli na zaprosze­
nie Polskiego Związku Chemicznego celem 
zbadania możliwości rozszerzenia zbytu an­
gielskich środków chemicznych w polskim 
przemyśle włókienniczym i gumowym.

Mroki zabobonu i sekciarstwa 
w samem sercu Niemiec 

Założyciel sekty spirytystów leczył swoich 
wyznawców... twarogiem

Berlin, 24. 5. (PAT.) Wielką sensację 
wywołała tu wiadomość o aresztowaniu 
bardzo popularnego wśród ludności ber­
lińskiej założyciela sekty religijnej i zna­
chora Józefa Weissenberga, którego gmi­
nę religijną niedawno policja rozwiąza­
ła. Weissenbergowi zarzucono wykro­
czenie przeciwko obyczajności.

Życie i karjera Weissenberga są nie­
zwykle ciekawe. W latach chłopięcych 
był pastuchem. Do 50-go roku życia pra­
cował w najrozmaitszych zawodach. Za­
znajomiwszy się z teorją magnetyzmu, w 
stosunkowo krótkim czasie utworzył 
sekte, która rozrzucona była w kilku ko-

lonjach na obszarze całej Rzeszy. Człon­
kowie tej sekty urządzali stale seanse 
spirytystyczne.

Największa kolonja była pod Berli­
nem, pozostająca pod kierownictwem 
swojego założyciela. Weissenberg wy­
dawał dla członków tej kolonji własny 
tygodnik, drukując w nim rzekome obja­
wienia, podane mu jakoby w czasie sean­
sów przez duchy Bismarcka, Napoleona, 
Horst Wessela i t. d. Weissenberg, któ­
ry pozatem trudnił się znachorstwem, le­
czył swoich pacjentów na wszystkie cho­
roby twarogiem. |

Goering w Budapeszcie
Budapeszt, 24. 5. (PAT). Dziś po południu 

przybył samolotem do Budapesztu premjer 
pruski generał Goering w towarzystwie mi­
nistra Kerrla, księcia Hesji Filipa z ich mał­
żonkami oraz dwóch podsekretarzy stanu. 
Pobyt gości niemieckich w Budapeszcie ma 
charakter prywatny.

Premjer Goering po 2-dniowym pobycie 
w Budapeszcie uda się do Raguzy w Jugo­
sławii. Wkrótce po przybyciu generał Goe­
ring przyjęty był na audjencji prywatnej 
przez regenta Horthy‘ego.

11 tysięcy uczestników biegu 
naprzełaj w Moskwie

Moskwa, 24. 5. (PAT). Doroczny bieg na- 
przełaj w Moskwie zgromadził na starcie 
rekordową ilość, bo 11.000 zawodników. Dy­
stans biegu wynosił 5.000 metrów. Zwycię­
stwo odnieśli bracia Znamieńscy w czasie 
15 min. 11 sek. Pierwszym był Serafin Zna- 
mieński, drugim w odległości jednego metra 
Jerzy Znamieński.
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Eliza Orzeszkowa
Minęła 25-letnia rocznica śmierci Eli­

zy Orzeszkowej. Mimo ogromnego wpły­
wu tej najwybitniejszej może z powie­
ściopisarek polskich na współczesne jej 
pokolenie, mimo wielkiego znaczenia jej 
twórczości w historji polskiej kultury 
duchowej, nie doczekała się ona dotych­
czas odpowiedniego monograficznego 
opracowania, pamięć zaś o niej coraz 
bardziej, lecz jakże niesłusznie, zatraca 
się w duszach pokolenia Odrodzonej 
Polski.

Utarło się o Orzeszkowej etykietko- 
we powiedzenie, że jest pozytywistkę. 
Tem określeniem nie da się jednak zam­
knąć tej potężnej indywidualności, któ­
ra z haseł pozytywizmu brała tylko to, 
co zgadzało się z jej długo wypracowy­
wanym, samodzielnym i bardzo głębo­
kim światopoglądem. Umiała w sobie 
pierwiastki romatyczne i pozytywisty­
czne zharmonizować, żadnemu z nich 
nie ulegając bez reszty. Prawda, że 
główne tematy jej utworów to zagadnie­
nia t. zw. pozytywistyczne. Lecz pisarka 
przepala je swem sercem, daleko odbie­
gając od akademickiego teoretyzowania 
wielu z pośród sobie współczesnych. Nie 
podchodziła nigdy od literatury do ży­
cia, lecz odwrotnie, przyjmowała tylko 
to, czego słuszność po głębokiej rowadze 
uznała i tylko to, co ze specyficznego 
charakteru ziemi polskiej i jej odręb­
nych warunków wypłynęło. Należy ona 
też do tych nielicznych, dla których 
punktem wyjścia jest niezmiernie do­
kładna znajomość ludzi i ziemi rodzin­
nej, poprzedzona wchłonięciem w siebie 
wszystkich jej najgorętszych spraw i bó­
lów. Nikt też, jkk ona, nie mógłby po­
wiedzieć o sobie, że jak Mickiewicz cała 
wyrosła ze swej ziemi litewskiej. Stąd 
płynie też bardzo życiowe, na wiernej i 
długotrwałej obserwacji, na osobistych 
niejednokrotnie przeżyciach oparte roz­
strzyganie wszelkich, tak typowych dla 
pozytywizmu, zagadnień. I w tem jest 
bardziej współczesną niżby się zdawać 
mogło. Powyżej wspomniany brak lite- 
rackości (tak typowej w dzisiejszych pi­
saninach p. Krzywickiej, czy p. Melcer) 
nadaje wieczną wartość jej dziełu. Na-

HELENA JESKE-CHOIŃSKA.

Po wieczorze autorskim 
„Promu“

Przed dwoma tygodniami gościła Konfra­
ternia u siebie w Toruniu 52 młodych po­
etów poznańskich, zgrup w „Promie".

Promowców łączy wspólna postawa este­
tyczna, bczprogram. tematyki poetyckiej, co 
jest już zresztą dość wyraźnym programem.

Charakterystycznym u promowców jest 
pewien dystans w stosunku do opisywanych 
zjawisk. Niema prawie w ich wierszach 
przeżyć bezpośrednich, własnych, przetwo­
rzonych na język poetycki. Piszą przeważ­
nie o bezosobistych sprawach, podmalowa- 
nych często fantazją, porzucając odwieczny 
szablon liryczno - romantyczny. Albo też 
wypowiadają się zawiłą symboliką.

Wybierają tematy niecodzienne, wyszu­
kane (Niagara, Mount Everest, Lord Byrd, 
wiersz kolonjalny „Spleen konsula"), albo 
zaskakujące niezwykłością: „Kucharka i 
Bóg", dziewczyna uwiedziona przez księżyc 
(Dziewictwo). Przywiązują większą wagę do 
chwytów artystycznych i-do znaczenia słów 
jako istotnych przejawów poetyckich, niż do 
tematyki wiersza.. Stą/J troska o point i 1 izm, 
wieńczona często dobrym skutkiem. W tom 
ich oryginalność, u czasem... pewien chłód. 
Zresztą może parnasowski?

O potencjonalnych ich walorach poetyckich 
dobrze świadczy fakt, że poprzez przemoż­
ny wpływ Leśmiana przed kilku laty (Bro­
dowska, Kapuściński, Przyłuski) przeszli 
zwycięsko, biorąc z niego szerszy oddech, a 
nie zatrzymując się na nim.

Cechą interesującą jest wysoka kultura 
umysłowa młodych poetów nieprzeparcie 
przemawiająca poprzez wiersze. A także pe­
wne przerafinow'anie nieodstępne kierunko­
wi estetyzującemu — jak również muzy­
kalność wiersza, zwłaszcza u Brodowskiej i 
Morskiego.

Halina Brodowska, tak jak pisze w „Dan- I 

wet tak nadwyraz dla pozytywizmu pol­
skiego modne zagadnienia, jak emancy­
pacja kobiet i kwestja żydowska, wyni­
kają z bardzo dokładnej i celowo pogłę­
bianej znajomości wyjątkowych warun­
ków, w jakich się znalazła Polska po 
upadku powstania 1863 r. i z osobistych 
doświadczeń. Jak tysiące kobiet współ­
czesnych traci w powstaniu męża i ma­
jątek, jak i one przeżywa skutki fałszy­
wego, salonowego wychowania kobiet i 
zamknięcia przed niemi możności samo­
dzielnej walki o byt. Przyjaźń z wielu 
szlachetnemi jednostkami żydowskiemi, 
daje jej podstawę do bardzo wnikliwych 
i postępowych powieści i nowel żydow­
skich.

Te tematy, jak i cały szereg innych 
o charakterze socjologicznym uczyniły z 
niej jednego z najwybitniejszych szer­
mierzy pozytywizmu. Umie jednakże 
Orzeszkowa stanąć ponad swoją epoką, 
lak samo, jak niewiele najwybitniej­
szych umysłów tej epoki, umie dostrzec 
i odrębną stronę medalu i ze zwyrodnie­
niem pozytywizmu walczyć. Widzi, że 

ALINA KWIECIŃSKA.

ELIZIE ORZESZKOWEJ
Mówimy: staroświeckie, niemodne, przebrzmiałe, 
szukamy nowej formy i nowych talentów, 
chcących z dnia codziennego, z niedoli odmętu 
wydobyć obraz życia i tem zdobyć chwałę...
Mówimy: idealizm już dziś nie popłaca.
I nie myśląc o słońcu, chodzimy w ciemności... 
A tymczasem, by żywą była szara praca, 
musi w sercu nadzieja i wiara zagościć.
Dlatego to niektóre książki zapomniane 
mogą nas w smutnych chwilach pokrzepić, jak druhy. — 
że zbierając w nich myśli serdecznej okruchy, 
musimy się uśmiechać, jak w pogodny ranekl
Forma zmianie ulega, lecz prawda nie ginie 
i siła uczuć dobrych jest trwała, jak kruszec. 
Uczciwość, Miłość, Piękno — oto źródło wzruszeń, 
z którego czerpać warto, skąd pociecha płynie...
Porywa nas nurt życia, zdobycze wciąż nowe —
— a wspomnienia uroku nieraz mają tyle!... 
Goniąc „jutro“, o „wczoraj" pomyślmy na chwilę, 
0 pięknie, które żyło w sercu Orzeszkowej!

se saorć“ o smukłej tauccrco:
„...rękoma rozplecionemi
pozgarniala blask w powietrzu woimem...“ 
swój świat poezji tworzy z liljowych, wiot­
kich, szklistych słów. Wrażliwa wyobraźnia, 
śmiałe skojarzenia pozwalają jej na napisa­
nie wierszy tak ładnych, jak wspomniany 
„Dause sacré", próba przełożenia muzyki 
Debussy'cgo na język poetycki. Ciekawe u 
niej gromadzenie słów o silnej ekspresji — 
i stąd zaskakiwanie słuchacza nieoczekiwa- 
nemi efektami. Układ słów trudny, przeno­
śnie niemal barokowe. Oto jak wyraża 
poetka w „Przejściu nad Niagarą" lęk o ko­
goś drogiego, walczącego z niebezpieczeń­
stwem:
„Znam odmęt czarny szumu pochyleń nad

Niagarą, 
gdzie zręczność twoich kroków, w drgania 

liny zaklętą 
zaciskam w moją dłoń, tak na brzegu bez­

pieczną". 
Wiersz kończy się śliczną pointą o zwy­

cięstwie tej, co leży w bezruchu na brzegu.
Może najbardziej zbliżona do niej poezja 

Edwina Herberta. Cudowny wiersz o „Nie­
widomej“ porywa głębokim sentymentem, 
zamyśleniem nad dwoma jakże różnemi 
światami kochanków — widzącego i ślepej, 
lak tu jak i w „Zemście kwiatów" delika­
tna nuta metafizyki. Zasadniczym chwytem 
ostatniego wiersza — to paralelizm akcen­
tujący los kwiatów i ludzi:
„los nasz i wasz równie jest piękny i smu

lny — 
nas rówpież, nas kwiaty patrzące i śpiewne, 
zerwie dłoń miłująca okrutnie —“

Zdaniami bozczasownikowemi w „Klasz­
torze“ wyraża poeta niedomówienia pełne 
smętku i zadumy. Koncepcja i konstrukcja 
wierszy u Herberta dojrzała i zwarta — ję­
zyk niepretensjonalny, chociaż czasami za­
wiły (Don Quijote) .

Witold Swartison wyróżnia się wśród 
młodych poetów ciągiem szukaniem nowych 

płytkie w swej trzeźwości i praktyczno- 
ści, ciasne w swej przyziemności has'ła 
pozytywizmu wytwarzają zimnych ma- 
terjalistów, którzy pod pokrywką naj­
modniejszej ideologji, stali się tylko gro- 
szorobami, pod pokrywką trzeźwości 
gloryfikowali lojalizm wobec zaborców, 
idąc na kompromisy, upadlające duszę 
polską. Dlatego oddaje zawsze pierw­
szeństwo ideałom napozór nierealnym, 
które człowieka czynią zdolnym do pod­
jęcia wielkich zadań. Wypływa zaś to u 
autorki z dwóch przyczyn, stanowią­
cych może najistotniejszą cechę jej in­
dywidualności. Pierwsza to mądrość jej 
głębokiego, do sedna rzeczy sięgającego 
spojrzenia na świat, umiejącego wszyst­
kie najzawilsze sprawy sprowadzić do 
kilku prawd zasadniczych, druga — to 
jej wielkie przywiązanie do tradycji. 
Widzi więc przedewszystkiem wielką 
łączność, istniejącą pomiędzy pracą 
przeszłych a obecnych pokoleń i, po 
drugie, świetnie wyczuwa i rozumie, że 
w gruncie rzeczy idee są zawsze te sa­
me i zawsze płyną z najgłębszych po- 

form, coraz to lepiej go wyróżniających. Od 
wierszy, w których główną troską autora by 
ło wyszukiwanie' efektownych wyrażeń, 
gclzic ulice ubierały się w białe gorsy fra­
ków, a dworzec błyszczał jak pierścień na 
palcu — przez wierszo w rodzaju: „Zwycię­
stwa zieleni" mieniące się barwami i le- 
śmianowskiem odczuwaniem przyrody aż 
do refloksyjno-lirycznych ostatnich wypo­
wiedzi obserwujemy rozrost i krzepnięcie 
talentu poety.

Piękny wiersz „Kucharka i Bóg", trywial­
ność kontrastująca z wzniosłością przema­
wia świetnem wniknięciem w psychikę ku­
charki:

„Ona — kobieta i panna 
gruba, pękata, kuchenna 
Dzisiaj tu — niecodzienna 
sobie samej śpiewa — hosanna".

A nad nią anieli z obłoków pary wzlatu­
ją nieśmiertelni.

W „Auto d» fe" ładne porównania, suge­
stywny nastrój nocy wśród gór. Poeta czuje 
się tu zagubiony w bezmiarach wędrujących 
gwiazd. W „Mount Everest" pociągnął poetę 
egzotyzm tematu i oryginalne brzmienie cu­
dzoziemskich nazwisk.

Obok czysto formalnych zainteresowań 
Swartisena dostrzegamy już w „Kucharce i 
Bogu" motyw religijny —- chociaż pojęty je­
szcze wyłącznic juko temat artystyczny. Tę­
sknota jednak za Bogiem nurtuje poetę w 
późniejszych wierszach. Przez miłość chcc 
dojść do Boga — choć droga to niepewna 
(Pielgrzym). Podobnie „Na krawędzi dnia“. 
Nowa to nuta w wierszach Swartisena, roz­
szerzająca jego horyzont poetycki.

Bronisław Przyłuski powiedział kilka 
swych ostatnich wierszy: „Na polanie", „Do 
mojej ukochanej", „Brzezina", „Mamusine 
serce",, „Chloroform". Słuchając jego wier­
szy, odnosi się wrażenie, że on najbardzioj 
może z całej grupy tworzy z wewnętrznego 
musu.. Każdy wiersz tego poety jest prze­
jawem jakiegoś poetyckiego niepokoju — 

kładów duszy ludzkiej, rwącej się do re­
alizacji Dobra i Piękna na ziemi, a tyl ­
ko każde pokolenie wciela je w życie w 
nowej formie. Stąd w jej „Nad Niem­
nem" n. p. młode pokolenie w postaci 
Witolda Korczyńskiego będzie ideę rów­
ności i braterstwa przeprowadzało w 
sposób praktyczniejszy, wykorzystujący 
rozumnie zdobycze wiedzy, ale cele jej 
niczem nie będą się różniły od tych, za 
które walczyło i ginęło pokolenie z r. 63.

Wielkie przywiązanie do tradycji, 
wielka cześć dla czynu zbrojnego 1863 
roku, głęboka religijność, gorące uko­
chanie ziemi ojczystej, żarliwy patrjo- 
tyzm czynią z Orzeszkowej (jeżeli już 
mamy dalej myśleć kategorjami literac- 
kiemi) romantyczkę. Klęska narodowa 
powstania styczniowego, w którem sa­
ma wybitny brała udział, wycisnęła nie­
zatarte piętno na jej psychice. Jak wiel­
cy romantycy po klęsce 1831 r. wchłonę­
ła w siebie cały ból i cierpienia zdepta­
nego narodu: „Kochanka dzieciństwa 
mego, ojczyzna, wróciła do mnie i wstą­
piła we mnie... Identyfikowałam się z 
nią tak bardzo, tak prawie mistycznie, 
że chwilami doświadczałam takiego 
uczucia, jakbym to ją sama osobiście, z 
ciałem i duszą rzucona była na ziemię i 
ćieptana przez ciężkie stopy, jakbym sa­
ma z przestrachem, zawrotem głowy zla­
tywała w przepaść bez dna, bez światła, 
bez nadziei, ani ratunku“.

Całe swe życie poświęciła też znako­
mita pisarka przezwyciężaniu skutków 
tej klęski w duszy 1 w życiu narodu. 
Musiała, jak wielcy romantycy wbrew 
twardej i strasznej rzeczywistości wy­
pracowywać w sobie wiarę w lepszą 
przyszłość i w innych ją przelewać.

Stąd tak mało w jej dziełach pier­
wiastków humoru. Stąd i jej styl pisar­
ski, świadczący o wielkiej sile zmagań 
wewnętrznych, o iście litewskiej zacię­
tości woli, z uporem przezwyciężającej 
tragizm rzeczywistości. Orzeszkowa wy­
czuwa zawsze ogromną ważność życia i 
jego przejawów. „Jest w jej twórczości 
powaga religijna, jaką musi przejmo­
wać wnętrze puszcz litewskich“ —- pisał 
o niej, świetnie ją tem zdaniem charak­
teryzując, Stanisław Brzozowski.

adres komitetu kedakcyjnego głosu 
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jest czcmś interesującem i nowem. Niezale­
żnie od tematu. Operuje samodzielnym sło­
wnikiem, zdania proste, nie silące się na o- 
ryginalność, a przytem nie mające nic 
wspólnego z językiem potocznym. Zwięzły, 
oszczędny dobór słów. Epitety zdecydowane. 
Zadziwia niespodzianemi efektami słowne- 
mi. N. p. w wierszu „Na polanie": 
„Słońce zaszło — a ja serce przeziębię. 
Wiatr zahulał — a ja z sercem nie zdążę".

Ciekawą pointę kończy wiersz „Do mojej 
ukochanej". W kilku wierszach materjąłem 
poetyckim są świetno podchwycone przeży­
cia dzieci. (Brzezina, Chloroform, Mamusine 
serce).

„Kaczy Dół" Eugenjusza Morskiego odci­
na się od Promu formą rwaną, melodyjną. 
Niowiadoino, czy to wiersz, czy piosenka. 
„Dziewictwo" przepojone jest lubieżnością i 
jakimś dziwnie drażniącym nastrojem.

Allana Koski usłyszeliśmy świetno tłu- 
maczenio „Spleenu konsula" oraz kilka wier 
szy wyrażających nudę i przesyt.

Z poza grupy przyjechał Szymon Pigwa. 
Odbija od „Promu" wyraźną tematyką wier­
sza i silnem, męskicm podejściem. Wyczu­
wa się w jego poezji jakąś chłopską tężyznę.

Obdarzony zmysłem satyrycznym — w 
drugiej części wieczoru poświęconej satyrze 
wywoływał szczery śmiech kapitalnemi 
wierszami: „Balladą o drzewie gcnealogicz- 
nom", „Tatko kaczkę kraje" i innemi.

W satyrze zarysowała się może najwyra­
źniej różnica między proinowcami a Pigwą. 
Kiedy Przyłuski przeczytał swój „Chloro­
form" — nikt się nie śmiał. Wiersz o dzie­
cku, któremu się wydaje, że jest przekłu­
tym motylem, gdy mu przypinają kokardę, i 
że zatrują go zaraz tak, jak to z motylami 
bywa — wzrusza swą prostotą i dziecięcą 
„prawdą". Mógł wywołać jedynie uśmiech 
rozrzewnienia.

Inni poeci „Promu" w części satyrycznej 
udziału nic wzięli, uważając słusznie, że po­
ezja ich nie leży w tym wymiarze,
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Z wizyta u Al Capone na Diablej Wyspie
Stalowe cele — mieszkaniami 200

Niedostępna wysepka pośród zatoki San 
Francisco została wybrana przez rząd fede­
ralny Stanów Zjednoczon. na odosobnione 
więzienie dla najbardziej zatwardziałych 
przestępców. Głównym celem więzienia w 
Alcatraz jest uniemożliwić znajdującym się 
tam przestępcom porozumiewanie się ze 
światem zewnętrznym. Władze federalne bo­
wiem przekonały się, że mury żadnego wię­
zienia na stałym lądzie nie są dość grube i 
czujność lub obowiązkowość władz więzien­
nych dość zaostrożne, by przeszkodzić zu­
chwałym gangsterom w kierowaniu z poza 
krat więziennych zorganizowaną zbrodnią.

Kosztem 200.000 dolarów zamieniono sta­
ry areszt wojskowy na nowoczesną Djablą 
Wyspę, z której ucieczka jest prawie, że nie­
możliwa. Znajduje się tam obecnie osławio­
ny Al Capone, George, Kelly, skazany za u- 
prowadzenie miljonera Urschela i wzięcie 
200.000 doi. okupu. George (Red) Kerr, krwa-

bandytów, morderców i porywaczy
mać kraty ze stali calowej grubości oddzie­
lające celę od korytarza. Przy końcu kory 
tarza musialby się przedrzeć przez podobne 
kraty, za któremi zwykle znajduje się uzbro 
jona straż. Po wyłamaniu dwóch seryj krat, 
musialby wyłamać grube stalowe wrota. Po^ 
za wrotami jest mur na 15 stóp wysoki, 
przez który musialby przejść niezauważony 
przez straż, znajdującą się na zewnątrz bu­
dynku. Następnie musialby znaleźć odpo­
wiednie miejsce z którego mógłby skoczyć 
w morze, gdyż na całym terenie przybrzeż­
nym jest pełno skał, o które uciekinier na­
pę wnoby się zabił. Na calem wybrzeżu oka 
lającem więzienie w Alcatraz znajdują się 
tylko trzy miejsca wolne od skał, gdzie mo­
żna bezpiecznie skoczyć w wodę bez nara­
żenia życia. Gdyby jednak uciekający wię­
zień przebył wszystkie te przeszkody, to ma

jeszcze przed sobą około dwóch mil wzbu­
rzonego morza, które musi przepiyńąć. Prą­
dy morskie w tern miejscu zbiegają się z 
kilku stron, ścierają się z sobą i tworzą wi­
ry. Poza tern na przestrzeni tej ciągle uwi­
jają się statki pasażerskie, przewożące co­
dziennie tysiące ludzi do i z San Francisco. 
W nocy nad temi wodami panują silne re­
flektory, umieszczone na murach okalają­
cych więzienie, i w razie potrzeby mogące 
oświetlić jak słońce ciemne przestrzenie za­
toki.

Z zewnątrz dla jadącego statkiem przez 
zatokę wysepka Alcatraz wygląda jak odci­
nek pięknej Rlviery, tonący w kwiatach i 
zieleni, rozradowany słońcem i śpiewem 
ptasząt. Wewnątrz kagańcowy przymus i że­
lazny rygor dla odłączonych od społeczeń­
stwa wrogów zorganizowanego życia.

wy kat i postrach stanów środkowo - zacho­
dnich i wielu innych; w stalowych celach 
więzienia w Alcatraz przebywa razem prze­
szło 200 więźniów, bandytów, morderców, po 
rywaczy, którzy często występowali w ro­
lach dżentelmenów i mieli na swoje usługi 
bandy krwawych oprawców.

Pogrzeb zmarłej „zagadki"

Przebudowa więzienia i urządzenie w
nim nowoczesnych środków bezpieczeństwa 
odbyły się według wskazówek Johnstona, 
mającego wieloletnie doświadczenie w ob­
chodzeniu się z przestępcami. Dozorcy wię­
zienni, znajdujący się wewnątrz korytarzy i

/bezpośrednio stykający się z więźniami nie 
’mają przy sobie żadnej broni. Jednak na

końcu korytarzów poza ciężkiemi stalowemi
kratami znajduje się uzbrojona straż, do 
której więźniowie nie mają dostępu. W sufi­
cie na korytarzach znajdują się specjalne 
przyrządy - wentylatory do wchłaniania du-
szących gazów, w razie konieczności uśmie-
rzania buntu zapomocą bomb gazowych. Za 
naciśnięciem guzika w głównem biurze wen­
tylatory się otwierają i gaz zostaje natych­
miast wchłonięty. Ciężkie drzwi stalowe w 
poszczególnych celach można otwierać i za­
mykać za naciśnięciem guzika elektryczne­
go w głównem biurze więzienia.

Cela Caponego, jak i wszystkie inne, ma 
ściany żelazo - betonowe, jest wysoka na 9 
stóp, szeroka na 5 stóp. Ściany pomalowane 
są na kolor jasnoniebieski. Wewnątrz celi 
znajduje się metalowe łóżko, które na dzień 
podnosi się do ściany; umywalnia i toaleta, 
siedzenie, wyżłobione w ścianie, ręcznik, 
szczoteczka do zębów i kubek do wody. Świa 
tło elektryczne gasi się we wszystkich ce­
lach o godzinie 9,30 wieczorem. W celi Ca­
ponego jest jedna książka z bibljoteki wię­
ziennej i stary miesięcznik. Gazet codzien­
nych nie wolno więźniom czytać. Przycho­
dzące listy najpierw są otwierane i czytane 
przez zarządcę więzienia. Nikt i pod żadnym 
warunkiem nie może więźniów odwiedzać.

Ucieczka jest w normalnych warunkach 
wykluczona. Chcąc się wydostać na zew­
nątrz więzienia, najpierw musialby wyła-

W wiejskiej ciszy, ale w obecności b. mini stra wojny lorda Churchilla» i wielu wyso- 
kopostawionych w świecie politycznym osobistości odbył się w Morritone (hrabstwie 
Dorset) pogrzeb niekoronowanego króla Arabji, zagadkowego pułkownika Lawrence.

Odczyt profesora Tatarkiewicza 
w Kwidzyniu

W Kwidzyniu bawi od kilku dni profesor 
Uniwersytetu Warsz. dr. W. Tatarkiewicz. 
Prof. Tatarkiewicz zwiedził w dniu 21 bm. 
muzeum w Elblągu, interesując się specjal­
nie portretami królów polskich w liczbie 9, 
o których istnieniu do niedawna nie wie­
dziano.

Wczoraj prof. Tatarkiewicz wygłosił w 
sali ratuszowej w Kwidzyniu prelekcję p. t. 
„Renesans w Polsce“. Na odczyt przybyła e- 
lita inteligencji miejscowej i okolicznej. O- 
becny był konsul Rogalski. Prelekcji wysłu­
chano z zainteresowaniem. Burmistrz mia­
sta w imieniu miasta i zebranych w serde­
cznych słowach dziękował prof. Tatarkie­
wiczowi za podjęty trud zapoznania wszy­
stkich z tak ciekawym tematem.

Wystawa fotograficzna 
w Lucernie

Za kilka tygodni, bo w sobotę dnia 8 czer­
wca zamknięta zostanie lista zgłoszeń wy­
stawców, pragnących wziąć udział w Mię­
dzynarodowej wystawie sztuki fotograficz­
nej, która ma się odbywać od 29 czerwca 
do 21 lipca br. w pałacu sztuki w Lucernie.

Leczmy jąkanie
Jąkanie jest defektem, który nie spra­

wia cierpień fizycznych, nie zmusza do le­
żenia w łóżku, nie przeszkadza w wykony­
waniu różnych zajęć i prawdopodobnie dla­
tego, nawet troskliwi rodzice nie traktują 
go dość poważnie.

Za to, spytajmy jąkałów: prawie ka<żdy 
odpowie, że wołałby nawet ciężkie kalectwo 
fizyczne, niż ten okropny defekt mowy, 
który ich naraża na śmieszność, odbiera 
pewność siebie i zdolność do czynu, spra­
wia, że czują się upośledzeni i poniżeni.

Pamiętajmy, że jąkanie jest zaraźliwe i 
łatwo się udziela, szczególnie dzieciom, któ­
re tak lubią naśladować. Już po kilku żar­
tobliwych przedrzeżnianiach, jąkanie może 
przejść w nałóg, który trzeba leczyć potem 
mozolnie. To też nauczyciele powinni sta­
rannie sprzestrzegać, czy w klasie niema 
jąkałów i zmuszać ich koniecznie do lecze­
nia. Podobnie obowiązkiem rodziców jest 
jaknajspieszniejsze leczenie dzieci, i ze 
względu na ich tak bardzo zagrożoną przy­
szłość, i ze względu na obowiązek społecz­

ny, żeby nie rozszerzać tej dokuczliwej cho­
roby.

Do niedawnych czasów jąkanie uważano 
za cierpienie nieuleczalne. Dziś wiemy, że 
dolegliwość ta nie daje się usunąć tylko 
wówczas, gdy wywołana jest przez jakiś 
defekt anatomiczny. W znacznej większości 
przypadków jąkanie jest zaburzeniem funk- 
cjonalnem, czynnościowem i daje się sto­
sunkowo łatwo usunąć przez odpowiednie 
ćwiczenia. W zakładzie leczniczym dr. Żył- 
kiewicza (Warszawa, ul. Chłodna nr. 22) 
spotkaliśmy i młodych i starych pacjentów, 
którzy wyleczyli się z bardzo ciężkiego ją­
kania w ciągu 2—3 miesięcy. W lżejszych 
przypadkach kuracja trwa 4—6 tygodni.

Więc nie zwlekajmy. Zbliżają się waka­
cje, młodzież będzie miała czas wolny, sko­
rzystajmy z tego i oddajmy naszych jąka­
łów pod opiekę p. dr. Żyłkiewiczowi. A 
przed końcem feryj niech wrócą do nas z 
podniesionemi głowa<mi, z rumieńcami na 
twarzy i niech pójdą do szkoły, jako pełno­
wartościowe i dzielne jednostki.

Nowy sterowiec w ZSRR
W ZSRR, z funduszów „Osoawjochimu" 

zbudowano nowy sterowiec, który jest naj­
większym ze wszystkich sterowców, jakie 
dotąd były w Rosji zbudowane. Przeznacze­
niem jego jest utrzymywanie stałej komu­
nikacji pomiędzy Moskwą a Świerdłow- 
skiem. Gondola może pomieścić 20 pasaże­
rów oraz kilku ludzi załogi. Napęd sterow- 
ca odbywa się przy pomocy trzech silników 
po 260 KM. Długość sterowca wynosi 105 m., 
średnica 19 m., a pojemność gazu 18,500 m. 
sześciennych. Największa szybkość, jaką 
może sterowiec osiągnąć jest 113 km/godz., 
szybkość podróżna jest mniejsza i wynosi 
około 90 km/godz. Promień działania jest 
obliczony na 1.000 km, zaś ciężar użyteczny 
określony na 8.500 kg. Sterowiec ten odbył 
kilka lotów próbnych w sposób zupełnie za- 
dawalniający. ______

Ile kosztowała wielka 
wo|na?

Jak obliczają statystycy, wojna 1914— 
1918 kosztowała narody około 80 miljardów 
funtów szterlingów. Za tę sumę każda ro­
dzina w Wielkiej Brytanji, Stanach Zjed­
noczonych, Kanadzie, Australji, Francji, Bel 
gji, Rosji i w Niemczech mogłaby otrzymać 
domek wybudowany kosztem 500 funtów, z 
umeblowaniem za cenę 200 funtów, oraz z 5 
akrami gruntu. Ponadto każde miasto w 
tych krajach, liczące ponad 20 tys. miesz­
kańców, zaopatrzone mogłoby być w biblio­
tekę za cenę miljona funtów i w uniwersy­
tet kosztem 2 miljonów funtów. Dalej u- 
trzymywanych mogłoby być 125.000 nauczy­
cieli i pielęgniarek z gażą 200 funt, każdy.

WALTER HERRMANN (1
(Przedruk wzbroniony;

część n.
Interno (Piekło)

(Tłumaczył z niemieckiego Teha).
Wstęp

W drugiej części swoich wspomnień mówić będę 
o swych przeżyciach na zesłaniu w Gujanie i na Czar­
ciej Wyspie. Jak doszło do mego skazania, mówi treść 
pierwszej części moich wspomnień, które ogłosiłem 
pod tytułem: „Los szpiega — Przygody agenta taj­
nego wywiadu niemieckiego w Rosji, w Anglji, w Bel- 
gji i we Francji“. Po wykonaniu przed wojną w róż­
nych krajach kilku specjalnych misyj, w charakterze 
agenta tajnego wywiadu niemieckiego znalazłem się 
we Francji, gdzie również udało mi się rozwiązać kil­
ka ważnych zadań. Okres mojej pomyślnej działalno­
ści został nagle w roku 1912 przerwany przez me are­
sztowanie. Wskutek denuncjacji władze francuskie 
powzięły w stosunku do mnie podejrzenia. Podczas 
chwilowej mej nieobecności poddano gruntownej re­
wizji mą willę w poszukiwaniu dowodów mojej winy, 
oczywiście bez żadnego rezultatu. Ponieważ jednak 
Hiciano mnie unieszkodliwić za wszelką cenę, przeto

zostało zainscenizowane specjalne przedstawienie; 
willa moja się spaliła, a mnie oskarżono o jej podpa­
lenie. W wyniku procesu, jaki mi wytoczono, zosta­
łem skazany na 20 lat deportacji do Gujany. Wprost 
ze szpitala więziennego przewieziono mnie, zakutego 
w kajdany, do Saint-Martin-de-Rć, gdzie musiałem 
czekać na przetransportowanie do kolonji karnej. Od 
opisu tej podróży rozpoczynam swe wspomnienia z 
tych lat niedoli.

Na pokładzie „Loire“.
— En route! (Naprzódl)—rozległa się komenda 

kapitana na mostku. W ślad za nią zadźwięczały 
dzwonki telegrafu maszynowego i wnet lekkie drże­
nie przebiegło wzdłuż kadłuba „Loire“. Tłum nie­
szczęsnych istot, wypełniających wnętrze statku, 
przejął dreszcz, niewiadomo wstrętu, rozpaczy czy też 
szatańskiej ulgi...

Powoli statek skierował swój dziób ku południo­
wi. Maszyny ruszyły pełną parą. Niebawem Saint- 
Martin-de-Re zniknęło w oddaleniu. „Dom milczenia“ 
pozostał za nami.

Horyzont zamykała ciemna, groźna ściana 
chmur, obrębiona siarczano-żółtym oparem. Morze 
stalowo-sine było niespokojne. Fale podnosiły się z 
szumem przed dziobem statku i rozbite spływały bia­
łą pianą, by przepaść za chwilę z powrotem w 
głębinie.

Płynęliśmy ku otchłani, ku piekłu. To wszyscy 
widzieli i wszyscy to czuli.

„Loire“ była pięknym statkiem o pięciu tysiącach 
ton pojemności, pociągniętym bielą nieskazitelnej 
czystości. Tak dziwne robiła ona wrażenie po całym 
brudzie ostatnich miesięcy naszej egzystencji na lą-

dzie! Któż jednak zwracał na to uwagę? Tych sze­
ściuset czterdziestu dwóch skazańców, znajdujących 
się na „Loire“, patrzyło na to dość obojętnie. Zresztą 
z chwilą gdy przez luki okrętowe wepchnięto ich do 
wnętrza statku i rozlokowano w ciasnych klatkach, 
jak dzikie zwierzęta, skończyła się dla nich wszelka 
przyjemność patrzenia. Tak, to były klatki dla dzi­
kich zwierząt, w których przewożono skazańców. 
Sztaby żelazne o grubości ramienia w odstępach 
ośmiu centymetrów jedna od drugiej otaczały z 
trzech stron kawałki przestrzeni o powierzchni sześć­
dziesięciu metrów kwadratowych każdy. Z czwartej 
strony przytykały one do ściany okrętu. Takie klatki 
ciągnęły się wzdłuż całego statku, oddzielone przej­
ściem półtora metra szerokości. Światło dochodziło do 
nich przez zakratowane iluminatory. Podłogi wylane 
były cementem.' i

O piętro wyżej ponad klatkami w części dziobo­
wej statku znajdowało się pomieszczenie dla załogi, 
podczas gdy środek i rufę zajmowały kajuty dozor­
ców i ich rodzin. Kabiny lekarzy były na pokładzie w 
nadbudówce, na której znajdował się mostek kapitań­
ski. Obszerną nadbudówkę na rufie zajmował lazaret, 
podzielony na dwie części. Na przodzie znajdowała się 
część lazaretu, przeznaczona dla członków eskorty i 
zaiogi, ztyłu zaś dla więźniów. Pomiędzy jedną i dru­
gą częścią ulokowano jeszcze pomieszczenie dla umy­
słowo chorych i furjatów. Było to urządzenie zarówno 
potrzebne, jak i użyteczne. Oddział lazaretu dla więź­
niów składął się z trzech pomieszczeń, z których 
najmniejsze posiadało dwanaście łóżek. W tern po­
mieszczeniu zostałem ulokowany na łóżku po prawej 
burcie w bezpośredniem sąsiedztwie mego wiernego 
Ponsota. (Ciąg dalszy nastąpi).
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Radio w
Kto w pamiętny wieczór 12-go maja 

siedział po godzinie 11 przy głośniku, 
zdziwił się niepomało gdy rozpoczęta 
właśnie muzyka taneczna urwała się 
raptem, a zamiast niej, bez żadnej za­
powiedzi popłynął z głośnika poważny 
nokturn Szopena. Co to znaczy?.. W 
niejednej rodzinie pierzchnął nastrój 
pustej wesołości, przez serca przeszło 
przejmujące mrozem tchnienie złych 
przeczuć.

Po pierwszym nokturnie przyszedł 
drugi, potem nabrzmiała grozą etiuda... 
Urwało się! Cisza, cisza.... Tylko „atmo- 
sferyki" popukują zcicha, przebija 
gdzieś z sąsiedniej fali jakiś jazz... Co to 
wszystko ma znaczyć? Co tam się dzie­
je?... Ktoś chce przestawić odbiornik na 
inną stację ale zakrzyczano go: nie, 
niech stoi! Czekajmy, może coś powie­
dzą? I oto zagrzmiał przez radjo głos, 
ale jakiś „nieswój", łamiący się...

— Proszę państwa, za chwilę nada­
my komunikat o niezwykłej doniosłości 
państwowej. Prosimy nie odchodzić od 
głośników.

A więc rzeczywiście coś się stało! 
Zdenerwowane minuty tłoczą się w 
miejscu koło głośnika śród chaotycz­
nych domysłów słuchaczy i równie 
chaotycznych, kłujących w uszy trza­
sków atmosferycznych. Tłoczą się prze­
pychają, a nie posuwają się naprzód. 
Jakżeż ich dużo! Jakie długie! —

Ach, nareszcie!
— Hallo, hallo! Tu Polskie Radjo....
Komunikat. Ciężkie słowa jak głazy 

walą się jedno po drugiem, druzgocząc 
czaszki i tocząc się z głuchym łoskotem 
w głąb serca, do którego ucieka wszyst­
ka krew z twarzy.

— ....Umarł!.... O godzinie 20 m. 45!
— Co? O 20.45? Boże! A myśmy wte­

dy słuchali „Wesołej lwowskiej fali", 
wygłupiania się Szczepków i Tońków, 
pustych piosenek i muzyki, śmieliśmy 
się, bawili kiedy Wódz Narodu konał....

Jeszcze więcej poczuli się dotknięci 
ci, którzy w tym czasie słuchali stacyj 
niemieckich, czeskich czy francuskich i 
od nich dowiedzieli się strasznej nowi­
ny, a po przejściu na falę warszawską 
usłyszeli wesoły jazz. Zadźwięczały je­
den po drugim wszystkie telefony w 
„Polskiem Radju".

— Czy wiecie?...
— Czy to prawda
— Dlaczego?...
Wtedy to urwał się jazz, 1 rozległ się 

nokturn. Trzeba było sprawdzić wiado­
mość.

A dlaczego nie zawiadomiono „Pol­
skiego Radja" wcześniej, przedewszyst- 
kiem?.... Nie, nie potracono głowy, tylko 
ci, na czyich barkach spoczywa odpo­
wiedzialność za spokój w państwie, mu- 
sieli wziąć pod uwagę wszelkie najgor­
sze ewentualności i zanim podali rzecź 
do publicznej wiadomości w Polsce, mu- 
sieli wpierw poczynić wszelkie zarzą­
dzenia celem zapobieżenia jakimkol­
wiek ekscesom, któreby mogły zamącić 
powagę chwili.

Te najgorsze przewidywania na 
szczęście nie sprawdziły się. Cały na­
ród jak jeden mąż, przywdział żałobę. 
Jednak czujność Rządu wykazana na­
wet w chwili tak ciężkiej próby musi 
napełniać nas pewnością i spokojem, że 
w dobrych rękach zostawił po sobie 
Marszałek ster nawy państwowej.

Po komunikacie urzędowym o 
śmierci Marszałka Piłsudskiego „Pol­
skie Radjo" zapowiedziało służbę infor­
macyjną przez całą noc. Jednocześnie 
odwołano program na poniedziałek, za­
wiadamiając, że na znak ciężkiej żałoby 
dział muzyczny zostanie usunięty z no­
wego programu i przez cały dzień będą 
nadawane jedynie komunikaty i repor­
taże. Jakoż w parę minut później komu­
nikat o tragicznej stracie został powtó­
rzony poczem odczytano orędzie Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej, oraz ko­
munikat o mianowaniu na stanowisko 
gen. inspektora armji gen. Rydza Śmi-

dniach wielkiej żałoby
głego i, jako kierownika M. S. Wojsk., 
gen. T. Kasprzyckiego. Była godzina 
1.30. Przez resztę nocy, aż do g. 6.30 roz­
głośnie pozostawały w pogotowiu, jed­
nak z braku materjału żadnych komu­
nikatów nie nadano. Dopiero o g. 6.30 
13-go maja rozpoczęto służbę przez po­
wtórzenie tragicznej wieści oraz odczy­
tanie orędzia Pana Prezydenta RP. I po­
płynęły odtąd przez cały dzień komuni­
katy i reportaże o zarządzeniach pogrze­
bowych, o wrażeniu jakie wywołał w ca­
łym kraju i zagranicą zgon Pierwszego 
Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego, 
odczytywano setki i tysiące kondolen- 
cji głów i rządów państw obcych, orga- 
nizacyj społecznych i osób prywatnych 
oraz nieskończone szeregi rezolucyj ślu-

Przekazy do wszystkich miast Z.S.R.R.
na „T0R6SIK“ przyjmuj Bank Gospodarstwa. 
Krajowego, Bank P. K. O. i Oddziały (P. K. O. 
przy wszystkich Urzędach Pocztowych, konto Nr. 
22.000), Państwowy Bank Rolny i Oddziały: Po­
wszechny Bank Kredytowy S. A., Bank Zacho­
dni S. A., Towarzystwo „ Hias", Powszechny 
Bank Związkowy, Bank Handlowy, Bank Związku

Spółek Zarobkowych, D/B. T. Bunimowicz, Wilno oraz Oddział Banku Drez­
deńskiego w Gdąńskui inne.

Listy wartościowe — wszystkie urzędy pocztowe. 
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Francuska nowość
Powszechne wybory do radia

Francuski minister poczt i telegrafów p. 
Mandel, wydał ostatnio nowe rozporządze­
nie, ustanawiające udział radjosłuchaczy w 
zarządzie artystycznym wszystkich francu­
skich radjostacyj regjonalnych. Każda roz­
głośnia posiadać będzie radę zarządzającą, 
złożoną z 20 członków, z których połowa 
zostanie wybrana przez radjosłuchaczy.

Prawo wyboru czynne i bierne posiada­
ją wszyscy obywatele francuscy, bez różni­
cy płci, którzy ukończyli 21 lat, są 'w pełni 
praw cywilnych i opłacili abonament radjo- 
wy. Ponadto, aby zostać wybranym, trzeba 
być umieszczonym na liście kandydatów, 
którą rozgłosiła winna podawać do wiado­
mości słuchaczy.

Nie podlegają wyborowi urzędnicy roz­
głośni, oraz jej płatni współpracownicy, sta­
li i czasowi.

Członkowie tej rady wybierani są na rok 
z prawem reelekcji.

Aparat wyborczy jest równie precyzyjnie 
i poważnie traktowany, jak przygotowanie 
i przeprowadzenie wyborów politycznych. 
Jedynie niektóre terminy są nieco krótsze. 
I tak: wyborcy są zawiadomieni o terminie 
i powołani do wyborów dekretem ministra, 
wydanym na 10 dni przed terminem głoso­
wania, które odbywać się ma w niedzielę od 
8 rano do 6 popołudniu, w miejscu wybra- 
nem przez daną rozgłośnię.

Utopja?
Film, gramofon i radjo — wynalazki 

ostatnich czasów, dziś już niezmiernie 
ważne czynniki nowoczesnego życia, są 
od siebie bardzo zależne i uzupełniają 
się wzajemnie. I to nietylko dziś — już 
w samych początkach swego istnienia 
Kiedyś będą tworzyły razem z telewizją 
jednolitą całość przemysłową i arty­
styczną. Będzie to wielki kompleks, do­
sięgający tak wysokiego pionu kultury 
i cywilizacji, że dziś nie jesteśmy w sta­
nie sobie tego wyobrazić! Będzie to śro­
dowisko wszystkich możliwych czynno­
ści ludzkiego ducha. To nowoczesne po­
łączenie filmu, gramofonu, radja i tele­
wizji — wytworzy największe światowe 
środowisko wszystkich twórczych sił.

Radjo, ewentualnie telewizja filmo­
wa, da nam żywe sprawozdania, szybkie 
i bezpośrednie. Zamiast przeglądów, 
czasopism i książek będą wydawane 
„tele druki", które, słowem mówionem, 

i reprodukcją dźwięków, barwnych ohra- 

bowań i ofiar składanych przez organi­
zacje polskie w kraju i zagranicą. W 
ten sposób w ciągu pierwszego dnia po 
osieroceniu Polski przez jej Wodza. P. R. 
nadało aż 23 emisje dziennika radjowe- 
go, ok. 20 reportaży z całej Polski oraz 
audycję dla Polaków z zagranicy.

W ciągu następnego dnia, 14 maja 
program, w lwiej części poświęcony ko­
munikatom i reportażom, został uroz­
maicony rano biciem dzwonu Zygmun­
ta, na tle którego odczytano wyjątek z 
przemówienia Marszałka na uroczysto­
ści sprowadzenia do kraju prochów Jul­
iusza Słowackiego. Podobnie w połud­
nie na tle dzwonów Tuba Dei od św. Ja­
na w Toruniu i wileńskich — odczytano 
fragment z mowy Marszałka na zjeździe

Głosować można osobiście, lub listownie. 
W skład biura wyborczego wchodzą trzej 
delegaci wyborców i dwaj przedstawiciele 
ministerstwa, z których jeden pełni obowią­
zki przewodniczącego.

Rezultat wyborów zostaje natychmiast 
podany do wiadomości przez radjo.

Jednocześnie z tą nowością wyborczą, nie 
praktykowaną nigdzie indziej dotychczas, 
minister Mandel mianował ostatnio człon­
ków sekcji artystycznej i literackiej Wyż­
szej Rady Radjowej. Tu szereg nazwisk jest 
imponujący, zawiera bowiem elitę umysło­
wą Francji: literatów, kompozytorów i u- 
czonych.

Jednocześnie minister mianował człon­
ków sekcji administracyjnej tejże Rady: są 
to pp. Caillaux, Deladier, Doumergue, Her- 
riot, Laval, Millerand, Paul Boncour, Sar- 
raut, Tardieu — byli prezydenci ministrów, 
dalej wchodzą w skład sekcji wszyscy b. 
ministrowie poczt i telegrafów, oraz szereg 
wybitnych osobistości społecznych w cha­
rakterze przedstawicieli radjosłuchaczy. Są 
to przewodniczący organizacyj przyjaciół 
radjofonji, syndykatów dziennikarskich, 
posłowie, przedstawiciele związków robotni­
czych i zawodowych, nauczycielstwo itp.

Pierwsze wybory radjosłuchaczy do rad 
regjonalnych odbyły się 19 maja roku bież.

zów, opowiedzą nam wszystko dokład­
nie. Pisarz przyszłości będzie czarodzie­
jem, poeta będzie swoje poetyckie nat­
chnienia wypowiadał przy pomocy fan­
tastycznych wynalazków.

Teatr i koncerty przejdą do naszych 
domów. Będą to artystyczne reportaże, 
podobne do reportaży sportowych zawo­
dów — na których nie będziemy s|ę cis­
nęli na trybunach, ale będziemy je śle­
dzili ze swego komfortowego fotela. Ale 
nowe, istotnie nowe teatry, będą się sku­
piały głównie w radjowych rozgłoś­
niach.

Tu będą eksperymentowali awangar­
dowi artyści ze światłem, barwą, muzy­
ką, dramatem, literaturą i czystą poe­
zją, aż wreszcie usłuszymy: „taneczną 
sonatę na elektropianinie".

A jeśli nas to nie będzie zaciekawia­
ło, to poprostu naciśniemy mały guzi­
czek naszego aparatu i będziemy świad­
kami najnowszej wyprawy na dno Oce­
anu Indyjskiego... albo najnowszego ba­
dania i najnowszych eksperymentów 
nad atomami. Mikrosmos i Makrosmos!

legjonistów w Wilnie. Wieczorem, tegoż 
drugiego dnia wielkiej żałoby, nadano 
uroczystą akademję radjową w której 
bez żadnych zapowiedzi, niby w jakiemś 
misterjum, muzyka przeplatała się prze­
mówieniami (b. premjer Jędrzejewicz) i 
recytacjami, stwarzając całość pełną 
dostojnej powagi i niezrównanego pięk­
na artystycznego.

W następnych dniach podobnie 
wplatane we wstęgi żałobnych komuni­
katów audycje artystyczne składały się 
z recytacyj dzieł zmarłego Wodza, wie­
szczów narodu i muzyki nastrojowej, 
aż przyszły bolesne godziny eksportacji 
i pogrzebu, poprzez długą drogę z kate­
dry warszawskiej do katedry wawel- s 
skiej. I tu, gęsto rozstawieni reporteży, 
poprzez całą drogę informowały, na tle 
dźwięków płynących z konduktu pogrze­
bowego, o tern, co sami widzą i... co prze­
żywają zarówno oni sami jak publicz­
ność cała.

Obok reporterów polskich — praco­
wali przy mikrofonach reporteży radjo- 
wi Niemiec i Francji. Radjofonje zas 
wszystkich krajów nadały audycje oko­
licznościowe. W szczególności radjo nie­
mieckie transmitowało akademję po­
święconą Pierwszemu Marszałkowi Pol­
ski w Berlinie, którą następnie z płyt 
powtórzyły stacje polskie.

W godzinę śmierci
Na okres żałoby Narodowej Polskie Ra­

djo w szeregu swych audycyj poświęconych 
uczczeniu pamięci Pierwszego Marszałka 
Polski, Józefa Piłsudskiego organizuje w 
każdą niedzielę między godz. 20,15 a 21,30 
audycję „W godzinę śmierci“.

Audycję tę bez zapowiedzi rozpoczyna 
muzyka. W chwili gdy serce Marszałka bić 
przestało zamilkną wszystkie stacje Polskie 
go Radja. Po trzech minutach to jest o godz. 
20.48 uderzy werbel żałobny, potem nada­
wane będą wyjątki z pism Józef» Piłsuds­
kiego. Audycję zakończy chwila muzyki.

SOK CZOSNKU radzimy używać cho­
rym przy przewlekłych nieżytach 
oskrzeli, artretyźmie, reumatyźmie, 
sklerozie, dusznicy, wyczerpaniu. Bute­
leczka soku czosnku wystarcza na Z ty­
godnie. Apteka Mazowiecka, Warszawa, 
Mazowiecka 10. Prospekty wysyłamy 
bezpłatnie. 1968

A w pośrodku człowiek, któremu tak 
blisko będą oba światy.

I najostatniejszy poeta z najbardziej 
zapadłej prowincji nie będzie już pisał 
o księżycowej nocy: „słowik śpiewa, 
pachną drzewa..." ale będzie rysował 
swe inżynierskie fantazje, pełne zdrowe­
go, lirycznego czaru i będzie wypowia­
dał je wattami, amplitudami, chemicz- 
nemi wzorami, logarytmami, sinusami 
i kosinusami.

Nie będzie oddzielonych działów sztu­
ki. Nie będzie oddzielnych pracowni­
ków. Będzie wzorowo zorganizowana 
wielka całość otoczona mnóstwem spe­
cjalistów. I tak wspólną pracą powsta­
wać będą artystyczne dzieła nowej nie­
zaprzeczonej, wspaniałej piękności.

Tak! Bo już dziś nie dziwią nas suk­
cesy telewizji. Dziś już jesteśmy zdania, 
że książki zamieniane akustycznie na 
dźwiękowe klisze albo filmy wyświetla­
ne telewizorem, albo dzienniki radjowe 
— to rzeczy niedalekiej przyszłości. Wie­
my, że prędzej czy później to wszystko 
będzie.
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Jla ziemiach Pomorza
Wśród flisaczej dziatwy 

Tratwa-olbrzym — Polskie drzewo do Angiji — 
i cienie tycia na tratwie — Student-flisak

Blaski
Flisacy, — któż ich pracy i życia nie 

zna, choć w przybliżeniu? Tak często 
przecież są tematem rozmaitych powie­
ści, utworów poetyckich, a nawet oper. 
Wystarczy wymienić dzieła Orzeszko­
wej, operę Moniuszki, lub wspaniały u- 
twór Klonowi cza.

Flisacy szczególnie dobrze są znani 
w Toruniu. W okresie letnim codziennie 
przepływa Wisłą po kilkanaście tratew, 
płynących nieraz z bardzo daleka.

— Pojedź pan na Wisłę i porozma­
wiaj z flisakami — polecił mi któregoś 
dnia Naczelny Redaktor.

Wybrałem się, tern chętniej, że pogo­
da była popróstu wymarzona na prze­
jażdżki po Wiśle.

Na rzece znajdowało się kilka tratew. 
Do jednej z nich dopłynąłem łódką wy­
pożyczoną od znanej „mamy“ Kubackiej.

Tratwa była olbrzymia, bo wymiary 
jej „na oko“ mogły wynosić 150 mtr. dłu­
gości i 40 mtr. szerokości. Właścicielką 
drewna, z którego była zbita, jest firma 
Leopold Behrman z Londynu — tak wy­
nikało z napisu, wyrytego na tablicy na 
tratwie.

Przybycie nasze poruszyło flisaków, 
którzy właśnie szykowali się do odjazdu. 
Dawali nam znaki, byśmy się wynieśli. 
Wywiad jednak trzeba było zrobić — 
wciągnęliśmy więc łódkę na tratwę i 
popłynęliśmy z flisakami w kierunku na 
Gdańsk.

Widząc naszą zdecydowaną postawę 
załoga tratwy przestała nam czynić 
„wstręty“. Przeciwnie — po kilku minu­
tach zjawił się sam retman, t. zn. kie­
rownik tratwy, p. Jan Jaroszyński. Do­
wiedziawszy się, że prasa zainteresowa­
ła się życiem flisaków, bardzo się ucie­
szył i osobiście zaczął nas oprowadzać 
po tratwie, opowiadając o sobie i swoich 
podkomendnych, równocześnie wydając 
głośne rozkazy 8 flisakom, z których 4 
na „głowie“ (przedzie) tratwy i 4 na „ca­
lu“ (tyle) wiosłowało potężnemi „dry- 
gawkami“ (wiosła z dużych belek).

Zwiedzając tratwę musieliśmy ska­
kać niczem wiewiórki, zwracając uwagę, 
by między drzewami nie wpaść... do rze­
ki i to pod tratwę.

Z opowiadań retmana wynikało, że 
tratwa wyjechąła w dniu 1 maja z Ula­
nowa, miasteczka położonego na Sanie, 
w odległości 501 km. od Torunia. Prze­
strzeń tę przebyto w ciągu 3 tygodni — 
normalnie tratwa przepływa ją w prze­
ciągu 2 tygodni. Obecna jej podróż prze­
dłużyła się o tydzień, gdyż flisacy za­
trzymywali się w Warszawie, gdzie wzię­
li również udział w uroczystościach ża­
łobnych. Pozatem pierwsze dni maja by­
ły bardzo niepomyślne dla żeglugi — 
śnieg, deszcze, wiatry zmuszały flisa­
ków do częstych postojów.

Miasteczko Ulanów znane jest w ca­
łej Polsce jako osiedle flisacze. Od pra­
dziada do prawnuka wszyscy tam się 
trudnią pławieniem drzewa do Gdańska. 
Podobnie i cała bez wyjątku załoga na­
szej tratwy pochodzi z Ulanowa.

Dowiedzieliśmy się jeszcze od retma- | 
na, że drzewo wiozą do Gdańska, gdzie 
zostaje ono załadowane na t zw. burdy- 
ny, tj. małe statki morskie, specjalnie 
przeznaczone do przewozu drzewa przez 
oceany i morza. Flisacy, bezpośrednio 
po odstawieniu tratwy do Gdańska wra­
cają pociągiem do Ulanowa, skąd po 
pewnym czasie wyruszają z nowym tran­
sportem drzewa.

Długo nie mogliśmy marudzić retma­
na, bo zabierał się do bardzo ważnej 
czynności, do przemanewrowania tratwy 
z lewego na prawy brzeg Wisły. W tym 
celu retman rozkazał wbić w „buchtę“ 
(t. j. środkową część tratwy) potężne 
„szreki“ (pale), które wstrzymują tra­
twę w jej środkowej części. Napór wody 
spycha wówczas tył tratwy ku przodowi 
i w ten sposób przy odpowiedniem ope­
rowaniu „drygawkami“ tratwa spływa 
na przeciwległy brzeg Wisły.

Skończywszy rozmowę z retmanem, 
zwróciliśmy się do jednego z flisaków, 
by nam opowiedział coś o swych prze­

życiach na tratwie.
— Ja tam nie umiem pięknie mówić 

dla gazety — odpowiedział nam skrom­
nie. Idźcie panowie do przednika (t. j. 
przewodnika), on jest inteligentny, gim­
nazjum skończył i pięknie mówić umie.

„Poskakaliśmy“ (chodzić po tratwie 
trudno) wobec tego do wskazanego fli­
saka. I o dziwo — po krótkiej rozmowie 
z p. Zenonem Jaworczakiem — tak się 
ów flisak, również pochodzący z Ula­

Tratwa z Ulanowa na Wiśle w Toruniu. W głębi Ośrodek Sportów Wodnych i most 
kolejowy.

nowa, nazywał — dowiadujemy się, że 
nietylko skończył on gimnazjum, ale 
obecnie studjuje już trzeci rok historję 
na Uniwersytecie Jagiellońskim w Kra­
kowie. Na tratwie jedzie z Ulanowa już 
poraź drugi, aby w ten sposób zdobyć 
środki na studja. Za jeden kurs, t. zn. za 
przewiezienie tratwy z Ulanowa do 
Gdańska otrzymuje — jak zresztą i po­
zostali flisacy — 100 zł.

Zainteresowawszy się osobą tego wy­
jątkowego studenta — flisaka wdajemy 
się z nim w dłuższą rozmowę.

— Życie na tratwie — opowiada nam 
p. Jaworczak — ma bezsprzecznie swój 
urok. Widzi się dużo pięknych okolic, 
panoramę wielu ciekawych miast, jest 
się stale na wodzie i świeżem powietrzu. 
Ale przygnębia nas ciężka praca. Przez 
cały dzień trzeba umiejętnie żeglować, 
ho, proszę panów, tratwa nie płynie tak 
sama, jak się to przeciętnemu laikowi

Groźny pożar gmachu Gimnazjum Polskiego
Macierzy Szkolnej w Gdańsku

Po godzinnej, energicznej akcji straży pożarnej ogień udało się stłumić
W nocy z 23 na 24 bm. około godz. 1 

wybuchł groźny pożar na strychu gma­
chu gimnazjum Polskiego Macierzy 
Szkolnej w Gdańsku. Przechodnie zau­
ważywszy języki płomieni, wydobywają­
ce się nazewnątrz przez szczeliny w da­
chówkach, zaalarmowali straż pożarną, 
która, w kilka minut po alarmie przyby­
ła na miejsce pożaru.

Wobec materjału nadzwyczaj łatwo­
palnego, a mianowicie wiązań dachu 
z wysuszonego drewna sosnowego, tych 
kilka minut wystarczyło, aby połowa da­
chu stanęła w płomieniach. 

W ostatniej chwili przypominamy
ze

listowi tylko dzisiaj jeszcze przyjmują 

czerwiec b. r.przedpłatę na miesiąc

wydaje. Trzeba nią, stale manewrować, 
aby nie najechać na jakiś filar mostowy, 
brzeg, lub mijający nas statek. W nocy 
naturalnie nie płyniemy, — zatrzymu­
jemy się tam, gdzie nas noc zaskoczy. 
Wówczas kładziemy się z rozkoszą spać 
do naszych słomianych, niezawsze od­
pornych na wiatr i wodę, budek. Jedna­
kowoż co noc na zmianę jeden z nas mi­
mo całodziennej uciążliwej pracy ma o- 
bowiązek tak zwanej stróży. — Musi 

pilnować, by tratwa nie odpłynęła, by 
ktoś obcy na nią nie wszedł, oraz musi 
wszystkich zaalarmować w wypadku, 
gdyby niespodziewanie nadciągnęła wię­
ksza burza. Śniadania, obiady, kolacje 
przyrządzamy sobie na kuchence, posia­
dającej specjalną zasłonę z wiklin przed 
wiatrem.

— Najlepiej płynie się nam — dodaje 
na zakończenie student - flisak — na u- 
regulowanej części Wisły, t. j. mniejwię- 
cej od Torunia do Gdańska. W górnej 
części rzeki bardzo często musi przed 
nami wyjeżdżać na łódce retman, by wy­
tyczać tratwie drogę.

Za daleko jednak odpłynęliśmy od 
Torunia z sympatycznymi flisakami. 
Żegnamy ich więc, życząc dalszej po­
myślnej drogi, a następnie na naszej 
łódce odbijamy od tratwy, by tym razem 
pod prąd „popracować“ ciężko wiosłami 
w kierunku Torunia. W. Sz.

Straż pożarna miała zadanie utrud­
nione, gdyż wobec nocy niemal wszyst­
kie drzwi były pozamykane. Trzeba było 
zamki wyłamywać, ażeby jak najszyb­
ciej dotrzeć do płonącego strychu. Straż 
pożarna uporawszy się z temi przeszko­
dami, natychmiast przystąpiła do akcji 
tłumienia pożaru. Dzięki umiejętnemu 
kierownictwu inżyniera Hertella, a na­
stępnie dyrektora straży Winchenbacha 
oraz sprawnej, energicznej pracy dwóch 
oddziałów straży, w ciągu godzinnej ak­
cji udało się płomienie ugasić. Strawiły 
one trzy czwarte dachu.

¡MYDŁO 
i PUDER 
DLA DZIECI? 

I

TO OCZYWIŚCIE 
MYDŁO i PUDER &

¿9

Związku Polaków w W. M. 
Zygmunt Moczyński, na wnio 
głównego, zwołał zwyczajne 
rady naczelnej Związku Po-

Zwyczajne zgromadzenie rady naczelnej 
Związku Polaków w WM Gdańsku

Marszałek 
Gdańsku, dr. 
sek zarządu 
zgromadzenie 
laków na dzień 23 czerwca br. o godz. 12 do 
sali Stoczni Gdańskiej.

Wobec ogłoszenia terminu obrad zwy­
czajnego zgromadzenia rady naczelnej, fiłje 
Związku muszą najpóźniej do dnia 10-go 
czerwca br. przeprowadzić wybory delega­
tów rady. W myśl statutu Związku każda 
filja wybiera jednego delegata na każdych 
50 członków, zarejestrowanych w filji z 
tern, że każda rozpoczęta pięćdziesiątka li­
czy się za pełną pięćdziesiątkę.

Wizyta inżynierów niemiec­
kich w portach polskich

W związku z dorocznym zjazdem nie­
mieckiego Tow. Technicznego Budowy Por­
tów, będącego zrzeszeniem fachowców z za­
kresu budowy i eksploatacji portów, z sie­
dzibą w Hamburgu, uczestnicy zjazdu, któ­
ry odbywa się w dniach 27 i 28 maja w 
Królewcu, przybędą 29 bm. do Gdańska i 
Gdyni.

Po informacyjnych wykładach wygło­
szonych przez dyrektorów Rady Portu, od­
będzie się objazd portu, następnie goście 
udadzą się do Gdyni celem zapoznania się 
z tamtejszemi urządzenia portowemi.

Padł na posterunku z ręki 
kłusownika

W Kiełpinie, w pow. chojnickim kie­
rownik placówki Straży Granicznej Ro­
gala, wyszedłszy w czwartek po połu­
dniu na kontrolę służby, natknął się w 
zagajniku, odległym od granicy o jakie 
350 m., na zwłoki starszego strażnika To­
karskiego.

Jak wykazała obdukcja zwłok, To­
karski zastrzelony został wystrzałem 
z broni myśliwskiej, oddanym z boku. 
Jedna z śrucin trafiła w serce, 6 w lewe 
płuco a 13 w nogę i rękę.

Nie ulega wątpliwości, że zginął on 
z ręki kłusownika.

Władze prowadzą energiczne śledz­
two.

Ś. p. Franciszek Tokarski liczył 34 
lat i był żonaty. W Straży Granicznej 
pozostawał od 1928 r.

Pożar wybuchł prawdopodobnie 
wskutek zapalenia się sadzy w kominie. 
Ogień z komina przedostał się na strych 
i zapalił wysuszone „na pieprz“ belki 
wiązania dachu.

Szkody wyrządzone pożarem są dość 
znaczne. Niemal cały dach nad gma­
chem gimnazjum będzie musiał być 
przebudowany i pokryty świeżą dachów­
ką. Pozatem będą musiały być odno­
wione sale i mieszkanie dyrektora gim­
nazjum p. Augustyńskiego, które pod­
czas gaszenia pożaru zalane zostały stru­
mieniami wody. Straty poniosła rów­
nież straż pożarna, gdyż spadające z pło­
nącego dachu dachówki uszkodziły kil­
ka węży, którymi doprowadzano wodę 
do tłumienia ognia. Budynek był ubez­
pieczony na wypadek pożaru.

Wobec pożaru w gmachu gimnazjum 
nauka została przerwana. Młodzież ode­
słano do domów. Jak się dowiadujemy, 
przerwa w nauce potrwa prawdopodob­
nie do poniedziałku, a w razie opadów 
deszczowych nawet dłużej, gdyż należy 
odczekać osuszenia sal i ścian gmachu.
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0 humanitarne traktowanie zwierząt
Przed zorganizowaniem Pomorskiego Towarzystwa Ochrony Zwierząt

Idea ochrony zwierząt jest starą i 
sięga początków rodu ludzkiego. Przy­
znać jednak trzeba, że pierwotnie pod­
łożem jej były względy czysto egoistycz­
ne, kierowano się jedynie chęcią utrzy­
mania zwierzęcia oswojonego w stanie 
zdrowym a więc użytecznym dla czło­
wieka. Później grały pewną rolę wzglę­
dy religijne, z któremi spotykamy się u 
Egipcjan już około roku 1200 przed Chr., 
a u Żydów za czasów Salomona. U Gre­
ków i Rzymian znajdujemy zaczątki 
myśli ochrony zwierząt dopiero w chwi­
li, kiedy chrześcijanizm zaczyna swoje 
panowanie. Choć Kościół starał się ze 
względów etycznych wzbudzać współ­
czucie dla zwierząt, to jednak idea ta w 
okresie średniowiecza mało się rozpo­
wszechniała. Do szerszych mas ludności 
dotarła ona dopiero za czasów rozwoju 
kultury i haseł humanitarnych, które 
starano się rozszerzyć także i na zwie­
rzęta; idea ochrony zwierząt posłużyć 
miała do uszlachetnienia człowieka.

W roku 1822 uchwala parlament an­
gielski kary pieniężne za znęcanie się 
nad zwierzętami. Dwa lata później 
(1824) założono w Londynie pierwsze 
Towarzystwo Ochrony Zwierząt. Odtąd 
datuje się coraz większy rozwój i roz­
kwit ochrony zwierząt, zwiększenie licz­
by jej zwolenników i propagatorów, za­
kładanie coraz to liczniejszych Towa­
rzystw Ochrony Zwierząt w coraz to no­
wych krajach.

Zagadnienia ochrony zwierząt są bar­
dzo liczne i różnorodne, między innemi 
należy do nich także i kwestja uboju. 
Zwierzęta służą bowiem człowiekowi nie 
tylko za życia, ale także po śmierci — 
po dokonanym uboju — jako mięso na 
pożywienie. Dlatego też jest rzeczą słu­
szną, aby rodzaj śmierci, zadanej zwie­
rzęciu, był jak najhumanitarniejszy, 
szybki, i o ile możności jaknajmniej bo­
lesny.

Mięso winno posiadać jaknajmniej 
krwi, aby się jaknajdłużej trzymało i 
jaknajmniej podlegało rozkładowi gnil­
nemu. To też śmierć przez skrwawienie 
zwierzęcia jest najkorzystniejszą ze 
względu na zdrowotność mięsa, ale naj­
boleśniejszą dla samego zwierzęcia. To 
też stosuje się obecnie przed skrwawie­
niem poprzednie ogłuszenie tak, że 
zwierzę choć jeszcze żyje nie odczuwa 
żadnego bólu ani trwogi i lęku przed 
śmiercią w czasie samego aktu skrwa­
wienia. Sposób samego ogłuszania zale­
ży od wielkości zwierzęcia, zwyczajów 
miejscowych oraz nareszcie od biegłości 
samego wykonawcy. W każdym razie 
należy uważać skrwawienie zwierzęcia 
bez poprzedniego ogłuszenia za dręcze­
nie w najwyższym stopniu karygodne.

Wspomnienie o dawnej Gdyni
Takie to czasy odległe, jak gdyby.z bajki

wyśnione, gdy patrząc na dzisiejszą Gdynię 
— sięgnie się myślą w ten początkowy 0- 
kres odzyskania przez Polskę morza i wy­
brzeża morskiego!

Mała i biedna wioska rybacka rozrzuco­
na po piaszczystych ugorach, o kilkudziesię­
ciu zaledwie domkach przeważnie strzechą 
krytych — oto zalążek dzisiejszego ogrom­
nego portu i wielkiego miasta.

Mało, bardzo mało ludzi pamięta jeszcze 
o tern, jak to w początkach po każdy dro­
biazg, a nawet po clileb wysyłać musiało 
się do Wejherowa, czy Sopotu, jak to — do­
kładnie — po dwóch miesiącach więcej 0- 
żywionego sezonu letniskowego, wioska i 
mieszkańcy wpadali w dziesięciomiesięczny 
okres życia martwego, bez żadnych urozma- 
iceń i wygód, mając w zamian jedynie tyl­
ko potężny i wiecznie żywy element — mo­
rze!

Garstka ludzi z całej Polski, zagnanych 
wypadkami w ten odległy zakątek, na krań­
cach Państwa położony, wiodła żywot ko­
czowniczy w warunkach więcej jak skrom­
nych, nie przypuszczając nawet, że danem 
im będzie stać się pierwszymi pionierami 
potężnych zamierzeń całego społeczeństwa, 
co później dało wyraz w budowie wspania­
łego portu i po europejsku budującego się 
miasta.

Ci pierwsi przybysze nad polskie morze, 
byli to ludzie przeważnie wyczerpani ner­

U drobiu praktykuje się albo zupeł­
ne ucięcie głowy lub tylko przecięcie 
naczyń krwionośnych szyjnych celem 
skrwawienia i to od zewnątrz lub też od 
wewnątrz na dnie jamy pyskowej przy 
pomocy wąskich i podłużnych nożyczek. 
Przed ubojem należałoby zawsze po­
przednio drób ogłuszyć przez uderzenie 
w głowę zwykłą pałką. Królika trzyma 
się za tylne łapki, z głową zwisającą na- 
dół, ogłusza się przez uderzenie w głowę 
pałeczką, poczem dopiero można królika 
skrwawić. Zabicie ryb należy dokonać 
przy pomocy uderzenia pałeczką w gło­
wę, a węgorza trzeba w tym celu przy­
trzymać tuż za głową przez suchą chu-

Stypendium w Szkole Morskiej 
im. Marszałka Piłsudskiego

Lloyd Bydgoski Spółka Akcyjna ce­
lem utrwalenia pamięci Pierwszego 
Marszałka Polski, Wielkiego Wskrzesi­
ciela Ojczyzny Józefa Piłsudskiego, pod­
jął inicjatywę stworzenia stypendjum 
Jego Imienia w szkole morskiej w Gdy- 

Proboszcz Ks. Jan Falski
Radca duchowny, członek Rady Gromadzkiej 

zmarl 23 maja 1935 r» w Grudz ądzu zaopatrzony kilkakrotnie Sakramentami św., 
przeżywszy lat 65 dla chwałej Bożej i w służbie Ojczyzny.

Stada Gromadzka 
Szynwatd.

Eksportacja zwłok dnia 26 maja 1935 r. ze szpitala w Grudziądzu o godz. 15. 
Do kościoła w Szynwaldzie o godz. 17. Pogrzeb w poniedziałek, dnia 27 maja 
J935 r. o godz. 10. 4733

Dnia 23 maja 1935 r- o godz. 14-3° rozstał się z tym światem zaopatrzony 
Sakramentami św. Radny Gminny i Gromadzki

Ks. Radca Jan Felski
Proboszcz w Szynwałdzio, Gminy Łasin

przeżywszy lat 65, Zmarły pracował na terenie Gminy dla sprawy Polski z całko« 
witem oddaniem Swej zacnej duszy nieprzerwalnie przez lat 20 i zaskarbił sobie 
trwałą pamięć i wdzięczność społeczeństwa gminnego.
. Oby Bóg łaskawie wynagrodził jaknajhojniej wszystkie niezliczone trudy
1 poświęcenia. J

Zarząd i Rada Gminna 
4736 w Łasinie.

wowo przejściami wielkiej wojny, żądni tyl­
ko ciszy i spokoju, znaleźli go też w dosta­
tecznej mierze nad brzegiem morskim, gdzie 
poza sezonem letnim, człowieka spotkać mo­
żna było chyba tylko przypadkowo.

Szło się więc nad to morze, inne jednak 
niż dzisiaj; morze swobodne, prawdziwie 
dzikie i nieokiełznane żadnemi więzami; 
morze przecudne w swej lazurowej toni w 
upalnych miesiącach letnich, olśniewające 
kolorem barw w łagodnych dniach wrześ­
nia, gdy przy zachodzie słońca — fale mie­
niły się wszystkiemi kolorami tęczy, — czy 
też straszne i groźne w późnym jesiennym 
zmierzchu, gdy wicher hulał po pustych u- 
gorach, całe góry wody waląc na piaszczy­
ste łtrzegi.

Człowiek przychodził, stawał nad brze­
giem tego morza, wzrok gubił w przestrze­
niach bezkresnych, wsłuchiwał się w szum 
fal jednostajny — monotonny, jak żywot 
człowieka biednego i zapominał pomału co­
raz bardziej o otoczeniu, sobie samym i świe 
cie całym — zlewając się z przyrodą w je­
dno.

lak mijały codziennie godziny całe, bez 
ruchu — bez życia, człowiek stał, patrzył i 
słuchał, słuchał coraz uważniej, bo oto zaczy 
nał już coraz więcej rozumieć to — zda się 
— beztreściwe fal szemranie....

Powraca rzeczywistość, — ciemność daw­
no już ogarnęła morze i świat cały, człowiek 
z żalem odrywał się od miejsca, by niedlu- I 

stę. Zdejmowanie łusek z ryb przed za­
biciem jest dręczeniem. Homary i raki 
zabija się przez wrzucanie do już gotu­
jącej wody ze solą.

♦ * *
Komitet Organizacyjny Towarzystwa 

Ochrony Zwierząt zawiadamia, iż we 
wtorek, dnia 28 maja br. o godz. 17 w sa­
li posiedzeń Urzędu Wojewódzkiego Po­
morskiego (II piętro) odbędzie się zebra­
nie konstytucyjne, na które zaprasza 
wszystkich miłośników zwierząt.

Za Komitet Organizacyjny:
(—) Ceceniowski, Naczelnik Wydziału 
Rolnictwa i Reform Rolnych Urzędu 

Wojewódzkiego Pomorskiego 

ni, deklarując sumę 1.500 zł.
Lloyd Bydgoski Sp. Akc. wzywa je­

dnocześnie przedsiębiorstwa żeglugi 
śródlądowej i morskiej do podjęcia za­
inicjowanej akcji.

go powrócić znowu i dalej śnić wątek baśni, 
niesionych na falach z głębin morskich od­
mętów.

Miesiącami całemi poddawał się człowiek 
biernie tym wrażeniom, płynącym z rytmi­
cznym oddechem morzu, a równocześnie bez 
wiednie krzepł, tężał, do sił powracał!

Odradzał się fizyczne i duchowo, świat 
w innych widział już kolorach, inaczej po­
czął patrzeć na ludzi, życie i sprawy z niem 
związane!

....Lata mijały, — a oto z tych ludzi — 
powstawać zaczęły szeregi pracowników i 
entuzjastów morza, jego uroku i jego potęgi!

Oto — jak z tych nieużytków i ugorów 
piaszczystych — rozwijał się port wielki i 
doskonały, z ludzi hartowanych przez mo­
rze powstaje nowe pokolenie obywateli, 
przystosowanych do twardych warunków 
nowego życia, którym już zaczyna być za 
ciasno u siebie, więc zamiarami swojemi 
poczynają sięgać za dalekie morskie grani­
ce, by mierzyć swe młode siły z ustalonemi 
przez wieki potęgami handlowemi całego 
świata.

Z dnia na dzień rośnie .flota nasza wo­
jenna, handlowa, rybacka, rośnie i rozwija 
się bez względu na spotykane na każdym 
kroku przeszkody najrozmaitszej natury.

Okręty nasźe — jedne napełnione pol- 
skiemi wyrobami, płyną w świat otwarty, 
szukając nowych rynków zbytu, inne — 
szkoląc młodzież, stają się kadrą przyszłych 
kierowników naszego żvcia handlowego na i 
morzu.

Przy ischiasie (zapalenie nerwu kul- 
szowego) po zażyciu zrana naczczo 
szklanki naturalnej wody gorzkiej Fran- 
ciszka-Józefa następuje lekkie obfite wy­
próżnienie, powodując przyjemne samo­
poczucie. Zalecana przez lekarzy.

Jubileuszowe zawody Pom. OZLA
W przyszłą niedzielę dnia 26 maja, odbędą 

się na stad-jonie bydgoskim dziesiąte w hi- 
storji Pomorskiego Okręgowego Związku 
I.ekko-Atletycznego zawody główne o mi­
strzostwo Pomorza.

Ze względu na okres żałoby jaki obecnie 
sport polski przechodzi, zawody te nie bę­
dą mieć am głośnego tła reklamy, ani też 
pompatycznego rozgłosu.

Skromnie lecz silnie staną wszyscy za­
wodnicy Pomorza do jubileuszowych we<lk 
sportowych. Uroczystości jubileuszowe prze­
niesiono na okres jesienny.

Zawody niedzielne mają dla Pomorza zna. 
czenie niepoślednie: wykażą one bowiem ja­
kim materjałem dysponujemy przed igrzy­
skami olimpijskiemi w Berlinie.

Wśród zawodników startujących w nie­
dzielę są i tacy, którzy ustanawiali pierw­
sze rekordy w lipcu, na pierwszych zawo­
dach w 1925 r. Jednak w większości na star­
cie staną nowe siły, młodzi ludzie, nowe 
nadzieje. Zjadą się najlepsi zawodnicy To­
runia, Grudziądza, Gdańską,, Inowrocławia, 
Tczewa.

Pom. OZLA mając na uwadze stronę 
propagandową zawodów jubileuszowych, po­
bierać będzie b. niski wstęp. Młodzież szkol­
na płacić będzie za całodzienne zawody (ra>- 
no i popołudniu) 20 groszy. Wstęp dla star­
szych 0,50 zł.

200 kamieniarzy może 
znaleźć pracę

Ekspozytura Wojewódzkiego Biura Fun­
duszu Pracy w Gdyni podaje zainteresowa­
nym do wiadomości, że posiada pilne zapo­
trzebowanie na 200 kamieniarzy do obróbki 
kamienia na kostkę z własnemi narzędzia

Bliższych informacyj dotyczących miej­
sca pracy i wysokości zarobku udziela Re­
ferat Pośrednictwa Pracy w Gdyni, ul. Mor 
ska 106 w godzinach od 9—13.

Swiecie
— Z manifestacyj żałobnych. W uzu­

pełnieniu poprzednich opisów obchodów 
żałobnych dodać należy, że jedną z pierw­
szych organizacyj, która na wieść o zgonie 
Marszalka Piłsudskiego zorganizowała ob­
chód żałobny była Straż Przednia. Aka- 
demja ta odbyła się w świetlicy w dniu 13 
maja br.

Stan wody w Wiśle
Poziom wody w Wiśle i jej dorzeczu wy­

nosił w dniu 24 maja o godz. 7-mej rano:
W Krakowie (--2,53) —2,66; w Nowym 

Sączu (Dunajec) (1,25) 1,40; w Przemyślu 
(San) (—1,98) 2,00; w Zawichoście (1,62) 1,58; 
w Warszawie (1,47) 1,58; w Wyszkowie (Bug) 
(0,55) 0,60; w Pułtusku (Narew) (1,37) 1,38; 
w Płocku (1,16) 1,23; w Toruniu (1,21) 1,28; 
w Fordonie (1,30) 1,37; w Chełmni3 (1,03) 
1,68; w Grudziądzu (1,32) 1,37; w Korzenie* 
wie (1,45) 1,48; w Piekle (0,62) 0,85; w Tcze­
wie (0,67) 0,70; w Einlage (2,16) 2,30; w Schle- 
wenhorst (2,34) 2,46.

W nawiasach podajemy stan wody z po­
przedniego dnia.

/ Temperatura wody wynosiła o godz. 
7-mej rano w dniu 23 bm. 12 st. C., a w dniu 
24 bm. 12,8 st. C.

Temperatura powietrza wynosiła 23 bm. 
o godz. 7-mej rano 15 st. C., a w dniu 24 bm.

1 o tej samej godzinie 14 st. C. )
I Kierunek wiatru: wschodni.

W początkach, poza sezonem letnim, w 
czasie którego na redzie gdyńskiej stało kil­
ka zaledwie starych torpedowców i traule- 
rów — morze było puste, od czasu do czasu 
przewinął się tylko żagiel łodzi rybackiej i 
ginął w oddali; w jasne słoneczne dni wi­
działo się na horyzoncie niekiedy sylwetki 
okrętów zagranicznych, zdążających do 
Gdańska — i znowu pustka.

Disiaj widzimy już w porcie i na redzie 
gdyńskiej kilkanaście nowoczesnych bojo­
wych okrętów Marynarki Wojennej, do któ­
rych przybywają stale nowe jednostki.

Flota handlowa powiększa się ciągle 
przez zakup i budowę nowych statków tak 
pasażerskich, jak i handlowych, flotyla pol­
skich większych statków rybackich wyjeż­
dża już na kilkumiesięczne połowy ryb na 
dalekie wody morza północnego.

Kiedy w roku 1924 przybywał do Gdyni 
raz na miesiąc zaledwie jeden okręt francu­
ski z emigrantami — dumni byliśmy nie­
zmiernie z tego, że do Gdyni już okręty za­
graniczne przybywają.

Obecnie były takie dni, kiedy w jednej 
dobie znajdowało się w naszym porcie w 
ładowaniu równocześnie 65 okrętów!

Gdy w początkach znikome ilości letni­
ków przebywały nad morzem, przeważnie w 
Gdyni i na Helu, dzisiaj w pełnym sezonie 
nietylko Gdynia, lecz i wszystkie miejsco­
wości na calem wybrzeżu, przepełnione są 
letnikami i turystami do ostatniego miejsca.

Uzasadniona więc duma napełnia teraz 
piersi człowieka, gdy spojrzy na ten ogrom
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WOJCIECH MIKOŁAJCZYK- Gdynia ulica Świętojańska

dokonywanych przez | molotów w głąb kraju. Czy jednak nie zda- 
jemy sobie sprawy, że upilnowanie całego 
przestworza — to rzecz niemożliwa, że zaw­
sze nieprzyjaciel znajdzie możność prześli­
zgnięcia się na wielkiej wysokości i niedo-

Sprawa zbrojeń
wszystkie państwa spędza sen z powiek lu­
dzi. Tylko tych objaw ten nie trwoży, któ­
rzy zaufawszy traktatom i in. umowom mię­
dzy państwami, nié wierzą w możliwość wo­
jennej rozgrywki, zbrojnego załatwienia, ją­
trzących się naokoło konfliktów międzynaro­
dowych.

Że kontynent europejski — to niewyga­
sły wulkan, wszyscy wiemy, wiemy również, 
że wszelkie umowy zawierane między pań­
stwami przestają być aktami wiążącemi z 
chwilą, gdy stają się niewygodne.

Ochotnicze drużyny odkażające LOPP pod­
czas ślubowania złożonego dnia 20 bm. na 

Skwerze Kościuszki w Gdyni.

Nie trzeba tłumaczyć, że dla wywołania 
pożogi wojennej potrzeba dość i drobnej 
iskierki. Zdajemy sobie wreszcie sprawę, że 
przyszła wojna będzie wojną nie między ar- 
mjami, lecz między całemi narodami i sta­
nowić będzie o ich bycie samodzielnym. 
Wszyscy o tern mówią, lecz czy wolno szcze­
gólnie nam Polakom spokojnie zasypiać z 
przeświadczeniem, że nic nam grozić nie 
może.

Nie kwestjonując szczerości umów za­
wartych przćz nas z sąsiadami? musimy je­
dnak być bezwzględnie gotowi, by w odpo­
wiedniej chwili odeprzeć wszelkie zakusy 
na całość naszych granic.

Potężna armja obroni nasze granice, ku 
niebu skierowane lufy artylerji przeciwlot­
niczej, jarzące miljonami świec reflektory 
i uskrzydleni bohaterowie przestworzy za­
trzymają każdy zdradziecki lot nieprzyja­
cielskich sępów, lecących do ataków na bez­
bronną ludność — kobiety i dzieci.

Żołnierzom naszym możemy ufać, iż u- 
czynią wszystko co w ludzkiej ich będzie 
mocy, by nie dopuścić nieprzyjacielskich sa- 

włożonej w Gdynię pracy, mając możność 
porównania, jak było i co było dawniej, a 
jak jest obecnie.

I dzisiaj dalej chodzi się nad brzeg mo­
rza, patrzy się, słucha i cieszy z realizacji 
dzieła dokonanego zbiorowym wysiłkiem ca­
łego społeczeństwa w takiej formie i rozmia­
rach, w jakiej nikt nigdy nawet w myślach 
nie sięgał.

W Gdyni stworzono rzecz wielką o tak 
doniosłem znaczeniu dla naszego kraju, że 
nie powinno być Polaka, któryby Gdym 
choć raz nie odwiedził.

Tworzy się emporjum handlowe Rzeczy­
pospolitej. Niema tu różnic dzielnicowych, 
gdyż ludzie ze wszystkich dzielnic Polski 
przyczynili się do powstania i rozwoju Gdy­
ni!

Tu buduje się przyszłość Polski! Tu wy­
twarza się nowy typ Polaka, obejmującego 
myślą cały świat i gotowego stanąć do mię­
dzynarodowego współzawodnictwa handlo­
wego.

Więc to miasto w okresie powstawania 
warto zobaczyć, tem bardziej, że daje ono 
nietylko możność poznania spraw morza, 
lecz równocześnie sposobność należytego o- 
gólnego wypoczynku dla ludzi wyczerpa­
nych nerwowo, pracą całego roku.

A ci, którzy raz już Gdynię widzieli, win­
ni przyjechać po raz drugi i trzeci, aby się 
przekonać naocznie o poczynionych tu w 
międzyczasie postępach w rozbudowie por­
tu i rozwoju miasta. J. L.

Nakaz chwili

siężny z ziemi, a ukryty przed lotnictwem 
obronnem, zbombarduje jakieś osiedle ludz­
kie, burząc je, paląc i zatruwając.

Tu właśnie tkwi jądro niebezpieczeństwa, 
którego zmniejszenie tylko od nas samych 
zależy.

Nasze władze państwowe organizują o- 
bronę bierną ludności cywilnej — LOPP. 
Czerwony Krzyż i straże pożarne wydatnie 
w tem współdziałają, szkoląc kadry obroń-

Budujemy Muzeum Ziemi Pomorskiej 
im. Marszalka Piłsudskiego

W ciągu dnia wczorajszego, czcząc 
pamięć ś. p. Marszałka Józefa Pihud- 
elifgo, Koło Szybowcowe w Toruniu 
przekazało do Komitetu Budowy Muze­
um Ziemi Pomorskiej w Toruniu kwotę 
25 złotych.

WYKAZ SUM WPŁACONYCH W WO­
JEWÓDZKIEJ K. K. O. POMORSKIEJ 

NA KONTO KOMITETU BUDOWY 
MUZEUM

W ciągu dnia wczorajszego do Po­
morskiej Wojewódzkiej Komunalnej 
Kasy Oszczędności (ul. Mostowa 11 — 
gmach Starostwa) wpłynęły na konto 
Komitetu Budowy Muzeum Ziemi Po-

Wspaniały gmach szkoły powszechnej 
im. Marszałka Piłsudskiego
stanie niebawe

Śladem innych miast, budujących dla 
oddania hołdu zmarłemu Wodzowi Narodu 
Marszałkowi Józefowi Piłsudskiemu pom­
niki użyteczności publicznej o trwałem 
znaczeniu, poszło także miasto Podgórz, 
przyszła południowa dzielnica wielkiego 
Torunia.

W czwartek, dnia 24 maja br. w godzi­
nach wieczornych odbyło się w wielkiej 
sali hotelu „Central“ nadzwyczajne walne 
zebranie Opieki Rodzicielskiej, zmierzają­
ce do zrealizowania projektu budowy no­
woczesnej publicznej szkoły powszechnej w 
Podgórzu. W zebraniu brali także udział 
przedstawiciele władz państwowych i sa­
morządowych z starostą powiatowym to­
ruńskim p. mgr. ^Ludomirem Skórewiczem 
i burmistrzem p. Karolem Stamirowskim 
na czele.

Zebranie zagaił niestrudzony przewodni­
czący Opieki Rodzicielskiej p. Władysław 
Kowalski, witając na wstępie w serdecz­
nych słowach pana starostę jako włodarza 
powiatu i życzliwego opiekuna wielkiego 
na warunki lokalne przedsięwzięcia. Na­
stępnie zdał szczegółowe sprawozdacie z 
przeprowadzonych własnych starań u rzą­
dowych władz centralnych zasłużony pro­
pagator idei budowy szkoły p. major Ta­
deusz Janowski z 31 pal.

W da.lszym ciągu zebrania p. burmistrz 
Stamirowski uwypuklił na podstawie do­
kumentów zabiegi i starania, które były 
prowadzone przez korporacje miejskie w 
celu przyspieszenia wymaganych przez 
władze pra<c zasadniczych.

Ze złożonych sprawozdań wynikało, że 
tak Zarząd Miejski jak i Opieka Rodziciel­
ska oraz grono nauczycielskie czyniły z 
osobna duże wysiłki, aby termin rozpoczę­
cia budowy szkoły przyspieszyć, mimo, że 
początkowo stadi w odosobnieniu.

To też życzenie p. star, powiat., wyrażone 
ppd koniec dłuższego i o głębokiej treści 
ideowej wygłoszonem przemówieniu, aby 
dJa skoordynowania prac już rozpoczętych 
i wytworzenia warunków harmonijnego 
współdziałania wszystkich obywateli na 
rzec budowy szkoły przez stworzenie lokal­
nego komitetu budowy szkoły, zostało 
przez zebranych jednomyślnie potwier­
dzone.

W skład komitetu weszli pp. starosta 
mgr. Ludomir Skóręwicz, inspektor szkolny 
Tadeusz Seib, burmistrz Karol Stamirow­
ski, major Tadeusz Janowski, prezes Op. 
Rodź. Władysław Kowalski i kierownik 
szkoły Jan Wiśniewski. Pozatem wchodzą 
w skład komitetu przedstawiciele wszyst­
kich miejscowych organizacyj społecznych.

Pod koniec zebrania uchwalono wśród 
spontanicznego zapału nadać projektowa­
nej nowej szkole nazwą tan. Marszalka Jó- 

ców. Na nas — społeczeństwie — ciąży zaś 
jedynie obowiązek czynnej współpracy z te- 
mi organizacjami i popieranie ich nie tylko 
finansowo, ale i przez ochotne i świadome 
branie osobistego udziału w organizowa­
nych drużynach najrozmaitszych służb o- 
brony biernej przeciwlotniczej i przeciwga­
zowej.

Już przywykliśmy do widoku drużyn od­
każających. Przy różnych okazjach widzi­
my tych ludzi w potwornych kostjumach i 
maskach. Czy jednak zastanawialiśmy się 
kiedy nad znaczeniem tych drużyn, nad po­
wagą przyjętych na siebie przez tych ludzi 
obowiązków?

morskiej im. Marszałka Piłsudskiego 
następujące kwoty:

Dr. Skowroński w Toruniu, Rynek 
Nowomiejski zł 50.

Drzymuchowska w Toruniu za po­
średnictwem „Dnia Pomorskiego zł 15.

Rymkiewicz w Toruniu za pośrednic­
twem „Dnia Pomorskiego“ zł 15.

Koło Szybowcowe w Toruniu za po­
średnictwem „Dnia Pomorskiego“ zł 25.

Kurs oficerów rezerwy przy Składni­
cy Materjałów Intend. w miejscu za po­
średnictwem „Dnia Pomorskiego“ zł 30.

Razem wpłacono zł 135.
Stan z dnia 23 bm. zł 20.709,50.
Stan na dzień 24 bm. zł 20.844,50.

m w Podgórzu
zefa Piłsudskiego dla oddania hołdu Wiel­
kiemu Wychowawcy Narodu.

Dla zilustrowania, jak pięknem dziełem 
będzie nowa szkoła podgórska, podajemy 
kilka o niej szczegółów technicznych.

O planie nowego gmachu szkolnego, któ­
ry będzie prawdziwą ozdobą miasta i zbu­
dowany będzie według wszelkich wymo­
gów współczesnej higjeny szkolnej, napi- 
szemy osobno.

Drwęca podczas Ziel. Świąt 
zaroi sie od kajakowców

Podczas Zielonych Świąt, w dniu 9 i 10 
czerwca odbędą się na Drwęcy dwie cieka­
we imprezy kajakowe. I tak 9 czerwca od­
będzie się Pierwszy Długodystansowy wyś­
cig kajakowy o mistrzostwo Pomorza na 
rok 1935 na trasie Golub — Toruń, dystans 
54 km. Będzie to impreza czysto sportowa 
dla zawodników kajakowych; drugą impre­
zą na rz. Drwęcy wyłącznie dla turystów 
całego Pomorza będzie przepiękna dwudnio­
wa wycieczka kajakowa z Brodnicy przez 
Golub do Torunia. W oba dni Drwęca zaroi 
się od kajakowców, od Brodnicy aż po To­
ruń, przepłyną Drwęcę dziesiątki kajaków’.

Oto kilka szczegółów tych imprez. Wy­
cieczkę organizuje z poleeenia Związku Ka­
jakowego Klub Kajakowców w Toruniu. Wy 
cieczka zorganizowana będzie tak, by uczest 
nicy zastali wszystko przygotowane do naj­
drobniejszych szczegółów, by wycieczka ta 
kosztowała jak najmniej i by dała maksi­
mum zadowolenia i jaknajwięcej miłych 
wrażeń.

Plan wycieczki będzie następujący. Punkt 
zborny Brodnica, restauracja Wrzesińskiego 
przy moście nad Drwęcą. Wycieczka wyru­
szy w niedzielę 9-go czerwca z Brodnicy o 
godz. 5-tej rano. Zaleca się, by uczestnicy 
przyjechali do Brodnicy w sobotę wieczo­
rem. Na dworcu będzie delegat organizato­
rów, lokomocja kajaków z dworca do Drwę­
cy zapewniona. Ulgi kolejowe 80 proc., zniż­
ki wydają komendanci pw. w miastach i 
powiatach. Noclegi bezpłatne zapewnione.

Pobudka o godz. 4-tej. Na śniadanie przy­
gotowane będzie gorące mleko. Odjazd z

Czy witając ich nieraz z politowaniem na 
twarzy pomyśleliśmy, że ci skromni ludzie, 
to pierwsi świadomi obywatele, którzy za­
poznawszy się z tam, czem może grozić przy­
szła wojna i nauczywszy się sposobów wal­
ki z gazami, nie zawahali się stanąć w pier­
wszych szeregach obrońców, przyjmując na 
siebie twardy żołnierski obowiązek obrony 
swych bliźnich przed skutkami napadu ga­
zowego.

W niedzielę, dn. 12 maja br. byliśmy 
świadkami składania przez drużyny odka­
żające m. Gdyni uroczystego ślubowania. 
Brzmi ono następująco:

„Przystępując z całą świadomością do 
pracy w drużynie odkażającej LOPP, uro­
czyście przyrzekam: W każdej chwili być 
gotowym do pełnienia służby. Obowiązki, 
których się podejmuję, spełniać z dobrą wo­
lą i wiarą. Rozkazy przełożonych chętnie 
i karnie spełniać. Być świadomym swych 
obowiązków obywatelem Najjaśniejszej Rze­
czypospolitej Polskiej, gotowym dla Jej do­
bra poświęcić całe życie. Tak mi dopomóż 
Bóg".

To przyrzeczenie powinno nam unaocz­
nić powagę obowiązków przyjętych na sie­
bie przez członków drużyn odkażających. 
Musimy to należycie ocenić i uznać dużą za­
sługę społeczną tych ludzi, którzy dobro­
wolnie zgłosili gotowość złożenia swego ży­
cia w ofierze Rzeczypospolitej.

Tak wygląda dobrze zrozumiany obowią­
zek obywatelski. — Nie wolno nam jednak 
ze słowami uznania tylko, przejść do po­
rządku nad uroczystością, która się odbyła. 
Nakazem chwili powinno być dla nas pójście 
śladami tych pierwszych czynnych człon­
ków Obrony przeciwlotniczo - gazowej.

Poza wszystkiem innem nakazać nam to 
winna jeszcze i kwestja naszego własnego 
bezpieczeństwa.

Co? — kiedy? — gdzie?
Repertuar Teatru Ziemi Pomorskiej.
Sobota 25 bm. Toruń — „Nocne loty“ — 

wiecz. Premjera.
Niedziela 26 bm. Toruń — „Nocne loty“ 

— wiecz. „Wąsy i peruka“ — popoł.
Poniedziałek 27 bm. Chełmno — „Wąsy 

i peruka“ — wiecz.

Brodnicy o godz. 5-tej. Spływ odbywać się 
będzie bardzo wolno. Po drodze do Golubia 
przewidzianych jest kilka postojów dla po­
siłków i zwiedzenia okolic.

Przyjazd do Golubia około g. 18-ej. Kwa­
tery i miejsca do rozwijania własnych na­
miotów będą przygotowane przez miejscowy 
komitet. Również przygotowana będzie kola­
cja po przystępnych cenach dla uczestni- 
ników. Wieczorem zwiedzenie ruin zamku. 
Wyjazd z Golubia o godz. 5-tej rano. Po 
drodze kilka postojów, między innemi zwie­
dzenie przepięknego jeziora Okonin. Przed 
przyjazdem do Torunia, wszyscy uczestnicy 
zbierają się koło ruin w Złotorji u ujścia 
Drwęcy do Wisły i o godz. 18-tej wspólny 
spływ do Torunia. W Toruniu przywitanie 
wycieczki przez władze klubu, zawodników 
mistrzostw kajakowych Pomorza i licznie 
zebraną publiczność.

Jak widzimy z programu, wycieczka za­
powiada się bardzo ciekawie, a ponieważ do­
stępna jest dla wszystkich kajakowców z ca 
lego terenu OK VIII, powinna zgromadzić 
nie tylko tych wszystkich, którzy tej prze­
pięknej wycieczki jeszcze nie zrobili, ale tern 
bardziej wszystkich, którzy już trasę tę zna­
ją, bo trasa jest tak piękna i tak bogata w 
urozmaicenia że warto ją i kilka razy prze­
jechać, a szczególnie w tak udogodnionych 
warunkach. Informacje udziela Klub Kaja­
kowców w Toruniu, ul. Nadbrzeżna 1 lub 
telefon 12-61, p. Szczerbowski.

(—) R. Szczerbowski,
kapitan sportowy Klubu Kajakowców 

w Toruniu.
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Pełna tabela czternastego dnia ciągnienia Loterii
I-sze ciągnienie

Wygrane pocieszenia po 50 zł.fg Król Wygranych MILJON

7 85 23109 269 353 469 707 67 919 
24114 40 220 821 25060 179 82 422 
98 539 844 973 82 26152 225 53 61 
87 92 317 67 487 609 84 737 871 95 
997 27115 54 210 50 59 453 876 962 
28082 93 289 410 82 888 94 983 29100 
9 659 954 56

30160 284 99 404 67 576 89 647 
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Zrównanie opłat portowych Gdańska z Gdynia
Jak wiadomo z zamieszczanych poprze­

dnio już na tern miejscu wiadomości, o zwa­
loryzowaniu opłat portowych w Gdańsku, 
fakt ten nastąpił w tym celu, aby opłaty te 
nadal utrzymać na tym samym poziomie co 
opłaty w Gdyni.

Zasada zrównania kosztów przeładunku 
w obu portach polskich została wprowadzo­
na w życie w myśl umowy polsko-gdańskiej 
dnia 1 listopada 1933 r. Wówczas to, po do- 
kładnem zbadaniu i uzgodnieniu przez za­
rządy obu portów, Gdańsk przebudował swój 
system opłat portowych, by go dostosować 
do systemu gdyńskiego i zmienił swe taryfy 
we wszystkich tych pozycjach, gdzie zmia­
ny te były możliwe i celowe z uwzględnie­
niem miejscowych stosunków.

Tak więc opłaty od statków na wejściu 
1 wyjściu zostały w Gdańsku obniżone prze­
ciętnie o około 50 proc., przyczem dla stat­
ków żeglugi regularnej, które zawijają do 
obu portów, zniżka ta jest jeszcze znacz­
niejsza. Bardziej jeszcze została obniżona, 
bo o 68,5 proc., opłata za pilotaż, która sta­
nowiła przed umową bardzo znaczne obcią­
żenie żeglugi gdańskiej.

Dla opłaty od ładunku nastąpiło zupełne 
przejęcie taryfy gdyńskiej, tak pod wzglę­
dem układu jak i wysokości poszczególnych 
stawek; stawki w złotych przerachowano na 
guldeny. W ten sposób stawki te obniżyły 
się w Gdańsku przeciętnie o 34 proc., dla 
pewnych towarów jak n. p. węgla, brykie­
tów i koksu, wypadła zniżka ta na 40 proc., 
dla drzewa nawet na 50 proc. Dla fosfatów 
w przywozie wyniosła ona 50 proc., dla rud 
25 proc. Różnice w wysokościach tych zniżek 
pochodzą ztąd, że już przedtem istniała pew­

na jednolitość w całym szeregu pozycji obu 
taryf.

Jeżeli chodzi o opłaty za wynajmowanie 
urządzeń przeładunkowych, jak żórawi, u- 
rządzeń dla przeładunku rudy, oraz o opła­
ty Zarządu Kejów za składowanie towarów, 
to wobec różnic o charakterze lokalnym i 
eksploatacyjnym, które zachodzą między 
obu portami, okazało się niemożliwe sche­
matyczne dostosowanie tych opłat do taryfy 
gdyńskiej. Niemniej opłaty za używanie mo­
stów przeładunkowych i dźwigów dla prze 
ładunku rudy zostały obniżone o przeszło 

| 27 proc., dla przeładunku węgla o około 20 
proc. Stawki opłat składowych zostały na-

Nowa linia okrętowa połączy Gdynie z portami Lewantu
Uzyskaliśmy nową linję. Znane bel­

gijskie T-wo żeglugowe „La Générale“, 
widząc duże możliwości rozwojowe w 
handlu Polski z Lewantem i z Palestyną, 
oddało swe przedstawicielstwo firmie 
polskiej Rummel i Burton w Gdyni. Do­
tychczas wyłączność na Palestynę i Le- 
want miała gdyńska firma Bergenske. 
Obecnie dzięki stawkom, które wyzna­
czy „La Générale“, wytworzy się korzyst­
na konkurencja, co niewątpliwie wyj­
dzie na korzyść obrotów naszych z Pale­
styną, Syrją, Egiptem i innemi krajami 
Lewantu.

Szybkobieżne belgijskie statki o po­
jemności od 3—4 tysięcy ton z fachową 
obsługą będą kursowały z Gdyni co 20 
dni, zabierając towary, stanowiące 
przedmiot handlu naszego z tymi krają- 

ogół obniżone o 20 proc., a o ile chodzi o szo­
py i składy mniej korzystnie położone o 50 
procent.

Jasnem jest więc, że spadek guldena 
gdańskiego stworzył sytuację, w której 
wbrew intencji umowy polsko - gdańskiej, 
dążącej do zrównania warunków przeładun­
ku w obu portach, intencji w imię której zo­
stała przeprowadzona wyżej przedstawiona 
generalna obniżka opłat portowych w Gdań­
sku, opłaty gdańskie stanęłyby na poziomie 
o tyle niższym niż opłaty w Gdyni, że mu- 
siałaby być zburzona zupełnie cała ta rów­
nowaga. Celem uniknięcia tego stawki tary­
fy portowej gdańskiej zostały zwaloryzowa- 

mi, t. zn. drzewo, dykty, konstrukcyjne 
materjały żelazne, artykuły kanalizacyj­
ne, cement, manufakturę i t. d. Do Gdy­
ni przywozić będą te statki przede- 
wszystkiem owoce palestyńskie. Należy 
z uznaniem powitać fakt, że belgijska 
„La Générale“, która już od szeregu lat 
prowadzi regularne linje między Ant- 
werpją i portami Lewantu, zdecydowała 
się w związku z rozwojem Państwa Pol­
skiego i jego portu Gdyni uruchomić no­
wą linję, która niewątpliwie przyczyni 
się do naszej ekspansji zamorskiej.

Pierwszy statek linji Polska — Pale­
styna — Lewant ss. „Schic“ ładować bę­
dzie w Gdyni od 15—20 czerwca br., na­
stępny zaś odejdzie z naszego portu oko­
ło 10. VII. br.

■E-—EB-E-ESĘBESSEESSSSSSEMB 
ne, to jest podniesione o około 73 proc, wy­
sokości z przed upadku guldena.

Dla tych pozycji taryfowych, które jak 
już poprzednio wspomniano, nie zostały bez­
pośrednio przerachowane na stawki gdyń­
skie, musi nastąpić specjalne uregulowanie, 
które narazie przedstawia się w następujący 
sposób:

Przedmiotem badań w najbliższym czasie 
będą jeszcze zwaloryzowane stawki gdańskie 
za używanie kranów, w celu zrównania ich 
ze stawkami gdyńskiemi, w tych wypadkach 
w których są nierówne.

Podwyższenie taryfy opłat składowych 
zostało odłożone do 1 czerwca br. Wyjątek 
tu stanowią zboże i drzewo, ze względu na 
istniejące kontrakty, które muszą nadal po­
zostać w mocy wedle specjalnych, umówio­
nych już stawek. Dla składowania zboża po- 
zostają z powyższego względu dawne staw­
ki w mocy do 1 sierpnia br.; z tych samych 
powodów pozostają narazie stawki składo­
we dla drzewa na dotychczas umówionych 
warunkach.

Również sprawa opłat dzierżawnych Ra­
dy Portu jest obecnie przedmiotem rozwa­
żań.

Wszystkie te sprawy uzgadniane są przez 
oba zarządy portów i ustalane za wspólnem 
porozumieniem.

LOSY
do następnej loterji są już do nabycia 
w najmłodszej, a jednak szczęśliwej 
Kolekturze K. R Z A H N Y
Bydgoszcz, Gdańska nr. 25. 4664



SOBOTA, NIEDZIELA, DNIA 25—26 MAJA 1935 R. 13

Przemysł, Jiandel, fflolnittmo, Słzemiosło, Finanse
■■■■IIIH Uli HdillWH1——llilMWI—W—MllillPRi.... . llllllllllll■■llllMI■lllllM■IM■l■■^l II 1 MII Mil lll■lllil■■II^H■^lTlllílll■■llll■llllllli  lllll■■i■l^llillllll■■■l^■B■■■—

Pod znakiem własnych zagadnień 
gospodarczych Pomorza 

toczyły się obrady Izby Przem.-Handlowej w Gdyni
W dniu 23 maja br. odbyło się, pod prze­

wodnictwem prezesa p. Stanisława Tora, 
pierwsze w obecnej kadencji plenarne ze­
branie Izby Przemysłowo-Handlowej w 
Gdyni.

Otwierając zebranie prezes Izby p. St. 
Tor wskazał na smutny moment rozpoczę­
cia prac samorządu gospodarczego po zgo­
nie Marszałka Piłsudskiego i odczytał orę­
dzie Pana Prezydenta wydane w dniu zgonu 
Wodza. Zebrani wysłuchali orędzia stojąc, 
a następnie skupili się w dwuminutowej 
ciszy.

Zkolei prezes Izby wygłosił dłuższe prze­
mówienie o położeniu gospodarczem i na­
kreślił zadania jakie Izba ma do wykona­
nia w najbliższej przyszłości. Mówca zwró­
cił przedewszystkiem uwagę na specjalne 
położenie geograficzne okręgu Izby, stano­
wiące jakoby dwa odrębne odcinki pracy lą­
dowej i morskiej, co wybitnie odróżnia pra­
cę Izby Gdyńskiej od prac innych ciał sa­
morządu gospodarczego i nadaje wagę spe­
cjalną o znaczeniu ogólnopaństwowem. W 
związku z tern istnieje konieczność wzmo­
cnienia sytuacji gospodarczej okręgu izbo­
wego i przedsięwzięcia wszelkich kroków, 
aby wzmocnienie to w jaknajszybszem tem­
pie osiągnąć. Ze względu na rolniczy cha­
rakter okręgu i istnienia w związku z tern 
ścisłej zależności położenia w handlu i prze­
myśle od stanu w rolnictwie, jak również ze 
względu na poważny udział rolnictwa w 
eksporcie polskim, prezes Tor wskazał na 
konieczność ścisłej kolaboracji przemysłu i 
handlu z rolnictwem, oraz na poważne skut­
ki dla tych dziedzin życia gospodarczego, 
jakie może dać wzmożenie ich nastawienia 
w kierunku morskim.

Za najbardziej aktualne zadania na od­
cinku morskim uważane być musi uspraw­
nienie aparatu portowego, technicznie juz 
niemal wykończonego w pierwszem stadjum 
budowy, oraz dążenia do stworzenia w Gdy­
ni ośrodka handlu zagranicznego i dystry­
bucji towarów w okręgu izbowym.

Wywody prezesa Izby przyjęte były przez 
zebranych z uznaniem, przyczem ustalono, 
że przemówienie prezesa Tora będzie roze­
słane wszystkim radcom z tern, żeby po­
szczególne zawarte w niem zagadnienia mo­
gły służyć za wytyczne dla prac komisyj­
nych i wniosków poszczególnych radców.

Po przemówieniu rozwinęła się częścio­
wo dyskusja.

Następnie dokonano wyborów Komisji 
Rewizyjnej, w skład której weszli radcowie 
pp. Władysław Grabowski, Jerzy Hildt i Mi­
rosław Laurecki.

Dokonane wybory do poszczególnych ko­
misy j, dały wynik następujący:

Do Komisji Morskiej weszli pp.: Skąpski 
Franc., Nowacki Boi., Rummel Julj., Hildt 
Jerzy, Dziedziul Alfred, Kubica Marjan, 
Czerwiński Kazimierz, Laurecki Mirosław, 
Mucha Kazimierz, Byczkowski Łucjan, Mar­
sza! Franc., Kollat Feliks, Cięciała Andrzej, 
Jasiński Witold, dr. Smoleń Władysław, 
Marchlewski Tadeusz, Korzon Napoleon, 
Leszczyński Aleksander, Podraszko Jan i 
Mazur Józef.

Do Komisji Finansowo-Kredytowej weszli 
pp.: Kentzer Bronisław, Zamiara Bronisław, 
Hildt Jerzy, Makowiecki Antoni, Knast Ste­
fan, Gończ Paweł, Mazur Józef, Kollat Feliks 
i Grabowski Władysław.

Do Komisji Szkolnictwa Zawodowego we 
szli pp. Kiedrowski B., Melerski A., Korze­
niewski A., Knast Stefan, Maciejewski Wł.. 
Ciszewski St., Handzelewicz J., Marchlew­
ski Tadeusz, Rummel Juljan, Tymieniecki 
Jerzy i Jasiński Witold.

Do Komisji Podatkowej weszli pp.: Me­
lerski Alojzy, Junk Włodzimierz, Mazur Jó­
zef, Witkowski Paweł, Korzeniewski Adam, 
Knast Stefan, Ruchniewicz Alojzy, Gończ 
Paweł, Czermiński Kazimierz, Dziedziul Al­
fred, Kiedrowski Bolesław, Baier Edmund, 
Marsza! Franc., Marchlewski Tadeusz, 
Chmurzyński Józef i Sierszeński Józef.

Do Komisji Socjalnej weszli pp.: Nowacki 
BoL, Korzeniewski Adam, Knast Stefan, Ja­
godziński Zbigniew, Mazur Józef, Czerwiń­
ski Kazimierz, Namysłowski Władysław, 
Toloczko Władysław, Handzelewicz Józef, 
Marszał Franc. i Stam Roman. I

Do Komisji Komunikacyjno-Turystycznej 
weszli pp.: Nowacki BoL, Tołoczko Wł., Ki- 
ślański Tadeusz, Rummel Julj., Jagodziński 
Zbigniew, Junk Wład., Witkowski Paweł, 
Kubica Marjan, Melerski Alojzy, Dziedziul 
Alfred, Namysłowski Władysław, Kollat Fe­
liks, Laurecki Mirosław, Śląski Jan, Mucha 
Kazimierz, Podraszko Jan, Tymieniecki Je­
rzy, Rawicz-Szczerbo Wład., Stam Roman, 
Sierszeński J., Korzón Napoleon i Leszczyń­
ski Aleksander.

Do Komisji Polityki Handlowej i Ekspor­
towej weszli pp.: Hildt Jerzy, Jagodziński 
Zbigniew, Kubica Marjan, Korzeniewski A., 
Witkowski P., Knast St., Mazur J., Ciszew­
ski St., dr. Kasperowicz Konrad, Kollat Fe­
liks, Mucha azimierz, Marszał Franc., Pod­
raszko Jan, Handzelewicz J. i Turzyński Ka­
zimierz.

W dalszym ciągu odbył się wybór kores­
pondentów Izby, których po uzgodnieniu 
kandydatur wybrano za pomocą tajnego 
głosowania.

Korespondentami Izby na bieżącą kaden­
cję zostali pp.: dr. B. Kasperowicz, dr. T. 
Bierowski, J. Michalewski, dyr. Palicki, dyr. 
Radojewski, dyr. Tatarek i K. Żebrowski.

Dalej uchwalono statut Sądu Polubow­
nego i wybrano sędziów polubownych w 
skład których weszli wszyscy radcowie Iz­
by oraz szereg przedstawicieli różnych branż 
na Pomorzu. Nastąpiło również ustalenie 
wysokości kosztów, połączonych z ucze­
stnictwem radców w posiedzeniach Izby 
oraz djet w wypadkach delegowania ich na 
posiedzenia poza okręg Izby. Uchwalono 
opłaty za rejestrację umów uczniowskich, 
które zarówno dla handlu, jak i dla prze-

Polska i Niemcy produkują przeszło połowę 
żyta na całym świecie

Według obliczeń zebrano w 1934 roku 218 
miljonów kwintali żyta. Z tego w Europie 
zebrano 209 miljonów kwintali.

Polska jest na drugiem miejscu. Miano­
wicie Niemcy wyprodukowały 75 miljonów 
kw. żyta. W roku zeszłym zebrano w Polsce 
około 70 miljonów kwintali.

Widzimy więc, że Polska i Niemcy pro­
dukują przeszło połowę żyta na całym świę­
cie.

W ubiegłym miesiącu według ostatnich 
obliczeń głównego Urzędu Statystycznego 
wyeksportowano zboża z Polski 79.271 ton, 

Polsko-niemieckie porozumienie w sprawie 
kaucyj emigracyjnych

Jak się dowiadujemy, dn. 29 marca r. b 
podpisane zostało porozumienie polsko-nie­
mieckie w sprawie kaucyj emigracyjnych. 
Na podstawie tego porozumienia obywatele 
polscy mają prawo wnoszenia do dn. 28-go 
września rb. podań do właściwych niemiec­
kich urzędów skarbowych o zwolnienie kau­
cyj emigracyjnych, pobranych przez te u- 
rzędy na zabezpieczenie podatków na pod­
stawie ustawy Rzeszy przeciw ucieczce 
przed podatkami z dn. 26 lipca 1918 r. i na 
podstawie ustawy Rzeszy z dn. 24 czerwca 
1919 r. w przedmiocie uzupełnienia ustawy 
przeciw ucieczce przed podatkami.

Kaucje emigracyjne, złożone w książecz­
kach oszczędności, w papierach wartościo­
wych (akcjach, obligacjach itp.), listach hi-

potecznych lub w walucie trzeciego pań­
stwa, zwolnione zostaną na wniosek osób, 
które je złożyły, lub ich prawnych następ­
ców.

Wydanie kaucyj emigracyjnych, złożo­
nych w walucie markowej, stało się bez­
przedmiotowe z powodu dewaluacji.

O ile dla zabezpieczenia rozszczeń po­
datkowych istnieją prawa zastawu na nie­
ruchomościach, władze skarbowe zezwolą na 
ich wykreślenie w księdze wieczystej.

Również do dn. 28 września 1935 r. mo­
żna składać wnioski o dodatkowe wysta­
wienie zaświadczenia o złożeniu kaucyj emi­
gracyjnych, jeśli wykazane zostanie, że pier­
wotne pokwitowanie zaginęło.

Polskie skrzynki i domki drewniane 
dla Palestyny

Wysiłki eksportowe polskiego przemysłu 
drzewnego w dość poważnym stopniu skie­
rowały się ostatnio na rynek palestyński, 
gdzie przy braku krajowego surowca, istnie­
je znaczne zapotrzebowanie na wyroby drze­
wne.

W zakresie wyrobów drewnianych Pale­
styna zużywa przedewszystkiem wielkie i- 
lości skrzynek drewnianych do opakowywa- 
nia pomarańcz i zapotrzebowania swoje w 
tej dziedzinie poktywa również w Polsce. 
Zapotrzebowanie na rok bieżący szacowane 
jest na zgórą 10 miljonów skrzynek. Obec­
nie szereg eksporterów palestyńskich prowa 
dci pertraktacje z polskimi wytwórcami

skrzynek o dostawę większych ilości.
Jednocześnie niektóre firmy drzewne, 

zwłaszcza z okręgu wileńskiego, nawiązały z 
rynkiem palestyńskim pertraktacje co do do 
stawy do Palestyny gotowych domków dre­
wnianych i gotowych wyrobów stolarsko- 
budowlanych, jak drzwi, okna, ramy do 
drzwi i okien, szafy ścienne itp. Pierwszy 
próbny transport tych wyrobów został już 
wysłany. Wyroby nie są zmontowane i zo­
staną zestawione na miejscu. W razie po­
wodzenia pierwszego transportu, przemysł 
drzewny wileński spodziewa się dalszych 
zamówień«

mysłu wynoszą zł. 10,—
Jako jeden z dalszych punktów obrad na­

stąpiło formalne uchwalenie dodatkowych 
kredytów na rok 1934.

Specjalny punkt porządku dziennego ze­
brania stanowił referat wicedyrektora Izby 
mgr. J. Kawczyńskiego o skutkach dewa­
luacji guldena gdańskiego na kształtowanie 
się stosunków handlowych między Porno 
rzem i Gdańskiem oraz na wpływ, jakie de­
waluacja ta może wywrzeć na sytuację v 
Gdyni. Bardzo zbawienna a zarazem słu­
szna uwaga podniesiona tu została odnośnie 
zastosowania się młodego portu polskiego 
do sytuacji, wytworzonej ostatnio nad Mo- 
tławą. Otóż w celu utrzymania możliwości 
konkurencyjnych Gdyni z Gdańskiem — 
winno nastąpić jeszcze większe usprawnie­
nie naszego aparatu technicznego (port) 
oraz potanienie usług handlowych.

To tą kwestje dla nas bardzo ważne, rea­
lizacja ich nastąpić może jednak tylko 
wspólnym wysiłkiem wszystkich zaintere­
sowanych sfer. -

W wolnych głosach wśród szeregu wa­
żnych zagadnień poruszono m. in. sprawę 
uruchomienia przez Izbę laboratorjum to­
waroznawczego, które winno znajdować się 
w Gdyni, a powstać jako podstawa pod przy­
szłą giełdę towarową. Prezydjum Izby po­
stanowiło zająć się tą kwestją w najbliż­
szym czasie.

Pod koniec posiedzenia plenarnego wice­
prezes Izby Tadeusz Marchlewski zwrócił 
się do radców z apelem, aby przyczynili się 
do realizacji projektu budowy Muzeum Zie­
mi Pomorskiej w Toruniu ku uczczeniu pa­
mięci Marszałka Piłsudskiego.

wartości 5.224 tysięcy złotych, z czego na 
żyto przypada 56.692 tony, na jęczmień 18.053 
tony, owies 3.163 i na pszenicę 1.364 tony i 
do Niemiec — 14.092 tony.

Ponadto mniejsze ilości żyta były wywie­
zione do Danji, Austrji i Norwegji. Głów­
nym odbiorcą jęczmienia polskiego była 
Belgja, dokąd wywieźliśmy 14.170 ton, 
mniejsze zaś transporty były kierowane do 
Anglji, Danji, Holandji, Niemiec i Norwegji.

Dla owsa rynkami zbytu były: Niemcy, 
Danja, Belgja i Holandja. Nieznaczny trans­
port pszenicy skierowany był do Niemiec.

124 tys. samodzielnych gospodarzy
dzięki reformie rolnej w Polsce

Reforma rolna w Polsce w latach 1919 
—1933 stworzyła szereg nowych gospo­
darstw rolnych. Dotychczas utworzono 
123 tysiące 900 samodzielnych kolonij o- 
raz 401,400 parceli dodatkowych, uzupeł­
niających istniejące już gospodarstwa 
małorolne.

Ogółem obszar rozparcelowany wy­
niósł 2.187.900 hektarów, z czego na no­
we gospodarstwa przypada 1.165.000 hek­
tarów, a na parcele (uzupełniające gospo 
darstwa małe) 829.800 hektarów.

Bilans Banku Polskiego za 
drugą dekadę maja rb.

Wzrost zapasu złota
W drugiej dekadzie maja rb. zapas zło­

ta w Banku Polskim powiększył się o 1 mi- 
ljon do 509,2 milj. zł., natomiast stan pie­
niędzy zagranicznych i dewiz obniżył się o 
1,4 milj. do 16,3 milj. zł. Obieg biletów ban­
kowych, w wyniku wyżej omówionych 
zmian zmniejszył się o 4,2 milj. do 927 milj. 
złotych.

Pokrycie zlotem podniosło się do 47,46 
proc, i przekracza normę statutową o prze­
szło 17 punktów. Stopa dyskontowa 5 proc, 
od pożyczek zastawowych — 6 proc.

Po roku następuję przedawnienie wymiaru 
podatku wojskowego

Min. Spr. Wewn. rozstrzygnęło spór, do­
tyczący kwestji przedawnienia wymiaru po­
datku wojskowego.

Jeden z płatników tego podatku, któremu 
wymierzono w 1934 r. zasadniczy podatek 
wojskowy za lata 1930,1931 i 1932 wniósł od­
wołanie, podając w motywach, że wymiar 
tego podatku za poprzednie lata jest niesłu­
szny, gdyż ulega przedawnieniu w ciągu ro­
ku, następującego po tym roku, w którym 
ma być dokonany.

Ministerstwo Spraw Wewnętrznych przy­
znało rację płatnikowi i rozstrzygnęło spór 
na jego korzyść.

Giełdy
BYDGOSKA GIEŁDA ZBOŻOWO-TOWAROWA

z dnia 24 maja 1935 r.
żyto 131 ton 14,50—14,25—14,50; pszenica stand.

15.50— 16; jęczmień jedn. 16,50—17; zbiorowy 15,75— 
16,50; owies 15,25—15,75; mąka żytnia: gat. IA 0—55 
proc. wł. w. 22,50—23; gat.-IB 0—65 proc. wł. w. 21—. 
21,50; gat. II 55—70 proc. wł. w. 16—16,50; razowa 
0—95 proc. wł. w. 16,50—17; poślednia poniżej 70 
proc. wł. w. 12,50—13; mąka pszenna: gat IA 
0—20 proc. wł. w. 28—30; gat. IB 0—45 proc. wł. w. 
26,25—27,25; gat. IC 0—55 proc. wł. w. 25,50—26,50; 
gat. ID 0—60 proc. wł. w. 24,50—25,50; gat. IE 0— 
65 proc. wł. w. 23,50—24,50; gat. IIA 20—55 proc. wł. 
w. 21,50—22,50; gat. IIB 20—65 proc. wł. w. 21—22; 
gat. IID 45—65 proc. wł. w. 19,75—20,75; gat. IIF 55 
do 65 proc. wł. w. 15,25—15,75; gat. IIIA 65—70 proc, 
wł. w. 14,25—15,25; gat. IIIB 70—75 proc. wł. w. 12,25 
do 12,75; razowa 0—95 proc. wł. w. 16,75—17,25; 
otręby żytnie wymiął stand. 11—11,75; otręby pszen­
ne: miałkie st. 11—11,50; średnie st. 10,50—11; gru­
be 11,25—11,75; otręby jęczmienne 10,50—11,25; rze­
pak zimowy bez worka 40—42; rzepik zimowy bez 
worka 36—37; mak niebieski 34—36; gorczyca 34— 
36; siemię lniane 45—47; peluszka 29—3 ; wyka 30— 
32; seradela 12—13,50; groch: poi -’’ 26—30; Wikto- 
rja 30—32; Folgera 26—29; tymotki czyszczona 45— 
55; łubin: niebieski 9,50—10,25; żółty 10,50—11,50; 
rajgras angielski 110—130; koniczyna: żółta, odlusz- 
czona 60—75; biała 70—100; czerwona surowa 80— 
100; czerwona czyszczona 115—130; szwedzka 190— 
230; ziemniaki: jadalne pomorskie 4,25—4,50; fabr. 
za kg % 0.13%; płatki ziemniaczane 11—11,50; ma­
kuch: lniany 18,50—19; rzepakowy 13—13,50; koko­
sowy 15—16; wytłoki suszone 8—9; słoma: żytnia 
luzem 3—3,50; żytnia prasowana 3,25—3,75; siano 
nadnoteckie luzem 8—9; śrut soja 19—19,50.

Ogólne usposobienie: spokojne.
GDAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA

z dnia 25 maja 1935 r.
Ostatnie notowania gdańskiej giełdy zbożowej: 

pszenica: 128 funt. eksp. 16,25; 128 funt. kons. 16,10; 
żyto: 120 funt. eksp. 15,35; 120 funt. kons. 14,00; 
jęczmień: I jakości eksp. 17,50—18; średni wg. 
próby 16,35; owies: eksp. 16—17,50; kons. 16,50—18; 
otręby: żytnie 11,75—12; pszenne 11,75—12; mak nie­
bieski 38—43.

Notowania powyższe rozumieją się w guldenach 
gdańskich za 100 kilo.

Tendencja: naogół spokojna.
DOWÓZ DO GDAŃSKA 
z dnia 25 maja 1935 r.

W dniu wczorajszym dowieziono do Gdańska: 
żyta 2122 ton; jęczmienia 60 ton; owsa 105 ton; zbo­
ża strączkowego 30 ton; otręb i makuchów 15 ton.

GDAŃSKA GIEŁDA MENIEŻNA
z dnia 25 maja 1935 r.

Na wczorajszej giełdzie pieniężnej notowano: 
złoty 99,90—100,10; dolar 5,35—5,45; marka niemiec­
ka 173—183; marka rejestracyjna 121.

NOTOWANIA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ
z dnia 24 maja 1935 r.

Dewizy
Belgja 89.92, 90.15, 89.69; Gdańsk 100.00, 100.25, 

99,75; Holandja 358.60, 359.50, 357,70; Kopenhaga 
117.25, 117.80, 116.70; Londyn 26.20, 26.33, 26.07; No­
wy Jork 5.31%, 5.34%, 5.28%; Nowy Jork telegr. 
5,32%, 5.35%, 5,29%; Oslo 132.20, 132.85, 131,55; Pa­
ryż 34.99, 35.08, 34,90; Sztokholm 135,60, 136.25, 134,95; 
Szwajcarja 171.77, 172.20, 171,34.

Tendencja: niejednolita.
Papiery wartościowe

3 proc. poż. budowlana 41,75; 5 proc. poż. konwer- 
syjna 63,50—66—66,50; 6 proc. poż. dolarowa 80— 
80,50; 7 prcc. poż. stabiliz. 62,75—62,25—62,50, drobne
62.50— 63; 4% proc. 1. z. ziemskie 48—47,75—48,00; 
5 proc. 1. z. m. Warszawy stare 66,25—66, nowe 57,63 
do 58,00; 5 proc. 1. z. Lodzi z 1933 r. 51,50; 5% proc, 
obi. Warszawy VII. 1926 r. 58; 6 proc. obi. Warsza­
wy 1926 r. VI em. 62,50.

Tendencja: dla pożyczek i dla listów słaba.
t Akcje

Bank Polski 87,50; Lilpop 9,25; Haberbuech 
dO 38,00.

Terdancja: przeważnie utrzymana*
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PRZEWIDYWANY PRZEBIEG POGODY 
w dniu 25 maja.

W północnych dzielnicach chmurno z 
zanikającemi deszczami. Temperatura bez 
znaczniejszych zmian. Umiarkowane wia­
try północno-wschodnie. Dość ciepło przy 
słabych wiatrach.

DYŻUR APTEK.
Dziś i jutro dyżurują: w śródmieściu 

Apteka pod Lwem, Rynek Nowomiejski; na 
Bydgoskiem Przedm.: Apteka św. Anny, 
ulica Mickiewicza 98 (od godziny 22 do ra­
na); na Mokrem — Apteka pod Łabędziem, 
ul. Kościuszki (od godz. 22 do rana).

TEATR ZIEMI POMORSKIEJ.
— W sobotę o godz. 20 — „Nocne loty“ 

(premjera).
— W niedzielę o godz. 16 — „Wąsy i pe­

ruka“.
— W niedzielę o g. 20 — „Nocne loty“.

REPERTUAR KIN:
MARS: „Imitacja życia“.
ŚWIATOWID: „Byli sobie dwaj hultaje“ — 
LIRA: w sobotę „Grzech“ (poraź ostatni) — 

w niedzielę „Nocne życie bogów“ (pre­
mjera).

ARJA: „Noc dla ciebie“ i „Śpiew, całuSj 
dziewczyna“.

CORSO: „Quick“ i „Obraza majestatu“.
ZEBRANIA — ZJAZDY.

— W sobotę o g. 19 w lokalu Tow. Krajo­
znawczego przy ul. Legjonów 24 — zebranie 
miesięczne Towarzystwa Graficznego w To­
runiu.

— W niedzielę o godz. 11 w Dworze Ar­
tusa — walne zebranie delegatów Pomor­
skiego Związku Kół Śpiewaczych.

ODCZYTY.
— W sobotę o godz. 15 w sali posiedzeń 

■wydziału karnego Sądu Okręgowego przy 
ul. Piekary — odczyt pt. „Badanie doku 
mentów i pisma w świetle nowoczesnych 
zdobyczy naukowych“ wygłosi p. inż. Sta­
nisław Szymankiewicz.

IMPREZY SPORTOWE.
— W niedzielę o godz. 8,30 na strzelnicy 

w Zieleńcu — strzelanie z broni małokali­
browej Związku Oficerów Rezerwy.

— W niedzielę o godz. 9 na kortach te­
nisowych przy ul. Mickiewicza — teniso­
wy turniej propagandowy o tytuł „wiosen­
nego mistrza Torunia“.

— W niedzielę o godz. 15,30 na placu 
wzlotów przy hali balonowej — VII kra­
jowe zawody balonów wolnych o puhar 
im. pułk. Wańkowicza.

informator i 
dla przy jeadmjtft ||

w Soruniu
Polecamy restauracje i kawiarnie

Dwór Artusa, teL 19-62. Restauracja o naj­
wykwintniejszej kuchni na Pomorzu pod 
kierownictwem znakomitych kuchmistrzy 
wydaje na miejscu i do domu znakomite 
potrawy na wesela, rauty, przyjęcia. 
Smaczne i obfite obiady i kolacje. Sale 
pięknie odrestaurowane na zebrania, 
bale i zjazdy. W obiad matine, wieczo­
rem dancing towarzyski. Ceny przy­
stępne.

Restauracja „Do Gracjana'*, ul. Szczytna róg 
Szerokiej, tel. 19-96. Poleca zdrowe domo­
we śniadania, obiady, kolacje znane ze 
swej dobroci. Fachowo pielęgnowane pi­
wa, skora i rzetelna obsługa, ceny niskie. 
Nowocześnie urządzony lokal.

Adria. Kawiarnia, Cukiernia, Restauracja, 
Chełmińska 11, tel. 2006 poleca jako no­
wość: pierwszorzędne warszawskie wy­
roby cukiernicze. Dostawy poza dom — 
punktualnie i szybko. Pierwszej jakości 
śniadania, obiady i kolacje. Specjalność 
potrawy z kociołka po 70 gr. Codziennie 
od godz. 16,30 wielki koncert i dancing. 
Dobrze pielęgnowane piwo, wino i li­
kiery.

Ośrodek Sportów Wodnych nad Wisłą, obok 
miejskiego dworca kolejowego. Kawiar­
nia i restauracja w ogródku. Jedyne miej­
sce w śródmieściu, gdzie na świeżem po­
wietrzu nad wodą, zdała od ulicznego 
kurzu można spędzać chwile wypoczyn­
ku pośród słońca i zieleni. Brydż w loka­
lu i w ogródku. Karty i pogotowie bryd­
żowe na miejscu. Dancing na powietrzu.

Najlepsza oKazja Kupna
B. Hozakowski. ul. Mostowa 28, tel. 1174 — 

Najlepsza 1 naitańsza Herbata —• Na­
siona — Cebulki kwiatowe.

Schwenkgrub-Radjo, Łazienna 17, tel. 1665. 
Radioodbiorniki, głośniki nowoczesnych 
typów, oszczędnościowe żarówki po re­
welacyjnych cenach. Przyjmuje asygna- 
tv Kredytu Kupieckiego.

Browar Okocim, reprezeru. A. Freining, To­
ruń, Podmurna 58, tel 1334 poleca swo­
je piwa: marcowe, świętojańskie, porter 
w beczkach, butelkach 1 syfonach. Wodę 
sodową — iemoniadv.

sobota
25
masa

Op.
Op.

Najstarszy i pierwszy Polski Zakład 
tyczny, Franciszek Seidier, Toruń, 
tyk 1 ba ndażyslu i>b<»K fmcziy Staro 
miejski Rynek 16. Telefon 1574. Dosta­
wa dla kas chorych klinik ocznych i dla 
wojska.

Z

o „ , . .
zonowym uroczyste nabożeństwo 
za spokój duszy Wodza Narodu i

miasta
— Nabożeństwo żałobne. W dniu 28 bm. 

godz. 8,30 odbędzie się w kościele garni- 
- - • ■ żałobne 

__ v ____ Armji 
Polskiej, Najwyższego Protektora Polskie­
go Białego Krzyża, na które zapraszają — 
Zarząd Okręgu Pomorskiego Polskiego Bia­
łego Krzyża i Zarząd koła toruńskiego Pol­
skiego Białego Krzyża».

— Wpisy do rocznej szkoły przysposo­
bienia kupieckiego, kursu handlowego itd. 
Przedłożyć świadectwo ukończenia szkoły 
wydziałowej, IV kl. gimnazjum lub VII 
powszechn. Toruń, Ma Je Garbary 5 II p.

— Wpisy: Kurs przygotowawczy do li­
ceów handlowych do końc. egzaminu! Wy­
magane: VI klas gimnazjalnych lub wy­
działowych, praktyka kupiecka, przemy­
słowa, urzędowa itp., Toruń, Małe Garbary 
nr. 5. II. 4695

— Polski zbór ewangelicko-augsburski 
w Toruniu. Nabożeństwa w dniu 26 maja 
rb. w kościele przy ul. Strumykowej nr. 8: 
Nabożeństwo dla dzieci o godzinie 10,30. Na­
bożeństwo główne o godzinie 12. e

— Zapisy do pryw. szkoły im. św. Tere­
sy dr. Z. Szczepkowskiej (Kościuszki 4) co­
dziennie od godz. 12 do 13. Wysoki poziom 
nauki, kierunek wychowawczy, higienicz­
ne urządzenie szkoły zapewniają dziecku 
maksimum najlepszych warunków rozwoju 
umysłowego, duchowego i fizycznego. Czes­
ne niskie. (4742

— Baczność Oficerowie Rezerwy! Przy­
pominamy, że w niedzielę 26 bm. odbędzie 
się strzelanie z broni małokalibrowej na» 
strzelnicy w Zieleńcu. Dla 3 najlepszych 
strzelców przewidziane są nagrody. Obec­
ność wszystkich obowiązkowa. Zarząd.

— Zapisy do Szkoły Handlowej w Toru­
niu. Dyrekcja 4-klasowej Koedukacyjnej 
Szkoły Handlowej Izby Przemysłowo - Han­
dlowej komunikuje, że zapisy na 1935-36 r. 
szkoln. przyjmuje od 13 maja do 15 czerwca 
rb. w kancelarji szkoły przy ul. Szpitalnej 6 
(obok kościoła św. Jakóba). Kandydaci(tki) 
do 1 klasy winni(y) przedłożyć: 1) metrykę 
urodzenia, 2) świadectwo ukończenia 7 kl. 
szkoły powszechnej lub 4 kl. szkoły wy­
działowej wzgl. 1 kl. gimn. nowego typu, 3) 
świadectwo powtórnego szczepienia ospy, 4) 
2 fotografję. Kandydaci(tki) do 4 klasy 
winni(y) przedłożyć; 1) metrykę urodzenia, 
2) świadectwo ukończenia 3 kl. Szkoły Han­
dlowej, 3) 1 fotografję. Zapisy odbywać się 

gdyż ilość 
(4430 

Pani Jani-

będą tylko przed wakacjami, 
miejsc jest ograniczona.

— Kto zgubił „hulajnogę“?
no P. z Torunia znalazła wczoraj przy ul. 
Mostowej zabawkę dziecięcą, t. zw. „hulaj­
nogę“. Dziecko, które je zgubiło, względ­
nie pozostawiło na ulicy przez zapomnie­
nie, może ją odebrać w Zarządzie Miasta.

Kiedy pończochy 3 
wyszczuplają nogę J

Pończochy zwykłe nie są w stanie nogę 
wyszczuplić. Nie mają dostatecznej elastycz­
ności i dla tego rozciągają się po niejakim 
czasie w kolanie i w kostce. Zupełnie ina­
czej przy

¡frończos«« „isla"
Pończocha ta jest obcisła, zwłaszcza w łydce 
i ma taką elastyczność, ie nadaje nodze 
specjalnie ładną llnję.
Para już od 2,80 zł,

OSKAR STEPHAN nast.
Alfred Lazarus

TORU.», Szeroka 16.

Z URZĘDU STANU CYWILNEGO
Dnia 23 maja zgłoszono:
Związki małżeńskie: ekspedjent poczto­

wy Leonard Wilczewski z Martą Rumiń­
ską.

Urodzenia: robotnik Jan Redmerski (cór­
kę) i robotnik Bolesław Grzmociński (syna). 
Ponadto zgłoszono urodzenia dwóch nieślu­
bnych chłopców.

Zgony: Marta Kurella*, lat 73.
Z TARGU

Na targu w dniu 24 maja płacono: za pół 
kg masła 1—1,20; sera 0,25—0,50; twarogu 
0,25—0,30; za litr śmietany 1,00; za mendel 
jaj 0,75—0,80; za parę kurczaków 1,50—2,00; 
za kurę 1,50—2,00; gęś 3—4; kaczkę 2—3; 
gołębia 0,30—0,50; indyka 4—6; za pół kg. 
szczupaków 1—1,10; linów 0,75—0,90; kara­
si 0,90—1; sandaczy 1,25—1,50; okoni 0,40— 
0,50; dorszy 0,60—0,80; białych ryb 0,20—0,25 
za pęczek szparagów 0,50—0,80; za pół kg 
ma<rchwi 0,5; szpinaku 0,10—0,15; buraczków 
0,10—0,15; za ogórki (sztuka) 0,30—0,70; za 
pół kg. jabłek 0,60—1,60; za cytrynę 0,10; za 
pęczek rzodkiewek 0,05—0,10; za doniczkę 
kwiatów 0,30—5; za pół kg rzewienia (ra­
barbaru) 0,05—0,10. Dowóz nabiału dostate­
czny. Tendencja spokojna. Targ ożywiony.

Z Teatru Ziemi Pomorskiej
W sobotę, 25 maja o godz. 20 wystawio­

na będzie na scenie toruńskiej premjera 
znakomitej, nowoczesnej lotniczej sztuki 
Lisiewiczów pt. „Nocne loty“. Utwór ten 
napisany przez małżeristwo-lotników w 
nadzwyczaj plastyczny sposób przedstawia 
konflikt, jaki zachodzi w duszy kobiety żo- 
ny-lotnika, żyjącej w ciągłej trwodze o ży­
cie męża, między miłością a obowiązkiem, 
jaki pełnią lotnicy, nad życie umiłowaw­
szy swój zawód, gardząc śmiercią, czyha­
jącą na nich co dnia.

Sztuka jest pod reżyserskim kierunkiem 
dra Pobóg-Kielanowskiego, który przygoto­
wuje cały szereg efektów wzrokowych, w 
doborowej obsadzie. Efektowną oprawę 
dekoracyjną stworzył Feliks Krassowski.

W niedzielę 26 maja o godz. 20 powtó­
rzenie przedstawienia sztuki „Nocne loty“, 
popołudniu o godz. 16 znakomita komedja 
Korzeniowskiego pt. „Wąsy i Peruka“, w 
reżyserja Hanny Małkowskiej, w obsadzie 
prawie ca*łcgo zespołu teatru.

PORZĄDEK NABOŻEŃSTW 
W KOŚCIOŁACH TORUŃSKICH

w niedzielę, 26 maja
Bazylika śvr. .Tana: godz. 7 cicha msza św.; 

godz. 8 msza św. śpiewana: godz. 9 msza św. gim­
nazjalna; godz. 10 suma i nabożeństwo majowe; 
godz. 11,45 msza św. dla szkół powszechnych; godz.
14.30 chrzty; godz. 15 nieszpory.

Kościół Najśw. M. P.: godz. 7 msza św. z kaza­
niem (ks. Orzechowski); godz. 9 msza św. szkolna 
z kazaniem (ks. Trzciński); godz. 10,15 suma z ka­
zaniem (ks. Orzechowski); godz. 12 msza św. z ka­
zaniem (ks. Grzechowski); godz. 14 chrzty.

Kościół św. Jakóba: godz. 7 msza św. śpiewana 
z kazaniem; godz. 9 msza św. szkolna; godz. 10 su­
ma z kazaniem; godz. 12 msza św. z kazaniem; 
godz. 14,30 chrzty.

Kościół Chrystusa Króla: godz. 6,30 msza św.; 
godz. 10 suma; godz. 12 ostatnia msza św.; godz.
15.30 chrzty.

Kościół garnizonowy: godz. 9 msza św. szkolna; 
godz. 10,30 msza św. dla wojska; godz. 12 msza św. 
dla rodzin wojskowych.

Kaplica w Szpitalu O- K. Tlił.: godz. 9 msza, 
dla chorych i personelu.

Kaplica w Podgórzu: godz. 9,15 msza św. 
S. S. Art. i 31 p. a. 1.

Kaplica w Ruda ku:’godz. 10,30 msza św. dla 
działów wojskowych z lewego brzegu Wisły.

Nabożeństwa majowe
W bazylice św. Jana w dni powszednie o godz. 

19.15. w niedziele i święta o godz. 10. W kościele 
Najśw. M. P. w dni powszednie oraz niedziele i świę­
ta o godz. 19. W kościele św. Jakóba w dni po­
wszednie o godz. 18,30, w niedziele i święta o go­
dzinie 15. W kościele Chrystusa Króla, w dni po­
wszednie o godz. 19, w niedziele i święta o godz. 15. 
W kościele garnizonowym w dni powszednie oraz 
niedziele i święta o godz. 19.

św. 
dla 
od-

Ze Stowarzyszenia Oficerów 
w stanie sooczynku w Toruniu

Nadzwyczajne walne zgromadzenie Sto­
warzyszenia Oficerów w st. sp. odbyło się 
dnia 22 maja w oficerskiem Kasynie Garni- 
zonowem i po stwierdzeniu przez przewo­
dniczącego quorum, powzięło następujące 
uchwały:

przyjąć bez zastrzeżeń statut Związku 
Oficerów w st. sp. R. P., a* przez to aprobo­
wać stanowisko zarządu zajęte uchwałą z 
dnia 27 kwietnia br.

przeznaczyć 100 zł na Muzeum Ziemi Po­
morskiej imienia Marszałka Józefa Piłsud­
skiego, resztę zaś kasowości — na* usypanie 
kopca Marszałka na Sowińcu w Krakowie 

przeprowadzić połączenie ze Związkiem 
Oficerów w st/sp. na podstawie dyrektyw 
dowódcy O. K. VIII i zarządu głównego 
Związku Of. w Warszawie.

Na zakończenie waJne zebranie dokona­
ło wyboru komisji likwidacyjnej.

Prezes pułk. Konczakowski.
Sekretarz por. Jankowski.

Nowy zarzad Polskiego Związku 
Zachodniego w Toruniu

W środę, 22 maja, odbyło się w lokalu 
Polskiego Związku Zachodniego w Toruniu 
pod przewodnictwem prezesa p. prof. W. 
Babinicza zebranie konstytucyjne zarządu 
koła Polskiego Związku Zachodniego w To­
runiu. Na wstępie obrad uczczono pamięć 
Pierwszego Marszałka Polski i uchwalono 
przekazać z funduszów Koła zł.'50,— na bu­
dowę Muzeum Ziemi Pomorskiej imienia 
Marszałka Józefa Piłsudskiego w Toruniu.

Następnie ukonstytuował się zarząd Ko­
ła w składzie: wiceprezes — p. prof. Franc. 
Staniszewski, sekretarz — p. Wierzbicka, 
skarbnik — p. inż. B. Krzyszkowski, prze­
wodnicząca sekcji imprezowej — p. Nela Ko­
walska.

niefortunny pomysł
Panna Anastazja Grosówna, wpadla na 

dowcipny, jak jej się wydawało pomysł, oto 
zaczęła wybierać towary w sklepie kolon- 
jalnym p. Gołębiowskiego przy ul. Mickie­
wicza początkowo za gotówkę a potem zdo­
bywszy sobie zaufanie kupca na książkę, 
podając się za służącą u pani Zelaskowskiej 
z ul. Klonowicza.

Początkujący, więc narazie ufający 
nie podejrzewał podstępu, ale zmuszo 
ny pewnemi okolicznościami postanowił 
sprawdzić, czy rzeczywiście konsumentka 
zamieszkuje pod wskazanym adresem.

Ku jego zdziwieniu, nie znano tam jej 
nazwiska. Ponieważ odbiorczym w tym 
czasie przestała bywać w sklepie, poszkodo­
wany urządził na nią polowanie i po kilku 
dniach znalazł się z nią oko w oko, gdy 
wychodziła z innego składu kolonjalnego.

Pan Gołębiowski zwrócił się wtedy do 
policji, wskutek czego Grosówna zasiadła 
wczoraj na ławie oskarżonych.

Wobec tego, iż oskarżona nie była jeszcze 
karaną i że przyrzekła poprawę, sąd wy­
mierzył jej stosunkowo bardzo lekką karę, 
bo tylko jednego tygodnia aresztu.

KINO „LIRA“
ul. Strumykowa 3.

W niedzielę, dnia 26 maja br.
Rewelacyjna premjera najorginalniejszego 
łilmu sezonu o niebywałym przepychu 
wystawy i niebywałym humorze, pełnego 
najpomyslowszych tricków z udziałem 

najpiękniejszych kobiet Ameryki p. t.

Nocne życie bogów
Największy wynalazek XX wieku, magi» 
czne promienie obracają ludzi w posągi, 
a posągi i kamienne rzeźby powołują do 

życia.
Kapitalne pomysły, arcy ciekawa treść, 
genjalna reżyserja, niebywały przepych 

wystawy, najlepszy humor.

Początek o g. 5, 7 1 9. W niedzielę o g. 8, 5. 71 9.

foruńsńie
Aerodynamiczny...

Doskonały pomysł Pomorskiego LOPP-u 
z tym konkursem dla dziatwy. Zdrowa pro- 
paganda i celowa. Bardzo skuteczna propa­
ganda. Dobrze pomyślana i dobrze chyba bę­
dzie przeprowadzona. Taka propaganda 
LOPP-u nie tylko będzie popularna wśród 
młodzieży i dziatwy, ale i wśród starszych. 
Mam właśnie taki albumik propagandowy 
w ręce. — Dał mi go jeden z moich 10-let- 
nich przyjaciół, a pokazując fotografie, pod­
stępnie pyta:

— A wie pan, gdzie leciał kpL Orliński?
— Nie wiem!
— A widzi pan, ja wiem!
— A wie pan, co zrobił Karpiński?
— Nie wiem.
— E, pan nic nie wie, z tonem wyższości 

w głosie, rzecze malec.
Musiałem bronić swego autorytetu. Bio- 

rę albumik w ręce i pytam zkolei brzdąca, 
pokazując na umieszczoną fotografję gma­
chu i wskazując na podpis:

— A wiesz ty, co to jest: „Instytut aero­
dynamiczny?“.

Zastanowił się chłopak na chwilę, po- 
czem rzeki z zimną krwią:

— Wiem, to jest składnica dynamitu!... 
Wspomniałem o tym drobnym wypadku 

nie gwoli uciesze, lecz ku przykremu przy­
pomnieniu, że dotychczas mamy doskonałe 
samoloty polskiej fabrykacji, i niestety ma­
my ubogie polskie słownictwo. Polskie sło­
wnictwo nie nadąża za wyczynami polskie­
go lotnictwa.

Aerodynamiczny! Język można połamać. 
Obrzydliwie akrobatyczny wyraz! Zwłasz­
cza dla dzieci. (®s).

Chór chłopięcy w hołdzie 
śp. Marszałkowi Piłsudskiemu 
W sobotę, dnia 25 maja br. o godz. 18,45 

wystąpi w Rozgłośni Pomorskiej Radja Pol­
skiego chói’ chłopięcy Szkoły Powszechnej 
nr. 5 w Toruniu (Mokre). Na program złożą 
się pieśni żałobne i deklamacje utworów: 
„Fanfary“ — Mączki i „Podzwonne“ — 
Zbierzchowskiego. Chórem dyryguje p. No­
wakowski. Deklamacje wygłoszą uczniowie 
kla*sy trzeciej Jezierski i Chełmiński.

Życie Marszałka Piłsud­
skiego na filmie

Sztandar Wolności — film z życia śp. 
Marszałka Piłsudskiego z udziałem Pana* 
Prezydenta Rzplitej, generalnego inspekto­
ra armji gen. Rydza-Śmigłego, inspektora 
armji gen. Norwida-Neugebauera itd. dany 
będzie z dostępem dla* ludności cywilnej na 
porankach w kinie „Mars“ od godz. 12 do 
14, poczynając od niedzieli 26 maja przez 
cały tydzień aż do 1 czerwca.

Żydzi toruńscy 
ku czci śp. Marszalka 

Akcja na rzece Muzeum — Tablica 
pamiątkowa

Na specjalnie zwołanem posiedzeniu za­
rządu Żydowskiej Gminy Wyznaniowej w 
Toruniu w sprawie mającego powstać w 
Toruniu Muzeum im. Marszałka Józefa 
Piłsudskiego uchwalono przeprowadzić ak­
cję na powyższy cel i wybrano Komitet, 
składający się z pp. Hilarego Rozenberga, 
rabina dra* Glizenstajna, Sz. Halberga, F. 
Sendowskiego i Ch. Zieleńca.

Na tern samem posiedzeniu uchwalono 
wmurować marmurową tablicę pamiątko­
wą śp. Marszałka Józefa Piłsudskiego w sa- 

reprezentacyjnej Gminy.li

„Nie ruszaj cudzego*9 
powiada przysłowie

Przed Sądem Grodzkim (sędzia Matukie- 
wicz) w dniu 24 bm. rozpatrywano sprawę 
Józefa Kamińskiego, oskarżonego o syste­
matyczną kradzież węgla ze składnicy woj­
skowej.

Jak wynika z przewodu sądowego, Ka­
miński przedostawał się przez płot na plac 
sąsiedniej posesji, gdzie znajdowała się woj­
skowa składnica węgla i systematycznie 
kradł różne ilości materjau opałowego, któ­
ry sprzedawał przygodnym odbiorcom.

Na sądzie oskarżony do winy się nie 
przyznaje, bowiem sprzedawał węgiel, ale 
swój a doniesienie zrobiono z zemsty.

Sąd po odczytaniu protokółu zeznań 
świadków, którzy widzieli Kamińskiego, gdy 
przechodził przez płot na terytorjum skła­
dnicy wojskowej nie dał wiary zaprzecze­
niom oskarżonego i skazał go ną 2 miesiące 
aresztu z zaliczeniem aresztu śledczego.
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Hołd nauczycielstwa chrześciiań- 
sko-narodowego w Toruniu

Dnia 18 maja b. r. odbyło się nadzwy­
czajno posiedzenie Koła Stowarz. Chrześc.- 
Narod. Naucz. Szkół Powsz. celem uczcze­
nia pamięci I. Marszałka Polski ś. p. Józefa 
Piłsudskiego. W zagajeniu wiceprezes p. 
Grochowski wspomniał o tej ostatnie’ klęsce 
jaka spadla na naród polski i pogrążyła go 
w ciężkiej żałobie po Wielkim Budowni­
czym Polski i Wychowawcy Narodu. W 
krótkich słowach skreślił Jego wiekopomne 
zasługi, o których naród polski nigdy nie 
zapomni, bo cześć Jego Imienia, przechodzić 
będzie z pokolenia na pokolenie. Brak słów 
do wyrażenia tego, co serce czuje.

Powstaniem z miejsc i 3-minutowem mil­
czeniem oddano hołd Zmarłemu, poczem 
uchwalono wysłać do Pani Marszałkowej 
depeszę kondolencyjną.

Zkolei sekretarka p. Madejska odczytała 
orędzie Pana Prezydenta Rzplitej oraz wy­
jątki z pism, mów i rozkazów Marszałka. 
Obecni w wielkiem skupieniu wysłuchali 
myśli o przeznaczeniu Polski. „Polska ma 
przed sobą wielką pracę. Czeka nas wielki 
wysiłek, na który my wszyscy zdobyć się 
musimy, jeżeli chcemy, aby Rzplita była naj­
większą potęgą nietylko wojenną, lecz tak­
że kulturalną.“

Na zakończenie zakomunikowano, że Za­
rząd Koła zadeklarował sumę 10 złotych na 
budowę Muzeum Ziemi Pomorskiej im. Mar­
szalka Józefa Piłsudskiego.

Robotnicy toruńscy w hołdzie 
Marszalkowi Piłsudskiemu

W Robotniczym Instytucie Oświaty i 
Kultury im. Stefana Żeromskiego odbyło 
się posiedzenie żałobne, poświęcone pamię­
ci Pierwszego Marszałka Polski Józefa* Pił­
sudskiego.

Zagaił zebranie wiceprezes instytutu p. 
Zander, podkreślając ogrom straty, jaką 
poniosła Polska — poczem odczytał orędzie 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej. Trzy- 
minutową ciszą odda.no hołd zgasłemu Wo­
dzowi Narodu.

Następnie p. Neymaaiowa odczytała naj­
piękniejsze fragmenty przemówień żałob­
nych z katedry warszawskiej i Wawelu, 
wygłoszone w dn. pogrzebu przez biskupa- 
żołnierza Gawlinę i Pana Prezydenta Mo­
ścickiego.

Posiedzenie zamknięto odczytaniem 
wiersza Iłłakowiczówny:
„...Ci, którzy mnie kochali, niechaj mi prze­

baczą, 
śmierć i niechaj prowadzą dalej to, com 

zaczął.
* * *

O weźcie na się sami ten ciężar, którym za 
was dźwigał!

Weźcie go razem, społem, 
niech jeden drugiego nie odpycha“...

Hołd cechów toruńskich
Z CECHU ŚLUSARSKIEGO.

Na nadzwyczajnem walnem zebraniu Ce­
chu Ślusarskiego w Toruniu, odbytem 18 
bm. w lokalu „Gospody“ po zagajeniu przez 
starszego Cechu p. Artura Szulca, uczczono 
pamięć Zmarłego Wodza Narodu śp. Józefa 
Piłsudskiego przez 5-cio minutowe milcze­
nie, ciszę i skupienie, poczem uchwalono je­
dnomyślnie wyasygnować z kasy Cechu 
kwotę zł. 30,— na fundusz budowy Muzeum 
Pomorskiego im. Józefa Piłsudskiego. Star­
szy Cechu podał zebranym do wiadomości, 
iż wobec żałoby narodowej ustalony termin 
„Święta Rzemiosła“ został przesunięty na 
czas późniejszy. Po wyczerpaniu porządku 
dziennego starszy Cechu zamknął zebranie 
słowami „Cześć Rzemiosłu“.

Z CECHU PIEKARSKIEGO.
Cech Piekarski w Toruniu odbył w dniu 

17 bm. specjalne zebranie zarządu pod kie­
rownictwem starszego Cechu p. Ślizewskie- 
go, który wspomniał o bolesnej stracie, ja­
ką poniosła Rzeczpospolita przez śmierć śp. 
Marszałka Józefa Piłsudskiego, poczem ucz­
czono pamięć Zmarłego 1-minutowem mil­
czeniem.

Również powzięto uchwalę wysłania de­
legacji do Urzędu Wojewódzkiego, celem za­
pisania Cechu w księdze kondolencyjnej. 
Ponadto uchwalono zadeklarować zł. 50,— 
na budowę Muzeum Ziemi Pomorskiej im. 
Marsz. Józefa Piłsudskiego.

Gmina żydowska w Toruniu 
«ii oamitg Marszalka

Z inicjatywy Gminy Żydowskiej i Zwią­
zku Żydów Uczestników Walk o Niepodleg­
łość Polski Oddział w Toruniu, odbyło się 
uroczyste nabożeństwo poranne za spokój 
duszy Marszalka Józefa Piłsudskiego w sy­
nagodze szczelnie zapełnionej publicznością 
rekrutującą się poza miejską ludnością ży­
dowską z przedstawicieli władz wojsko­
wych, państwowych, samorządowych ora.z 
delegatów wszystkich formacji Garnizonu 
toruńskiego u także sąsiednich oddziałów 
Z. Ż. U. W. o N. P.

Modlitwę za duszę zmarłego Wodza, roz­
począł uroczyście kantor p. Rozensztajn, 
poczem orkiestra 63 pp. odegrała hymn na­
rodowy. Kazanie żałobne wygłosił miejsco­
wy rabin dr. Glizenstejn, charakteryzując 
osobę Marszałka i podkreślając, że uczcić 
pamięć Marszałka można tylko przez na­
śladownictwo Jego dobrych uczynków. Oto 
prawdziwa cześć jaka się należy pobożnym, 
cnotliwym zmarłym.

Nabożeństwo zakończono w atmosferze 
wysokiej powagi i podniosłego nastroju, 
wykonaniem hymnu narodowego i modli­
twą pośmiertną za spokój duszy Marszalka.

Jutro 11 balonów wolnych 
wzniesie się nad Toruniem 
Przed zawodami o puhar im. płk. Wańkowicza

Przypominamy, że już jutro, 26 bm. o 
godz. 15,30 na placu obok hali balonowej 
odbędzie się start 11 balonów wolnych 
do VII. zawodów krajowych o puhar im. 
pułk. Wańkowicza.

Zawody krajowe są niejako zawoda­
mi eliminacyjnemi do międzynarodo­
wych zawodów o puhar „Gordon - Ben- 
netta“ i po raz pierwszy są zorganizowa­
ne w Toruniu. Budzę, one wielką, sensa­
cję w korpusie oficerskim wojsk balo­
nowych i u szerszej publiczności.

Należy przypuszczać, że w dniu za-

Cywilny klub balonowy 
powstaje w Toruniu

W najbliższych dniach, dzięki przy­
chylności i zabiegom p. mjr. Kamień­
skiego, dowódcy 1. Bat. Balonowego, zo­
stanie zorganizowany w Toruniu cywil­
ny Klub Balonowy.

Sad Apelacyjny podwyższył karę defraudantowi
byłemu kasjerowi K. K. 0. miasta Torunia

W ubiegłym roku pisaliśmy obszer­
nie o fakcie zdefraudowania. kwoty 
3.000 zł przez b. kasjera Komunalnej Ka­
sy Oszczędności miasta Torunia Alfonsa 
Klina. Jak wiadomo, Sąd Okręgowy w 
Toruniu skazał nieuczciwego kasjera za 
jego czyn na 2 lata więzienia.

Klin od tego wyroku wniósł apelację, 
motywując swój wniosek tern, że inspi­
ratorką, przestępstwa była jego żona, 

Uwzięli się na adwokatów
Banda złodziej! „odwiedziła“ znów 5 

kockich w Toruniu
Czytelnicy nasi przypominają sobie

pewne jeszcze serję kradzieży, których do­
konano w nocy z 15 na 16 lutego bież. roku 
w Toruniu u adwokatów Ossowskiego, 
Doerffera i Wrońskiego, u notarjusza Za­
krzewskiego i w firmie „Karpaty“.

Dochodzenie następnie wykazało, że wła 
mań dopuściła się banda złodziejska, która 
przyjechała do Torunia na „gościnne wystę­
py“ z województwa poznańskiego, gdzie po­
przednio okradła kilkanaście kancelaryj 
adwokackich w Poznaniu, Lesznie i Gnie­
źnie.

Widać więc, że włamywacze byli specja­
listami od okradania adwokatów — wyda­
wało im się zapewne, że u panów mecena­
sów znajdą najwięcej pieniędzy.

Ze wspomnianej bandy udało się policji 
przytrzymać 4 złodziej i. Dwóch pozostało 
na wolności. Mimo usilnych starań nie mo­
żna było ich odszukać. Przepadli bez śladu.

Wczoraj jednak niespodzianie dali znać 
o sobie. Najprawdopodobniej im to należy 
przypisać włamania, których dokonano w 
Toruniu w nocy z czwartku na piątek aż u 
5 adwokatów.

Usiłowali wejść do biur notarjusza Za­
krzewskiego, adwokatów dr. Józefa Wi­
śniewskiego i Woydy i do prywatnego mie­
szkania p. Henryka Buzy przy ul. Przed- 
zamcze, znajdującego się bezpośrednio obok 
kancelarji p. dr. Wiśniewskiego.

Natrafili jednak na dobre zamki — 
uszkodzili jo wprawdzie, ale nie otworzyli.

Zenon — złodziej z miasta Łodzi
Zenon Sztajnert, 30-letnl obywatel 

miasta Łodzi, z zawodu piekarz, miał 
w Toruniu wyraźnego pecha. Był w 
Piotrkowie, Częstochowie, Krakowie, 
Lwowie, Lublinie i nawet w Warszawie 
i wszędzie mu się dobrze powodziło, tyl­
ko akurat w prastarym grodzie Koper­
nika musiała mu się noga powinąć. 
A Było to tak...

Do Torunia przyjechał wprost z War­
szawy wczoraj o godz. 6 rano. Zwiedził 
miasto, zjadł smaczne śniadanko, a oko­
ło godz. 9 powziął postanowienie powró­
cenia do rodzinnej Łodzi.

— Pieniądze na powrotną drogę 
mam, ale poco je wydawać, jeśli mogę 
odbyć podróż np. na rowerze — powie­
dział sobie w duchu.

Sztajnert maszyny coprawda nie po­
siadał, ale toruńczycy zrobili na nim tak

wodów całe społeczeństwo m. Torunia 
pospieszy na plac, by przyjrzeć się wzlo­
tom balonów wolnych, a zarazem przy­
czynić się drobną ofiarą do budowy Mu­
zeum Ziemi Pomorskiej im. Marszałka 
Piłsudskiego.

Wstęp na pole wzlotów wynosi 10 gr. 
dla młodzieży i 30 gr. dla osób doro­
słych. Kasy biletowe będą, czynne: przy 
zbiegu ulic Sienkiewicza i Balonowej, 
przy ul. św. Józefa obok Klasztoru OO. 
Redemptorystów i przy ul. Bema.

I >

Zgłoszenia na członków klubu przyj­
muję pisemnie por. Kasprzycki, adjutant 
I. Bat. Balonowego. W zgłoszeniu należy 
podać imię i nazwisko, miejsce zamiesz­
kania oraz zawód.

która stale żądała od niego pieniędzy na 
stroje, a nawet, sprzedawała meble, aby 
tylko uzyskać gotówkę.

Sąd Apelacyjny w Poznaniu uznał 
tłumaczenie oskarżonego za nierzeczowe 
i wyrok pierwszej instancji zatwierdził, 
a ponadto za naruszenie funduszów pu­
blicznych skazał go dodatkowo na utra­
tę praw obywatelskich i honorowych na 
przeciąg lat pięciu.

kanceSaryf adwo«

za- | Notarjusz p. Zakrzewski, którego okradzio­
no w lutym, nauczony doświadczeniem, ka­
zał swe drzwi odpowiednio opancerzyć, a 
poza tern nic przetrzymuje już w swem biu­
rze pieniędzy, ani kosztowności.

Do kancelarji p. dr. Józefa, Wiśniewskie­
go złodziejom nie udało się włamać, ponie­
waż przepłoszył ich z sąsiedniego mieszka­
nia, p. Henryk Buza.

Natomiast złodzieje zdołali się włamać 
do biur adwokatów Doerffera i Tomaszew­
skiego, lecz i u nich się nie obłowili. Pan 
Doerffer, którego również już raz okradzio­
no, nie zostawia już w swej kancelarji na 
noc przedmiotów wartościowych, więc też 
u niego nic nie zabrano.

Panu Tomaszewskiemu złodzieje skradli 
stary kapelusz i.. 10 groszy. Swem niepo­
wodzeniem złodzieje byli widocznie tak spe­
szeni, że nie zauważyli nawet 3 zł. 40 gr., 
które w papierze znajdowały się pod skra­
dzioną 10-grószówką.

Straty prawników nie były tym razem 
duże. Złodzieje uszkodzili jedynie zamki 
przy drzwiach, a u tych, których „wizyto­
wali“ w kancelarji — dodatkowo zamki przv 
biurkach i szafach.

Policja złodziei energicznie poszukuje. 
Przypuszcza się, że wczorajsze „popisy“ wła­
mywaczy były demonstracją na rzecz 4 
uwięzionych pobratymców, którzy mimo 
wielu zebranym przeciw nim dowodom wi­
ny, stanowczo wypierają się udziału w kra­
dzieżach z lutego bież. roku.

sympatyczne wrażenie, że doszedł do 
wniosku, iż łatwo u kogoś z nich „zao­
patrzyć“ się w rower. Postanowił spró­
bować.

Na ulicy Wielkie Garbary przed skła­
dem delikatesów p. Grelewicza stał „so­
bie“ akurat rower — jak się Sztajner- 
towi wydawało — bezpański. Postano­
wił na nim wrócić do Łodzi.

Wykonanie tej decyzji nie trwało 
długo. Jeden skok i już siedział na ro­
werze. I może byłby dojechał do Ło­
dzi, gdyby tego manewru nie byli zau­
ważyli właściciel roweru p. Grelewicz 
i agent toruńskiej policji śledczej, który 
w tym czasie przypadkowo przechodził 
przez Wielkie Garbary. Pan Grelewicz 
zręcznym ruchem zrzucił złodzieja z ro­
weru, a wywiadowca odprowadził go do 
aresztu policyjnego.

Dzieli szkoły nr. 12 w Toruniu 
proszą o nazwanie szkoły imienim 
Marszałka Józefa Piłsudskiego 

Wzruszający hołd młodzieży
Jak głęboko w serca dziecięce zapadła 

miłość do serdecznego ich przyjaciela i u- 
wielbienie dla bohaterskiego Odnowiciela 
Polski Niepodległej i Jej Budowniczego, 1. 
Marszałka Polski śp. Józefa Piłsudskiego, 
dowodzi fakt, że dzieci szkoły nr. 12 w To- 
niu przy uh Jęczmiennej, zwróciły się jed­
nomyślnie z własnej inicjatywy i bez jakie* 
gokolwiek postronnego wpływu z serdeczną 
prośbą, o nazwanie szkoły wielkiem imie­
niem MarszaJka. Pragną w ten sposób jak* 
najdłużej, jak piszą, zachować w serdusz­
kach pamięć tak bardzo przez nie ukocha­
nego Wodza.

„Powyższą prośbę uchwaliliśmy jedno­
myślnie wysłać do kierownictwa szkoły na 
drugiej lekcji, języka polskiego“. Uczniowie 
kl. IVa — kończą swój list serdeczny.

Kiedy dowiedziała się dziatwa, że w tej 
sprawie trzeba uzyskać zezwolenie władz 
szkolnych z zapałem zabrała się do pisania 
listów „do Pana Inspektora“. Mamy przed 
sobą cały zbiór takich listów chłopców i 
dziewczynek z różnych klas tej szkoły. Przy 
taczamy tekst, jednego z nich podpisanego 
imieniem i nazwiskiem jednego z uczniów 
klasy Ilb. Brzmi on dosłownie:

„List do Pana Inspektora.
Kochany nasz Inspektorze, prosimy Cię, 

aby dałeś na*szej klasie i nasżej szkole imię 
Marszałka Józefa Piłsudskiego, bo Go ko­
chamy bardzo naszego Wodza kochanego. 
On był pierwszym Wodzem całej Polski. 
Wygrał wszystkie bitwy z Rosją i Niemca»mi 
i z innemi wszystkiemi krajami. Będziemy 
czcić i sza.nować Jego".

Każdy z tych listów jest inaczej zredago­
wany, ale wszystkie Ożywia jeden duch i 
jedno gorące uwielbienie Marszalka.

Podniosły obchód żałobny 
w Papowie Tor wińskiem

Na zaproszenie z ambony księdza pro­
boszcza Mitręgi, który jest członkiem Komi­
tetu Obchodu Żałoby Narodowej stawiła się 
prawie wszystka ludność parafji w dniu 19 
bm. na placu szkolnym przed ślicznie ozdo­
bionym przez młodzież szkolną w zieleń, 
kwiaty i kir obrazem śp. Marszalka Polski. 
Przed obrazem stanęło dwóch członków mę­
skiego Oddziału Związku Strzeleckiego pre­
zentując broń, dwóch urzędników kolejo­
wych, dwie strzelczynie, dwie harcerki i 
dwóch harcerzy. Młodzież szkolna odśpie­
wała pieśń „W mogile ciemnej“, poczem 
przewodniczący obchodu p. kapitan Hule­
wicz zagaił akademję do głębi wzruszają 
cemi słowami, które ludność wysłuchała w 
skupieniu. Po zachowaniu 3 minutowej ci­
szy jedna z dziewczynek szkolnych wygło­
siła wzruszający „Rapsod żałobny“. Następ­
nie przemówił ks. proboszcz Mitręga. Sło­
wa tego zacnego kapłana padły głęboko do 
stroskanych serc 1 zapaliły wiecznym og­
niem znicz miłości ku czci wiecznej parnię 
ci Wielkiego Wodza. Jeden z chłopców szkol­
nych wygłosił wierszyk „Odszedł, lecz żyje“. 
Odczytano także telegram do Pana Woje­
wody. Na zakończenie akademjl żałobnej 
zaśpiewano „Boże coś Polskę“, poczem ze­
brana ludność w poważnym nastroju roze­
szła się do domów.

Uroczystości żałobne k u 
czci Marszałka Piłsudskie­

go w gminie Turzno
Odbyło się pierwsze zebranie Rady i Za­

rządu Gminnego gminy Turzno w pów. to­
ruńskim, zwołano specjalnie w celu uczcze­
nia świetlanej postaci zgasłego Wodza Na­
rodu śp. Józefa Piłsudskiego. Zebranie za­
gaił przewodniczący, wójt p. Adamczyk z 
Rogówka, zaznajamiając zebranych pokrót­
ce z życiorysem Marszałka ora« podnosząc 
Jego zasługi złożono ofiarnio dla umiłowa­
nej, wywalczonej przez Niego Ojczyzny. 
Następnie, po odczytaniu orędzia Pana Pre­
zydenta Rzplitej, uczczono pamięć Wielkie­
go Zmarłego jednominutowem milczeniem.

W dniu 15 ma-ia o godz. 9 odbyły się u- 
roczyste Msze żałobne w kościołach para- 
fjalnych w Gostkowie i Gronowi© przy gre- 
mjalnym udziale ludności gminy Turzno 
oraz wszelkich, istniejących na terenie 
gminy organizacyj społecznych, związków 
i stowarzyszeń. Po nabożeństwie zebrani u- 
dali się do ogrodu Zarządu Gminnego w 
Turznic ni» akademję żałobną. W słowie 
wstępnem p. wójt omówił żałobę narodową, 
która spadła na całą Polskę z chwilą śmier­
ci śp. Marszałka Piłsudskiego, poczem I). 
Podwójci odczytał orędzie Pana Prezydenta 
Rzplitej. Okolicznościowe przemówienie 
wygłosili pp. Lisiakowa i Puzyna*. Po jedno­
minutowej ciszy, zebrani w podniosłym na­
stroju, wysłuchali apelu p. wójta, by nie u- 
padali na duchu, lecz wytrwale kroczyli 
naprzód, zgodnie z testamentem, pozosta­
wionym nam przez Wielkiego Wodza Na­
rodu. Następnie postanowili zebrani wysłać 
telegram kondolencyjny na ręce p. Woje­
wody Pomorskiego.

Wzruszającą uroczystość zakończono od­
śpiewaniem Roty.

odda.no
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X talego kraju
ECHA KATASTROFY KOLEJOWEJ NA 

STACJI TUNEL
Dochodzenia w sprawie katastrofy kole­

jowej na stacji Tunel koło Miechowa w dn. 
18 bm. ujawniły winę dyżurnego ruchu sta­
cji Tunel Franciszka Galasa ora<z spinacza 
Stanisława Pluty. Galas został zawieszony 
w czynnościach.

Wskutek wypadku na stacji Tunel do- 
znaJi lżejszych obrażeń cielesnych: Kazi­
mierz Nadzyński, asysten pocztowy, Franci 
szek Cisniak, urzędnik pocztowy i Jadwiga 
Konczewska, żona pracownika kolejowego 
z Jędrzejowa.

KATASTROFA MOTOCYKLOWA
O katastrofie motocyklowej w Poznaniu, 

o której donosiliśmy krótko w telegramach 
otrzymujemy następujące szczegóły. Kata­
strofa wydarzyła się na ul. Dąbrowskiego. 
Przed domem nr. 89 jadący z Poznania w 
kierunku Ławicy motocyklista Leon Kaź- 
mierski z zawodu oglądacz mięsa, zamiesz­
kały w Dusznikach, pow. Szamotuły, zde­
rzył się z tramwajem linji nr. 2, jadącym 
od ul. Polnej. Motocyklista uderzył głową 
w przedni peron tramwaju tak silnie, że do­
znał pęknięcia czaszki a mózg wyprysnął 
na bruk.

SILVA RERUM
zebrał i zestawił Bolesław Busiakiewicz 

KALENDARZYK HISTORYCZNY. 
Co się kiedy i gdzie wydarzyło?

25 maja
992 Umarł w Poznaniu pierwszy historycz­

ny monarcha polski — Mieczysław I. 
Pochowany w Złotej kaplicy katedry 
poznańskiej.

1085 Umarł pa«pież — Grzegorz VII Hilde- 
brand.

1599 Urodził się 'w Huttington słynny pro­
tektor zjednoczonej Anglji, Szkocji i Ir­
landii — Oliver Cromwell.

1616 Urodził się we Florencji znakomity 
malarz włoski — Cario Dolci.

1681 Umarł w Madrycie dramaturg hiszpań­
ski Don Pedro Calderon de la Barca; 
pozostawił on po sobie kilkaset utwo­
rów scenicznych.

1803 Urodził się w Bostonie filozof i poeta 
amerykański — Ralph Waldo Emer­
son.

1841 Urodziła się pod Grodnem zasłużona* 
pisarka Eliza Orzeszkowa.

1855 Urodził się w miejscowości Lipsko 
(wojew. lwowskie) wybitny badacz 
dziejów astronomji Ludwik Birken- 
majer, autor dzieła „Mikołaj Kopernik" 
(1900).

1869 Otwarcie Opery Wiedeńskiej arcy­
dziełem Mozarta „Don Juan".

1925 Zamordowanie w Paryżu Hetmana U- 
krainy Symeona Petlury.

26 maja
1584 Wykonanie wyroku ka<ry śmierci przez 

ścięcie głowy na Samuelu Zborowskim 
1799 Urodził się w Moskwie najznakomit­

szy poeta rosyjski XIX wieku — Alek­
sander Siergiejewicz Puszkin.

1831 Pamiętna bitwa pod Ostrołęką.
1840 Umarł w Nizzy legendarnej sławy i 

światowego rozgłosu skrzypek-wirtuoz 
i kompozytor — Nicolo Paganini.

1871 Podpalenie Louvre‘u paryskiego przez 
komunistów. .. •

1879 Umarł gen. Dezydery Chłapowski.
1896 Koronacja cara Mikołaja II.
1910 Umarł we Lwowie pisarz i dramaturg 

Marjan Gawalewicz, autor „Legend o 
Matce Boskiej".

1923 Umarł malarz - portrecista Konrad 
Krzyżanowski.

Zwłoki Kaźmierskiego odstawiono do za>- 
kładu Medycyny Sądowej.

Siedzący z tyłu na motocyklu rzeźnik 
Franciszek Jarmużek, zamieszkały w Dusz­
nikach doznał lekkiego okaleczenia twarzy 
brody, czoła i prawej nogi. Lekarz Pogoto­
wia Ratunkowego udzielił mu pierwszej 
pomocy.

WYMÓWIENIA W UBEZPIECZALNI 
ŁÓDZKIEJ.

W związku z reorganizacją lecznictwa w 
Ubezpieczalni Społecznej otrzymały wypo­
wiedzenia wszystkie pielęgniarki i hygjeni- 
stki zatrudnione dotąd na punktach lekar­
skich. Wymówienie otrzymało 200 pielęgnia 
rek, które zwróciły się obecnie do lekarzy 
z prośbą aby lekarze domowi zaangażowali 
je, jako personel pomocniczy.

WYBUCH PETARDY W DOMU GMINY 
ŻYDOWSKIEJ

W środę wieczorem we Lwowie wybu­
chła petarda w domu przy ul. Jagiellońskiej 
4, stanowiącym własność żydowskiej gminy 
wyznaniowej. Dziś w południe odbyła się 
wizja lokalna z udziałem przedstawicieli 
władz, na której usta.lono, że szkody wyrzą­
dzone wskutek eksplozji petardy wynoszą 
1800 zł. Dochodzenia w toku.

BESTJALSKA ZBRODNIA Z BŁAHEGO 
POWODU

W Kielcach dokonano bestjalskiego mor­
du na terenie robót prowadzonych przez 
magistrat. Kiedy zatrudnieni przy tych ro­
botach dwaj bezrobotni: Władysław Adam­
czyk i Stanisław Wolski pracowali, prze­
chodziła ulicą przyjaciółka Adamczyka, Ja­
nina Wiśniewska. Zdarzyło się przypadko­
wo, że Wolski zasypał piaskiem jej obuwie. 
Wówczas Wiśniewska obrzuciła Wolskiego 
gradem obelg, a na pomoc jej podbiegł z no 
żem Adamczyk i zadał nożem Wolskiemu 
kilkanaście ciosów w brzuch. Wolski padł 
trupem na miejscu. Świadkowie zbrodni 
rzucili się na mordercę, chcąc dokonać sa­
mosądu, lecz Adamczyk zdołał umknąć i 
skryć się w gmachu Sądu Okręgowego, 
gdzie go policja aresztowała wraz z kochan- 
kc^

OFIARA JAZDY NA GAPĘ
W nocy na stacji kolejowej Tunel na 

dachu wagonu pocztowego pociągu idącego 
z Krakowa do Kielc znaleziono zwłoki 16- 
letniego chłopca ubogo ubranego. Spodnie 
i marynarka chłopca były zupełnie spalo­
ne od iskier lokomotywy, jak również skó­
ra na prawym boku i plecach. Na głowie 
znajdowana się rana długości 4-ch cm. Przy 
zwłokach nie znaleziono żadnych doku­
mentów.

CHRZEST KONAJĄCEGO SAMOBÓJCY 
WYWOŁAŁ WRZAWĘ WŚRÓD ŻYDÓW.

Ja.k już donosiliśmy, w Katowicach po­
pełnił samobójstwo dyrygent produkującej 
się w jednej z miejscowych kawiarń orkie­
stry, Ryszard Weber, lwowianin, b. student 
uniwersytetu. Strzelił on do siebie z rewol­
weru, napisawszy przedtem kilka listów, z 
których w jednym oświadcza, iż do despe­
rackiego kroku zmusza go nieustanny szan­
taż ze strony jego dawnej przyjaciółki.

I
W drugim liście Weber prosi, aby — o 
ile śmierć nie nastąpi momentalnie — u- 
dzielono mu chrztu.

Temu życzeniu desperata uczyniła zadość 
jedna z siósti- szpitalnych, chrzcząc go „in 
articulo mortis" w zastępstwie księdza.

, Sprawa ta wywołaJa wielką wrzawę 
wśród Żydów lwowskich i katowickich. U 
prokuratora interwenjował rabin, domaga­
jąc się, aby chrzest, udzielony nieprzytom­
nemu samobójcy na łożu śmierci przez za­
konnicę, został unieważniony.

Somigśl i zasłonom siei 
&siał szarad, i rozrywek umysłowyefi

Powracamy znów, po krótkiej przerwie 
do naszego tygodniowego działu rozrywek.

W ostatnim numerze daliśmy tylko dwie 
nieco trudniejsze łamigłówki. Rozwiązanie 
pierwszej z nich „białej krzyżówki“ było na­
stępujące:

Poziomo: Miska, płot, egreba, ara, Eos, 
Tal, Zan, prym, rebek, om, koc, sami, Kali, 
„On", osa, atma, lapis, Ea, Aden, Ana, jog, 
Agaton.

Pionowo: me, epoka, ej!, Igor, Ma, taw, 
Sr, Sykl, mag, Ket, moi, Ada, at, Arc, Oleg, 
Pales, „Nana", łaz, ba!, opat, ora, Ems, Ino, 
tanki, asan.

W wirówce należało umieścić wyrazy na­
stępujące:

Lida, lewa, mewa, Nida, Snawa, waza, 
wino, nota, teza.

Rozwiązania tej treści nadesłali pp. E. 
Banaszkiewicz z Gdańska i Schramke z 
Tczewa.

W dzisiejszym dziale ograniczymy się do 
trzech anegdotycznych zadań arytmetycz­
nych.

SPRZEDAŻ STARYCH GRUSZ.
Pewien właściciel sadu zdecydował się 

część starych grusz sprzedać na wyrąb. Wy­
dzielił więc wielki kwadrat mieszczący 49

drzew i zawarł umowę z kupcem w tym sen­
sie, że pozostawi on 5 rzędów po 4 drzewa,

Kto wygrał miljon złotych?
W środę, dnia 22 maja, o godz. 8-ej rano 

rozstrzygnęły się losy miljona złotych, sta­
nowiącego główną wygraną 4-tej klasy Lo- 
terji Państwowej. Stosownie do planu Lo- 
terji miljon przypada na ten numer, na któ­
ry pierwszy zkolei w ostatnim dniu ciągnie­
nia padnie najniższa wygrana, tj. 200 zł. W 
tym wypadku sierotki wyciągnęły naprzód 
z koła Nr. 122.001, na który jednak padło 
2.000 zł. Dlatego też dopiero drugie skolei 
ciągnienie z koła zadecydowało o losie głó­
wnej wygranej.

Miljon przypadł tedy numerowi 87.111.
Jak już wiadomo, los sprzedany był w je­

dnej z kolektur krakowskich, nabywcami 
jednak poszczególnych ćwiartek są miesz­
kańcy rozmaitych miejscowości w Polsce.

Tak więc po 200.000 zł. gotówką otrzyma­
ją: pracownica fabryki wyrobów gumowych 
w Wolbromiu p. E., jeden drobny kupiec ze 
Skały pod Ojcowem p. N. i również p. I., ku­
piec z Krakowa. Ostatnia ćwiartka jest wła­

które potrzebne będą jeszcze właścicielowi 
a resztę wykarczuje.

Właściciel sadu liczył, że pozostanie mu 
20 grusz. Tymczasem sprytny nabywca, nie 
naruszając umowy wyciął 39 drzew a pozo­
stawił tylko 10.

Gdy sprawa oparła się o sąd, kupiec 
przedłożył sędziemu plan pozostawionych 10 
drzew, które istotnie tworzyły 5 rzędów po 
4 drzewa.

Prosimy go narysować.

W SEZONIE SZPARAGÓW. '
Pewna skrupulatna gosposia przez cały 

sezon kupowała u swego dostawcy jarzyn 
szparagi w pęczkach, przyczem zawsze spra­
wdzała, czy pęczki mają w obwodzie 20 cm. 
Na takie bowiem partje szparagów ustalona 
już została cena. Któregoś dnia kupiec nie 
miał owych dużych pęczków, lecz małe, li­
czące tylko 10 cm. w obwodzie. Zapropono­
wał więc, że za każdy duży pęczek da 3 ma­
łe. Pani jednak uważała, że byłoby to z krzy 
wdą dla sprzedawcy. Zmierzyła i przekona­
ła się, że pęczki są w obwodzie 2 razy mniej­
sze, poprzestała więc na dwu pęczkach ma­
łych za każdy duży.

Kto i na ile był przytem poszkodowany? 
Kto byłby pokrzywdzony, gdyby skrupulat­
na gosposia zgodziła się na propozycję kup­
ca?

TRZY MAŁŻEŃSTWA NA TARGACH 
POZNAŃSKICH.

Na ostatnie Targi Poznańskie zjechali 
trzej dalecy krewni pewnego sędziwego ma­
tematyka: Antoni, Jan i Karol z żonami An­
ną, Janiną i Natalją. Staruszek po wizycie 
młodych par nie mógł sobie przypomnieć, 
kto właściwie z kim był zaślubiony.

Przypomniał sobie natomiast, że gdy mo­
wa była o czynionych w mieście zakupach, 
każda z 6 osób, zapłaciła tyle złotych, ile 
przedmiotów nabyła. Mężowie — o dziwo 1 — 
wydali więcej niż ich małżonki i to każdy o 
63 zł. więcej od swej żony. Przyczem Anto­
ni kupił o 23 przedmioty więcej od Janiny, 
a Jan o 11 przedmiotów więcej od Anny.

Opierając się na tych skąpych danych, 
staruszek... wyliczył dokładnie, która z 
trzech pań była żoną którego z trzech jego 
siostrzeńców.

W jaki sposób? Węsław.

snością p. F., zamieszkałego w Żupranaoh 
na Wileńszczyźnie.

Szczegółowe wiadomości o tych wybrań­
cach fortuny niewątpliwie nadejdą w krót­
kim czasie, narazie dowiedzieliśmy się, te 
wszyscy oni są niezamożni i tak wielka wy­
grana, którą otrzymają zapewnia im zupeł­
nie nową erę w ich życiu.

Od czwartku, 23 bm. aż do poniedziałku 
włącznie odbywa się ciągnienie wygranych 
pocieszenia. Jest ich ogółem 23.515 a zatem 
przeszło 94.000 osób będzie mogło otrzymać 
po ćwiartce losu do I. klasy 33 Loterji bez 
żadnych dla siebie wydatków.

A gra w 33 Loterji jest specjalnie nęcą­
ca, gdyż daje specjalne przywileje graczom. 
Poza zwykłemi bowien. czterema klasami z 
dotychczasowemi wygranemi i szansami, 
wprowadzona jest jeszcze dodatkowa szansa 
w formie jeszcze jednego bezpłatnego cią­
gnienia „gwiazdkowego", które odbędzie się 
w grudniu.

ALICE DE PAYER

Król Stanisław Leszczyński
18) Powieść histoiyczna

Na te słowa twarze obecnych rozjaś­
niły się, a przewodniczący, pragnąc co- 
rychlej zmienić bieg rozmowy, zwrócił 
się do Thorncliffa z zapytaniem.

— Miał pan nam podać powód nie­
obecności naszego oficera szwoleżerów?

— Ranny — odrzekł Anglik lakoni­
cznie.

— Coo!?
Brzmienie głosu i spojrzenie sir Re- 

ginalda zwróciły uwagę jego rozmówcy.
— Chyba został ranny w jakimś po­

jedynku, bo o ile wiem, niema teraz 
żadnej wojny?!

— Nie, oczywiście!
— A więc?
— Proszę nie nalegać. Zranienie 

markiza de Premore dotyczy również 
sprawy tronu polskiego.

Dygnitarze przyjęli to do wiadomo­
ści i zapanowało nowe milczenie. Każdy 
pogrążył się w myślach.

Po upływie kilku chwil przerwał ci­
szę przewodniczący, pytając, czy niema 
już ważnych spraw do omówienia. Po 
otrzymaniu przeczącej odpowiedzi od 

Przekład Karola Forda.

sir Thorncliffa oświadczył, że i to dru­
gie zebranie jest rozwiązane.

Nastąpiło pożegnanie. Przewodni­
czący wyszedł pierwszy, a po nim bi­
skup w towarzystwie skarbnika. Regi- 
nald pozostał najdłużej, biorąc tem sa­
mem na siebie obowiązek zamknięcia 
świętego miejsca.

Pan de Pamiers i skarbnik przyłą­
czyli się w parku do prezesa i dalej już 
szli wszyscy trzej razem, rozprawiając o 
niepokojącej śmiałości brytyjskiego 
dygnitarza.

— Nie mam pełnego zaufania do te­
go człowieka — szepnął biskup. — Zda- 
je mi się, że wciągnie nas w brzydką 
sprawę.

— Możemy wówczas nie przyznawać 
się do niego i koniec! — odrzekł prze­
wodniczący. — Ale zato, jeśli mu się 
uda, jak wielki zaszczyt spadnie na nas!

— Dlaczego został teraz w pawilonie? 
— zaobserwował skarbnik. — To jest 
podejrzane!

— Chyba nie zwoła dodatkowego po­
siedzenia z samym sobą — zakpił 
prezes.

— A przecież trzeba wszystko dobrze 
pozamykać — dodał ksiądz biskup.

— Sir Reginald Thorncliff jest zbyt 
wielką osobistością, aby miał się zaj­
mować tak drobnemi sprawami — nale­
gał skarbnik.

Spostrzeżenie skarbnika nie było po­
zbawione słuszności, ale ponieważ pa­
nowie dotarli już do furtki, nie mieli 
ochoty wracać do pawilonu. Pożegnali 
się więc i rozeszli.

Po wyjściu trzech wielkich dygnita­
rzy stowarzyszenia czynu, sir Reginald 
trwał w zamyśleniu. Wreszcie otrząs­
nął się z zadumy, wstał i podszedł wprost 
do jednej z portjer, zasłaniających wiel­
kie okna, szczelnie zamknięte.

— Możesz już wyjść z ukrycia, wice­
hrabio! Nasi ludzie są już dość daleko.

Trudno opisać, z jaką pogardą an­
gielski arystokrata wymówił słowa: „na­
si ludzie“.

Pan d‘Albertville, ukryty dotąd za 
kotarą, ukazał się i usiadł zaraz przy 
wielkim stole, który tego pamiętnego 
wieczora był świadkiem dwóch konwen- 
tyklów o nierównem znaczeniu.

Wicehrabia był blady i widocznie 
zmartwiony.

— Czy pan żałujesz, żeś był obecny 
na tym drugim seansie? Czyż nie mia­
łom racji, mówiąc, że w końcu pozosta­

niemy sami, aby doprowadzić naszą 
sprawę do pomyślnego końca?

— Ci ludzie wyrzekliby się nas bez­
powrotnie, gdyby nam się noga powinę­
ła — rzeki wicehrabia głosem, drżącym 
ze wzruszenia. — W takich warunkach 
trzeba może...

— Trzeba zwyciężyć! — wykrzyknął 
sir Reginald z blaskiem w oczach. — 
Trzeba zwyciężyć i trzymać tych tchó­
rzów pod swoją władzą.

— Nie możemy oczekiwać żadnej 
istotnej pomocy od tych rzekomych wo­
dzów. Może zwrócimy się do związku 
centralnego w Londynie, aby nam dali 
pewniejszych pomocników?

— Broń nas Boże od tego kroku! Za­
stąpią tych podobnymi, lub Jeszcze gor­
szymi, a my stracimy zaufanie naczel­
nych władz. Czy masz do mnie zaufa­
nie, panie wicehrabio?

— Tak! — odrzekł Francuz z mocą.
— W takim razie — do dzieła! Śmierć 

naszym wrogom! Wszystkich, którzy 
ośmielą się sprzeciwić naszym zamia­
rom, zdruzgoczemy, jak to szkło!

Trzymał w ręku szklankę z wenec­
kiego kryształu, którą gniósł nerwowemi 
palcami. W tej chwili postawił ją gwał­
townie na stole. Dał się słyszeć lekki 
jękliwy dźwięk... i kryształ rozprysnął 
się na drobne cząsteczki.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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Programy radiowe
Niedziela, 26 maja

ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA
0.00 Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ranne wstaję. 

porze“. 9.03 Pobudka do gimnastyki. 9.06 Gimnasty­
ka. 9.20 Muzyka z płyt. 9.45 Dziennik poranny. 9.55 
program na dz. bież. 10.00 Muzyka religijna daw­
nych mistrów polskich i obcych w wyk. Poznańskie­
go Chóru Katedralnego pod dyr. ks. dr. W. Giebu­
łtowskiego (płyty). 10.30 Nabożeństwo z kościoła św. 
Krzyża w Warszawie. Kazanie na niedzielę 5-tą. po 
Wielkiej Nocy na temat „Proście a weźmiecie" wy­
gi. ks. prof. H. Weryński (Kraków). 11.50 Sygnał 
czasu z Warsz. Obs. Astr. 12.00 Hejnał z Krakowa. 
12.03 Wiadom. meteorol.-roln. 12.05. Przegląd teatral­
ny. 12.15 Poranek muz. z Filharm. Warsz. Wyk.: 
ork. filh. pod dyr. J Ozimińskiego, Chór Oratoryjny 
pod dyr. St. Kazury i Jan Dworakowski (skrzypce) 
wyk. orkiestra, 2) Kronenberg: „Antico“ — wyk. 
chór, 3) Głazunow: Koncert skrzypcowy — wyk. J. 
Dworakowski, 4) E. Młynarski: Suita „Melodje 
dawniejsze": a) Wspomnienie, b) Menuet, c) Ro­
mans, 5) Halvorsen. W przerwie ok. godz. 13.00 Te­
atr Wyobraźni nadaje fragment słuchowiskowy z 
komedji „Gwiazda Sewilli" Lope de Vega w oprać. 
R. Zrębowicza. 14.00 Muzyka polska (płyty). 15.00 
„Jak pozbyć się robaczywych owoców", pog. roln. 
wygł. dr. K. Strawiński. 15.15 Muzyka z płyt. 1) 
Grieg: a) Skarga Ingrydy. 15.22 Przegląd rynków 
prod, rolnych, wygł. St. Prus-Wiśniewski. 15.35 H. 
Wienawski: Legenda w wyk. a Catteral'a (płyty).
15.45 „Jak żyć z ludźmi?" pog. roln. wygł. dr. M. 
Kacprzak. 16.00 Mała ork. P. R. pod dyr. Z. Górzyń­
skiego. 16.40 „Sejsmograf", opow. z życia bułgar­
skiego T. M. Nittmana. 17.00 Koncert z Torunia.
17.20 Aud. dla dzieci starszych ku uczczeniu „świę­
ta Matki", zorg. przez Warsz. Koło Młodzieży Pol­
skiego Czerwonego Krzyża. 17.50 „Kultura życia 
codziennego": „Na codzień 1 od święta" — pog. 
wygł. J. Łaszczowa. 18.00 Koncert ork. P. R. pod 
dyr. St. Nawrota. 18,45 „życie młodzieży": „Czy na­
leży studjować zagranicą", odczyt wygł. pror. M. 
Handelsman. 19.00 Program na dz. nast. 19.08 Wiad. 
sport, lokalne. 19,13 Muzyka z płyt. 1) Liszt: Pre- 
ludja, poemat symf., 2) Czajkowski: Andante z 
symf. e-mol Nr. 5. 19.45 Feljeton z Poznania. 20.00 
Dziennik wieczorny. 20.10 „Jak pracujemy i żyje- 
my w Polsce". 20.15—21.30 „W godzinę śmierci".
21.30 „Co czytać (Nowości poetyckie) omówi W. Se- 
była (szkic literacki). 21.45 Wiadom. sportowe ze 

wszystkich rozgłośni P. R. 22.00 Koncert reklamowy. 
Ozimińskiego z udz. J. Rakowskiego (viola d'amo- 
re). 23.00 Wiadom. meteorol. dla komunik lotniczej.
22.15 Koncert w wyk. ork. symf. P. R. pod dyr. J. 
23.05—24.00 Muzyka salonowa w wyk. małej ork. P. 
R. pod dyr. Z. Górzyńskiego.

ROZGŁOŚNIA TORUŃSKA
9.00 Tr. z Warszawy. 9.55 Program na dz. bież. 

10,00 (płyty). 10,30—12,05 Tr. z Warsz. i Krakowa. 
12.05 Muzyka z płyt. 12.15 Tr. z Warszawy. 14.00 
Płyty. 15.00 „Sąsiedzka lustracja gospodarstw". Po­
gadanka rolnicza, wygłosi inż. W. Pietraszewski.
15.15 Płyty. 15.22 Tr. z Warszawy. 15.35 Płyty. 15.45 
—17.00 Transm. z Warszawy. 19.00 Zapowiedź pro­
gramu na dz. nast. 19.08 Koncert solistów: Wyk.: 
A. Mackiewicz (skrzypce), C. Karpowicz (fortepian). 
19.45—21.45 Tr. z Poznania, Warszawy i Krakowa.
21.45 Transm. ze wszystkich Rozgłośni. 22.00 Wia­
dom. sport, z Pomorza. 22.05 Koncert reklamowy. 
22.15—24.00 Tr. z Warszawy. Zakończenie programu.

ZAGRANICA
6.00 Hamburg. Koncert portowy. 7.00 Praga. Kon 

cert z Karlovych Varow. 9.15 M. Ostrawa. Pieśni 
Czajkowskiego. 9.15 Praga. Koncert Chopinowski. 
10.00 Praga. Kwartet salonowy Muzika. 10.30 Wroc­
ław. Muzyka kameralna. 11.00 Bratlsława. Koncert 
radjoorkiestry. 11.15 Frankfurt. Utwory Bacha i 
Haendla. 11.45 Wiedeń. „Sang-Po" — opera Tlasca- 
la (montaż). 12.00 Kopenhaga. Koncert orkiestro­
wy. 12.15 Praga. Koncert ork. wojsk. 14.10 Hilver­
sum. Występ Liii Kraus (fort.) i Szymona Goldber- 
ga (skrz.). 15.00 Praga. „Filistyni" — opera Veidla. 
15,00 Moskwa (WCSPS). „Wesele Figara" — ope­
ra Mozarta (montaż). 15.05 Monachjum. Sonata 
fort, h-moll Chopina. 15.10 Królewiec. Kwintet c-dur 
Schuberta. 15.50 Budapeszt. Muzyka salonowa. 16.00 
Koszyce. Koncert radjoork. 17.00 Rzym. Koncert 
chórów pod dyr. Mascagniego. 17.05 Stockholm. 
Koncert symf. pod dyr. Holmberga. 17.50 Brno. 
„Wojna w ognisku domowem" — opera Schuberta. 
18.00 Leningrad. „Sadko" — opera Rimskij-Korsa- 
kowa. 19.05 M. Ostrawa. Muzyka taneczna. 19.05 
Ryga. Koncert uroczysty z ok. 16-lecia Konserwa- 
torjum. 19.30 Stockholm. Sonata e-moll Kallstenius'a
19.45 M. Ostrawa. Muzyka lekka. 19.45 Bratisława. 
Muzyka taneczna. 20.00 Stockholm. „Miłość cygań­
ska" — opertk. Lehara. 20.00 Kopenhaga. Koncert 
orkiestry. 20.00 Koenigswust. Wieczór taneczny. 
20.00 Sztugart. Koncert rozrywkowy. 20.00 Wroc­
ław. Wesoła idylla majowa. 20.05 Bukareszt. Muzy­
ka opertk. Lehara. 20,15 Warszawa. „W godzinę 
śmierci. 20.15 Budapeszt. Fragmenty operetkowe.

20,20 Wiedeń. „Polska krew" — operetka Nedbala.
20.30 Brno. „Dzwony Kornewilskie" — operetka 
Planquette'a. 20.55 Medjolan. Koncert muzyki ludo­
wej. 20.55 Rzym. Koncert wieczorny. 21.00 Bruksela 
franc. Muzyka lekka. 21.10 Beromuenster. Wieczór 
skandynawski. 21.10 Monachjum. Koncert wieczor­
ny. 21.15 Hilversum. Symfonja Nr. 5 Beethovena 
pod dyr. Mengelberga. 21.25 Kopenhaga. Muzyka 
skandynawska. 22.15 Kopenhaga. Muzyka fort, na 4 
ręce. 22.20 Hamburg. „Przejażdżka po Elsterze", 
wiązanka melodyj. 22.30 Praga. Koncert zesp. Fok. 
22.35 Bratisława. Muzyka cygańska. 23.00 Buda­
peszt. Orkiestra cygańska. 24.00 Frankfurt. Koncert 
nocny w wyk. ork. Haucka i solistów. 0.15 Wiedeń. 
Piosenki wideńskie.

\
Poniedziałek, 27 maja
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze". 6.33 Po­
budka do gimnastyki. 6.33 Gimnastyka. 6.50, 7.25 
Muzyka z płyt. 7.15 Dziennik poranny. 7.45 Program 
na dz. bież. 7.50 Wskazówki praktyczne. 8.00 Audy­
cja dla szkół. 8.05 Audycja dla poborowych. 11.57 
Sygnał czasu z Warsz. Oberw. Astr. 12.00 Hejnał z 
Krakowa. 12.03 Wiadom. meteorol. 12.05 Z oper Puc­
ciniego (płyty). 12.45 Pogadanka dla matek z cyklu 
„Wskazówki dla młodych matek" p. t. „Owoce i ja­
rzyny dla dzieci", dr. M. Stopnicka. 12.55 Dziennik 
południowy. 13.05 Melodje Albionu — wyk. sekstet 
N. Mańskiej. 13.55—14.00 Wiadom. o eksporcie pol­
skim. 15.35 Przegląd giełdowy. 15.45 Koncert ork. P. 
R. pod dyr. St. Nawrota. 16.30 Lekcja jęz. niemiec­
kiego ze Lwowa. 16,45 Utwory fortepianowe na le­
wą rękę w wyk. H. Sztompki. J7.00 Audycja dla 
dzieci: a) Opowiadanie M. Weryho-Radziwiłłowi­
eżowej p. t. „W maju", b) „Piosenki" w wyk. 
Warsz. Szkoły Powsz. Nr. 29. 17.20 Ogólnopolska re­
zerwa. 17.40 „Walka występku z łatwowiernością 
ludzką", transm. I-sza z cyklu „Na fali bezpieczeń­
stwa publicznego". 18.00 Przegląd filmowy. 18.10 
Arje i pieśni w wyk. H. Steckiej. Przy fortep. prof. 
L. Urstein. 18,25 Chwilka społeczna. 18,30 Skrzynka 
ogólna, omówi dr. M. Stępowski. 18.40 „Życie kultur, 
i artyst. stolicy. 18.45 Verdi: Fragmenty z „Re­
quiem“ (płyty). 19.07 Program na dz. nast. 19.15 
Skrzynka rolnicza, omówi inż. D. Tarkowski. 19.25 
Wiad. sport, lokalne. 19.29 Wiad. sport, ogólnopol­
skie 19.35 Audycja żołnierska. 20.00 Koncert w wyk. 
sekstetu P. R. i E. Płońskiego (baryton). Akomp. 
prof. L. Urstein. 20.45 Dziennik wiecz. 20.55 „Jak 
pracujemy i żyjemy w Polsce". 21.00 Koncert 
współczesnej muzyki kameralnej, zorg. przez Tow. 

Wyd. Muzyki Polskiej 1 Pol. Tow. Muzyki Współ­
czesnej Transm. z Konserw. Warsz. 22.00 Koncert 
reklamowy. 22.15 Muzyka salonowa w wyk. małej 
ork. P. R. pod dyr. Z. Górzyńskiego. 23.00 Wiadom. 
meteorol. dla komunik, lotniczej. 23.05—23.30 Muzy­
ka z płyt. Beethoven: Sonata Cis-moll (księżycowa) 
(L Friedman, fortep.). Zakończenie programu.

ROZGŁOŚNIA TORUŃSKA
6.30 Tr. z Warszawy. 7.45 Program na dz. bież. 

7.50 Wskazówki praktyczne. 8.00—8.20 Tr. z War­
szawy i Krakowa. 14,00—14,45 (Płyty). 15,35 Przegląd 
giełdowy. 15.45—17.20 Tr. z Warszawy i Lwowa.
17.20 Rezerwa ogólnopolska. 17.40—18.25 Transm. z 
Warszawy. 18.25 Chwilka społeczna. 18.30 Skrzyn­
ka ogólna. Omówi kier. Rozgłośni S. Nowakowski. 
18.40 życie kultur., artyst. i nauk, na Pomorzu. 18.45 
Płyty. 19.07 Zapowiedź programu na dz. nast. 19.15 
Wiadom. gospod. z Pomorza. 19.25 Wiadom. sport, z 
Pomorza. 19.29—22.00 Tr. z Warszawy. 22.00 Kon­
cert reklamowy. 22.15—23.05 Tr. z Warszawy. Za­
kończenie programu.

ZAGRANICA
17.00 Monachjum. Koncert orkiestry symfoniczn. 

17.05 Rzym. Koncert wok.-instrum. 17.10 Bratlsława. 
Recital skrzypc. 17.30 M. Ostrawa. Kwintet a-dur 
Reichy. 17.30 Koenigswust. „Kreisleriana" Schuma­
nna. 17.35 Praga. Recital wiolonczel. 18.15 Buka­
reszt. Muzyka baletowa. 18.30 Moskwa Koncert sym. 
18.35 Bratisława. Utwory fortep. Rachmaninowa. 
19.00 Koszyce. Pieśni ludowe. 19.30 Praga. Muzyka 
lekka. 19.30 Stockholm. Recital fortep. 19.50 Bero­
muenster. Znane arje operowe. 20.00 Wiedeń. „We­
soły mikrofon". 20.10 Monachjum. Wieczór muz.
20.15 Bukareszt. Kwintet Mozarta. 20.15 Praga. 
Pieśni jugosłowiańskie. 20.20 Berlin. Koncert popu­
larny. 20.20 Ryga. Muzyka operowa. 20.30 National 
Próg. Koncert symf. pod dyr. S. Kussewickiego. Tr. 
z Queen's Hall'u. 20.30 Kopenhaga. „Walkirja" — 
opera Wagnera. (Tr. z teatru Król.) 20.45 Sztutgart. 
Drobiazgi muz. 20.55 Rzym. Koncert kameralny. 
21.00 Bruksela flam. Koncert urocz. 21.00 Lipsk. 
Utwory J. S. Bacha. 21.10 Koenigswust. Koncert 
kamer. 21.20 Praga. Kwartet Ondricki. 21.30 Stras­
burg. „Le joueur de flute" — operetka Hervego.
21.30 Budapeszt. Koncert orkiestr. 21.30 Berlin. Mo­
zart: Serenada Haffnerowska. 22.00 Medjolan. Wy­
stęp Dariusza Milhaud. 22.00 Stockholm. Koncert 
muzyki kościelnej. 22,45 Wiedeń. Muzyka kameralna.
22.45 Hamburg. Muzyka wieczorna. 22.45 Wrocław. 
Koncert nocny. 23.00 Berlin. „Dobrej nocy" — kon­
cert solistów. 24.00 Frankfurt. Koncert nocny w 
wyk. solistów.

SENSACYJNA
ZMIANA
wMODZIE

PUDRÓW DO TWARZY
Paryż lansuje nowy sekret

„M AT0 W EGO W YGLĄDU"
Eleganckie Paryżanki lansują nową modą. Zna­

lazły one puder do twarzy, który nadaje brzos­
kwiniową cerą bez śladu połysku przez cały dzień.

DyRty i 

Forniery 
? tylko u firmy

g ARTUR MflRSCmLL 

Gdańsk,
I Brotbänkengasse 12.

wszelkiego rodzaju, najta» 
niej kupujesz tylko, Toruń, 
Prosta 5- Przekonaj się — 
Spamiętaj — Powiedz dru# 
giemu. 4227

Sekret polega na nowym sposobie fabrykacji, 
dziąki któremu puder przesiewany przez potrójne 
jedwabne sita jest zmieszany z Podwójną Pianką 
Kremową. Ten ostatni sposób fabrykacji—wynik 
kilkuletnich dociekań francuskich chemików— 
został obecnie opatentowany przez firmą Toka- 
lon. Puder Tokalon pozwoli Pani pożegnać sią na 
zawsze z połyskiem nosa i świecącą sią, tłustą 
skórą. Nadaje on cudownie piąkną cerą, która 
pozostaje całkowicie „matowa” na przeciąg 8-u 
godzin. Ani wiatr, ani deszcz lub pocenie sią 
nie uczynią skóry Pani połyskującą, o ile używa 
Pani Pudru Tokalon o „matowym wyglądzie”. 
Nadaje on świeży powab niby płatek róży, który 
spotęguje w dwójnasób Pani urodą. Kup Puder 
Tokalon—cena została niezmieniona, pomimo 
kosztów nowego sposobu fabrykacji pudru o 
„matowym wyglądzie”.

S^L FARBY-LAKIERY Stall
najkorzystniej w firmie Leon Rzeszewski 5

Bydgoszcz, Marszalka Focha 14., Telefon 14=27.

NOWE ZWYCIĘSTWO MOTOCYKLI ß 5. ß.

w VI wyścigu 
motocyklowym 
w Strudze pod 
Warsz awą 
o Mi strzostwo 
Szosowe Sto­

licy dnia 28-go 
kwietnia 85 r,

ZDOBYTO I MIEJSCE
w kategorjl sport, na BSA z przeciętną szybkośkią 81,360 km. 
Firma KATAFIAS w toruniu telefon 1447, przyjmuje na dogo­
dnych warunkach zamówienia na nowe maszyny modeli 1935 
i można takowe oglądać na sajonie przy Rynku Nowomiej- 
skim 25.

Polsko-niemiecka stenotyplstka j
I z pierwszorzędnemi referencjami z podaniem odpisu 

(I świadectw oraz wysokości pensji od zaraz poszu» 
kiwana. Oferty do „Gazety Gdańskiej“, Gdańsk, Rynek 
Kaszubski 21, pod nr. 1620.

Przez kilkanaśoie godzin w ciągu doby więzimy nasze stopy w skórzanem obuwiu. Stopy 
prawie nie oddychają, duszą się, odparzają. Nio dziwnego, że stopy tak nadmiernie eks­
ploatowane często protestują, bolą, pieką, puchną, pocą się, nabawiają się zgrubień skóry 
i odcisków. Cierpimy zasłużenie. A przecież tak jest łatwo uohronić nogi od tych dolegli­
wości. Wystarozy wieczorem, po przyjściu do domu, zanurzyć stopy w ciepłej wodzi« 
z dodaniem znanej 1 skutecznej Soli do nóg Jana D-ra Elemera Fuohsa. Skóra stóp mięknie, 
pleo cenie, zaczerwienienie, zgrubienia i odciski ustępują pod wpływem rozmiękczającej 
własności tej soli, a stopy odpoczywają, aby od jutra rozpocząć zwykłą przez świat 
wędrówkę. . . Nie żałujcie więo waszym stopom codziennej porcji Soli do nóg Jana. One 
zasługują na ten niewielki wydatek. 3950

„MORZE PÓŁNOCNE“, Polskie Towarzystwo dla 
Połowu Śledzi Spółka Akcyjna

na rok obrotowy .
od 1 kwietnia 1933 do 31 marca 1934.

Stan Czynny: I. Majątek Stały a) Nieruchomo­
ści: Magazyn I 34.520,86. Magazyn II. 55.994,35. Ra­
zem 90.515,21, b) Urządzenia Techniczne: Statki 
800.500,87. Sieci 428.818,08. Liny 152.818,—. Razem
I. 382.136,95; c) Inwentarz: Urządzenie biur 7.019,56.
II. Majątek Płynny a) Gotówka w Kasie 2.759,28. 
b) Banki 31.710,61. c) Zapasy śledzi 34.843,11. d) Od­
biorcy 41.567,73. e) Dostawcy 31.887,30. Razem 
142.768,03. III. Należności Sporne 50.951,99. IV. Su­
my Przechodnie 4.589,13. V. Kaucje 10.000,— VI. 
Strata za rok 1933/34 277.417,49. Razem Stan Czyn­
ny 1.965.398,36. Stan Bierny: I. Kapitały Własne: 
a) Kapitał Zakładowy 500.000,—. b) Kapitał rezer­
wowy 13.842,78. II. Kapitał Amortyzacyjny: Z po­
przednich lat 212.890,23, z 1933/34 255.191,58. Razem 
468.081,81. III. Zobowiązania: a) Banki 25,44. b) Hi­
poteki 789.535,90. c) Dostawcy 187.924,97. d) Odbior­
cy 78,10. Razem 977.564,41. IV. Należności Sporne
5.404.78. V. Sumy Przechodnie 504,58. Razem Stan 
Bierny 1.965.398,36.

Rachunek Strat i Zysków.
Winien: Koszty administracji ogólnej' 147.743,84. 

Koszty eksploatacyjne 1.023.938,22. Różnice kursowe 
8.236,15. Procenty i dyskonta bankowe 3.371,77. Pro­
centy hipoteczne 22.450,19. Procenty inne od poży­
czek zagr. 32.946,42. Różne straty 5.368,85. Odpisy 
na amortyzację: Ruchomości 257,71. Liny 30.563,60. 
Sieci 142.939.36. Statki 80.050,08. Magazyn I. 1.380,83. 
Razem 255.191,58. Razem Strona Winien 1.499.247,02. 
Strona Ma: Brutto zysk ze sprzedaży śledzi
1.220.888.78. Prowizje 940,75. Strata za rok 1933/34 
277.417,49. Raaem Strona Ma: 1.499.247,02.
ZL 360»

Letnisko
w Borach Tucholskich — 
malownicza okolica, 5 minut 
od stacji kolejowej, io mi» 
nut do Czarnej Wody, plaża 
słoneczna, las sosnowy, 
przyjmuje letników z cało» 
dziennem utrzymaniem i no# 
clegiem za 3»— zł. dziennie, 
dla rodzin i dzieci odpo# 
Wiednia zniżka. Zgłoszenia 
przyjmują SS. Elżbietanki 
Osie, pow. Świecie (Porno» 
rze). 4732

Otłoczyn 
wieś 4 km. do Ciechocinka, 
sucha śliczna miejscowość, 
lasy sosnowe blisko Wisły, 
kuchnia zdrowa, pokoje 
słoneczne z balkonami, do» 
rośli 4 zł., dzieci do 7 lat 
3 zł, z utrzymaniem. Pokój 
pojedyńczy 5 zł. od osoby 
Willa 33, Bereźnicka.

PRZETARG PUBLICZNY.
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Toru­

niu zwraca uwagę na ogłoszony w Monitorze Pol­
skim w numerze 117 z dnia 22 maja br. przetarg 
publiczny na budowę centralnej ekspedycji towaro­
wej Gdynia-Port. Termin wnoszenia ofert upły­
wa dnia 5 czerwca br. o godz. 12-tej.
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Toruniu. 
Zł. 306-9. 4706
1 R. M. 611. ’ Zl. 366.

OGŁOSZENIE. W tut. rejestrze małżeńskich 
praw majątkowych pod Nr. 611 wpisano dnia 13 lu­
tego 1935 r. co następuje: Hermann Budd, rybak i 
Paulina z Wedlów Budd w Helu. Umową notarjal- 
ną z dnia 7 sierpnia 1934 r. Repertorjum 1107/34 
not. Janickiego w Pucku zawarli ogólną wspólność 
majątkową. Sąd Grodzki w Pucku.
Do akt Nr. Km. 873, 631, 854/35/11. 4755

OBWIESZCZENIE.
Komornik Sądu Grodzkiego w Gdyni rew. Ii-go 

J. Penk zamieszkały w Gdyni, ul. Leśna 3 na za­
sadzie art. 602 k. p. c. ogłasza, że w dniu 27 maja 
1935 r. o godz. 11 w Gdyni ul. Pomorska 49 odbę­
dzie się publiczna licytacja ruchomości a miano­
wicie: urządzenie sklepowe składające się z 3 re­
gałów, 2 bufetów i 2 gablotek. Wartość 150,— zł. 
Nast. o godz. 12 w Gdyni przy ul. Portowej 47b 
na placu Nierzwickich: 1 barak z desek 4X4X2,40 
pojedyńcze ściany stanowiący stajnię. Wartość 
100,— zł. Nast. o godz. 13 w Gdyni-Grabówek, ul. 
Lisa Kuli obok M. D. M.: 7 lamp elektrycznych ni­
klowanych 4, 5, 3 płomienne, oszacowanych na 
łączną sumę zł. 140,— które można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej ozna­
czonym. Licytacja rożpocznie się od pół ceny 
oszacowania.

Gdynia, dnia 24 maja 1935 r.
Komornik: (—) Józef Penk.

Numer akt: Km. 2322/34. 4754
OBWIESZCZENIE O LICYTACJI RUCHOMOŚCI.

Komornik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy rewi­
ru I. Kazimierz Tustanowski, mający kancelarję w 
Bydgoszczy ul. Śniadeckich nr. 7, na podstawie art. 
602’ k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, że 
dnia 29 maja 1935 r. o godz. 12,00 w Bydgoszczy 
ul. Dworcowa nr. 54, odbędzie się 2-ga licytacja ru­
chomości, należących do Czesława Kopczyńskiego, 
składających się z artykułów drogeryjnych i kos­
metycznych, oszacowanych na łączną sumę zł 559,— 
Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w 
miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Bydgoszcz, dnia 24 maja 1935 r.
Komornik: (—) K. Tustanowski.

Zl. 152-8-K.

Zpowodulikwidacji interesu 
całkowita 

wyprzedaż 
mebli 

po cenach zniżonych 
J. Sleg. Tczew, Dworcowa 5. 

Skład Mebli, 4751

LICYTACJA.
W dniu 27 maja br. o godz. 11-tej odbędzie się 

w Ekspedycji towarowej w magazynie odbiorczym 
w Bydgoszczy nubliczna licytacja następujących 
przedmiotów: laski, parasole, zegarki oraz skrzy­
nia materjału piśmiennego i wiele innych rzeczy.

Bydgoszcz, dnia 24 maja 1935 r.
Kolejowy Główny Skład Znalezionych Przedmiotów 

w Bydgoszczy»
ZL689-&. ?4i

i
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SCHORZENIA NERWOWE. PORAŻENIA

INOWROCŁAWIU-ZDROJU
Wielki Zakład Przyrodoleczniczy. Elektroterapia. Oddziały 
Wodolecznicze. Emanatorjum Radowe. Inhalatorjum. Wielki 
Park Zdrojowy, spacery, wycieczki. Kuracje ryczałtowe. — 
Informuje Zarząd Zdrojowiska. 3192

tylko dla znawców 
pierwszorzędnie wyko» 
nane we własnych war» 
sztatach poleca firma

St. Adamowicz 
w Grudziądzu, 

ul. Toruńska 12 
rt telefon 1932 
Dostawa wolna do 

każdej miejscowości

Pierwszorzędne pianina
wprost z fabryki poleca tanio

B. Sommerfeld
Fabryka Pianin 1589 

Bydgoascz, ul. Śniadeckich 2. 
Jlljat Poznań, ul. 27 Grudnia 15.

Udzielam
porad prawnych, załatwiam 
sprawy sądowe, administra 
cyjno, mieszkaniowe, roz­
wodowe. Adamski, dorad» 
ca prawny. Toruń, Sukien» 
nicza 4. 2632

REKLAMA
Sprzeczka narzeczeńska
— Tyle razy mówiłem ci, że nie znoszę, kiedy kobieta pudruje się co chwilę 

kawiarni i w jakimkolwiek miejscu publicznem. — Jadzia nic nie odpowiedziała

4750Spis zapowiedzi Nr. 10/35.
ZAPOWIEDŹ.

Podaje się do ogólnej wiadomości, że: 1) Stani­
sław, Teodor Malinowski, z zawodu koszykarz, sta­
nu wolnego, zamieszkały w Skórczu, powiatu staro­
gardzkiego, syn robotnika Jana Malinowskiego i je­
go żony Juljanny urodzonej Grabowskiej, zamie­
szkałych w Barłóżnie, powiatu starogardzkiego; 2) 
Anastazja Nagórska, z zawodu służąca, niezamężna, 
zamieszkała w Gdańsku-Oliwa Wolne Miasto, Gnei- 
senaustrasse 9, córka zmarłego robotnika Jana Na­
górskiego, ostatnio zamieszkałego w Rombargu i je­
go żony Marjanny Nagórskiej urodzonej Nakiel- 
skiej, zamieszkałej w Rombargu, powiatu tczew­
skiego, chcą zawrzeć związek małżeński. Obwie­
szczenie zapowiedzi nastąpić winno w Skórczu i 
„Gazecie Gdańskiej“ w Gdańsku.

Skórcz, dnia 20 maja 1935 r.
Urzędnik stanu cywilnego: (—) GrzankowskL

ORGAN POLSKIEGO ZWIĄZKU REKLAMOWEGO

NUMER 3 wyszedł z druku
Cena egzemplarza zł. 1
Prenumerata półroczna zł. 6

Redakcja i Administracja 
Warszawa, ul. Królewska 5

O o

OBWIESZCZENIE.
W postępowaniu upadłościowem nad majątkiem 

Stefanji Bieniszewskiej, właśc. firmy Adam Ziem­
ski w Bydgoszczy winien nastąpić podział końco­
wy. Masa posiada do dyspozycji kwotę 8.327,77 zł, 
z której należy uwzględnić wierzycieli kategorji I. 
w kwocie 1.093,72 zł, wierzycieli kategorji II. w kwo­
cie 1.970,47 zł, oraz dla wierzycieli kategorji VL po- 
zostaje do podziału kwota 3.872,28 zł. Rachunek 
końcowy wyłożony jest w Sądzie Grodzkim w Byd­
goszczy pokój nr. 5 do wglądu zainteresowanych 
stron. 4744

Bydgoszcz, dnia 23 maja 1935 r.
Zarządca Masy.

TORUN

Pluskwy
Karaluchy wytępia momen» 
talnlenowowy naleziony 

płyn gazowy 

„Gazolitc‘ 
sprzedają drogerje. 4728

Motocykl
A. J. S. 5°° ccm. z wóz» 
kiem korzystnie sprzedam. 
Toruń, Reja 10 m. 5. godz. 
4 — 8 popołudniu. 4705

3-pokojowe 
słoneczne mieszkanie z la 
zienką od zaraz do wyna* 
jęcia. Adres wskaże Admi« 
nistracja Dnia Pomorskiego 
Toruń. 4729

Koncert
Niedziela 26, Piwiarnia 
Autenrieba, Toruń, Prosta 
nr. 20, smaczne obiady 90 
kolacje 5°» węgorz w gala» 
recie. 474°

Kaida Pani
najtaniej, najsolidniej zszy» 
cia bielizny wszelkiej sko» 
rzysta w firmie Rutecka, 
Toruń, Stary Rynek 20. (4094

Remont 
wszelkich maszyn rolni­

czych, przemysłowych, mo­
torów spalinowych wyko­

nuje sumiennie I tanio 

F. KUJAWSKI 
Fabryka Maszyn. Odlewnia

Żelaza I Metali 
Toruń, ul. Grudziądzka 31.

5-poKojowe 
mieszkanie do wynajęcia, 
Król. Jadwigi 6.

Węgiel drzewny 
(bukowy) do prasowania 
Soleca W. Wagner, Toruń, 

lickiewicza 75. 4739

w kawiarni 1 w jakimkolwiek miejscu publicznem. — Jadzia nic nie odpowiedziała 
narzeczonemu, ale nastrój popsuł się zupełnie. Po kilku dniach, kiedy byli w te» 
atrze, podczas antraktu, narzeczony spogląda na Jadzię i mówi: Nie poznaję cię, 
zawsze miałaś matową, ładną cerę, a teraz twarz ci błysźczy... Tego było już za 
wiele. Jadzia ze Izami w oczach wybuchnęla: — Pudrować mi się nie pozwalasz, 
a kiedy się nie pudruję, wytykasz mi brzydotę. — Nie chcę cię znać więcej. (4619

Ale wszystko dobre, co się dobrze kończy. Po tygodniu Jadzia spędziła z na» 
rzeczonym wieczór na dancingu i ani razu się nie pudrowała. Mało tego: twarz 
jej była matowa i świeża, jak brzoskwinia. A tajemnicą tej cudownej zmiany był 
krem i puder Benignina D#ra Stenzla, które Jadzia używa od tego czasu stale z naj» 
lepszym dla swej cery skutkiem. Bowiem preparaty Benignina D»ra Stenzla zawie# 
rają cudownie działający składnik: ambrę, wyciąg z fauny i flory krajów i Mórz 
Południowych, która nietylko usuwa wszelkie wady cery, ale ponadto odżywia ją 
i odmładza. Puder zaś Benign na przylega idealnie i trwale, tak, że raz napudrowana 
twarz zachowuje przez cały dzień cudownie matowy i młodzieńczy wygląd.

Ol
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Mieszkanie 
słoneczne 5*pokojowe wo> 
lne 70 zł. Toruń, Lubicka 5. 

4738

LetnisRo 
blisko Torunia zaraz przy 
stacji kolejowej, ładne po» 
łożenie, wynajmę. Adres 
wskaże „Dzień Pomorski“, 
Toruń. 4741

Leonard Anders
Ar t.techniczne, kanalizacyjne 

— narzędzia —
Toruń, Św. Ducha 14 tel. i7°7 

4703

Konicktia tana
męska, — dziecięca

Modna—Gustowna 
Tania
poleca 4055

DOM HANDLOWY
M. S. Lelser 

Toruń. Stary Rynek 35/36.

Korepetytor 
potrzebny 

do ucznia 3 klasy powszech» 
nej. Wiadomość: ul. Kono» 
pnickiej 11, m. 9, Jucewicz, 
Takżedziewczyna naposługi.

GDYNIA

Kapelusze 
damskie 

najmodniejsze w wielkim 
wyborze poleca tanio, prze» 
róbki od 50 gr. Toruń, Małe 
Garbary a, 4737

Niniejsze m zawiadamiam 
Szan. Klientelę, że prae# 
niosłam mój

»Salon Mód 
na ul. Starowiejską 47, 

który został zaopatrzony w 
najnowsze modele goto* 
wych sukien w wielkim 
wyborze, „bemina“,Gdynia, 
ul. Starowiejska 47, m. 14. 
oficyna lewa. 4761

PRZETARG PRZYMUSOWY.
W poniedziałek, dnia 27 utaja br. o godz. 9,30 

sprzedawać będę w drodze przetargu przymusowe­
go za gotówkę najwięcej dającemu w Grudziądzu, 
przy ul. Wybickiego 27: 1 wagę stołową 1 kasę
ogniotrwałą, zaś dnia 28 maja br. o 10-ej sprzeda­
wać będę w Radzynie pow. Grudziądz: 1 bufet dę­
bowy, kredens, 6 krzeseł skórą obite, stół do roz­
ciągania, umywalka, toaletka, wóz 5,5 calowy, wóz 
lżejszy, 5 ctr. grochu, 8 ctr. pszenicy, 20 worków, 
samochód ciężarowy rozebrany, pianino, radjo z 
głośnikiem, 30 ctr. żyta. Zbiórka reflektantów w 
Radzynie przed hotelem p. Fabiszewskiego.

Komornik: (—) Maćkowiak, w Grudziądzu.
4735

III Ihfll

Aparaty 
fotograficzne 

na błony i klisze 
oraz przybory jak 

Klisze — błony — pa­
piery — chemiKalja 

poleca po cenach bez» 
konkurencyjnych 
Drogeria

W. Orłowski 
Grudziądz 

ul. Stara 12, telef. 1717.

39o8 BYDGOSZCZ

PŁYTY
(flizy) glazurowane do wy« 
kładania ścian i do posadzek 
dostarcza wraz z ułożeniem 
przez wykwalifikowanych 

układaczy (4662
Feliks Pietraszewskl

Bydgoszcz, Reja 4, tel. 2229.

♦

Szlachetne 
tynRi 

własnej wytwórni do naby» 
cia w każdej ilości. Pole» 
camy również tynki myte, 
sztuczny granit we wszyst» 
kich kolorach znany ze swej 
dobroci naszej fabrykacji 
Do nabycia również mar» 
murki do lastrica — biały, 
zielony, czarny, czerwony, 
żółty, serpentyna carara, sto» 
pnielastricowe. Adres „ELE» 
WACJA“ Gdynia, Abraha» 

ma 35 telefon 22*73.
Biuro sprzedaży betonu 
Adamas. Poszukujemy re» 

prezentantów. 3926

Sprzedam 
tanio dom dwupiętrowy z 
ogrodem owocowym i rolą 
w Świeciu n/Wisłą, ładnie 
położony w centrum mia» 
sta. Zgłoszenia: Józefowicz. 
Gdynia, ul. Bema 14. 4475

Posady służącego 
poszukuje młodzieniec in­
teligentny znający się na 
ogrodnictwie. Wymagania 
skromne. Łask, zgłoszenia 
„Gazeta Morska“, Gdynia 
pod nr. 3637- 47x8

Tartak
parowy i

ORazyjnie 
sprzedam 2 manekiny do 
konfekcji damskiej „Mekur“ 
konfekcja, Gdynia, ul. Wła» 
dysława IV. 4760

Warsztat
mechaniczno » stolarski I 

wykonuje 
terminowo po cenach kon» 
kurencyjnych okna, drzwi, 
podłogi i t. d
„Przemysł I Handel Drzewny
Wejherowo, Sobieskiego 44 
Tel. 25T'. 4295

Me biuiowe
urządzenia składowe, okna 
i drzwi, oraz wszelkie prace 

stolarskie wykonuje na 
miejscu

Gdynia, ul. Lipowa 11
telefon 21 88

BYDGOSKA FABRYKA 
MEBLI BIUROWYCH

*+•

GRUDZIĄDZ

Meble
wielkim wyborze 
w solidnem wy» 

konaniu po cenach 
fabrycznych poleca

Otto Kahrau
GRUDZIĄDZ

Tel. 1692, Sienkiewicza 16.

W 
i 3005

Cement
Wapno hydraul. i bud. 
Gips — Trzcina 
Gwoździe 
Dlwigary
Marmur mielony 
Szamoty 
Płyty głaz.
Szkło

Papa
Smoła destyl. 
Lepnlk
Karbolineum 
Gudron
Stanek i Ska 
Fabryka papy dachowej 

Grudziądz
ul. Młyńska 16. 

Telefon x»n.— wprost 
Ogrodowej. 4194

OBUWIE 
podług najnowszych żurnali 

na miarę

Łodzie 
motorowe, łódki i » jedyn» 
ki wiośL z drzewa cedro» 

wego ma na sprzedaż 
Stocznia W. Gannott, 

Bydgoszcz. Toruńska x»5, 
tel. 1813. 47io

Tapety
Linoleum
Ceraty 
Chodniki
Dywany

I

w

Dywaniki
wielkim wyborze 

korzystnie poleca

Hali• P

Bydgoszcz,ul. Gdańska 12.
Telefon 1223 

1868

A

Umijewski
Najstarszy 

specjalny magazyn 
artykułów 
męskich▼

Założony w roku 1908 

Grudziądz, 
Toruńska 6, telef. 1928

3586

Truciznę
zasiałem na swych p

Zniżka cen
Dykstryna biurowa

1 kg. x.— zl.
Większą ilość taniej 

Tektura szara 
obcinana kg. 0.80 zł.

nieobcinana „ 0.65 „ 
Tektura falista 

na składzie 4731 

Władysław Kulersk i 
Grudziądz, RyneK 31.
Drukarnia, Skład Pa* 
pieru, Stemple, Bloki 
Kasowe, Księgi han» 

dlowe. 
Telefon składu 1330. 

„ drukarni I331*

M. RogulsRi
Grudziądz, Stara >5. Wielki 
wybór gotowego obuwia wlas 
snego wyrobu. 438

GDANSK
Fortepian

I B A C H A nadzwyczaj 
dobrze utrzymany do snrze» 
dania. Hansaplatz xx, III p. 
godz. 1—2, 4758

Pani 
wymowna, inteligentna, ce» 
lem propagandy aparatów 
elektrycznych w domach 
Srywatnych w Gdyni i oko» 

cy poszukiwana. Pensja 
stała i prowizja. Oferty 
z krótkim życiorysem pod 
nr. 1624 do „Gazety Gdań» 
skiei“, Gdańsk, Rynek Ka< 

' ' ’ . 4757
l—

• «ubski M.

Heble
artystyczne najKorzystniej 
kupisz w fabryce mebli 
E. Bronikowski I Syn, 
Bydgoszcz, Naklelska 

135, telefon 3158.
2308

J4“""1..

Tapety
duży wybór

— niskie ceny
poleca 3239

Wysyłkowy Dom Tapet

S. Stryszyk
Bydgoszcz

S Długa 12. Telefon 1239. 4

4
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PRZED WYJAZDEM NA WYWCZASY LETNIE
pamiętaj ubezpieczyć pomieszkanie od kradzieży z włamaniem.
Ochronę przed stratami wskutek Kradzieży z włamaniem zapewnia ubezpieczenie w naszem 
czysto-polsKiem Towarzystwie. - Minimalna składka. - Solidna likwidacja szkód. • Szybka 
wypłata odszkodować. — Ubezpieczenia załatwia Oddział w Grudziądzu, ul. 3-go Maja nr. 22, tel. 18-56

fîoænansfa» - Warszawskie towarzystwo libezpieczeń f-ka Jlkc. 
w toznaniu 4725 !

tóikynaioilo weTawarzyilwb Budowy OM i Maszyu Su. Akt. 
The International stiiDbuilding and Ennineering [o. Ltd. 

Stocznia Gdańska 
Gdańsk, Werftgasse 4. Tel. 23441

Budowa 1 naprawa statków morskich i rzecznych wszel­
kiego rodzaju.

Budowa i naprawa wagonów.
Budowa silników spalinowych i gazowych.

Prądnice i silniki elektryczne. 
Transformatory do wszelkich celów. 
Transformatory do spawania elektr. 
Urządzenia cukrowni. 
Urządzenia chłodnicze. 
Maszyny dla przemysłu gumowego.

KONSTRUKCJE ZELAZNE 
DŹWIGI, MOSTY 

ODLEWNIA DZWONÓW.

II

Ogólnie znana i stosowana od wielu lat w kraju i zagranica
Stosuje się przy chorobach:

I- Wątroby I ho |e| tlei
z. Kamienie żółciowe.
2. Żółtaczka.
3. Chroniczne zaparcia stolca.
4. Katary (nieżyty) żołądka i kiszek.
Na tle złej przemiany 
m ater ji 1

1. Artretyzm.
3. Choroby skóry na tle zlej prze« 

mianv materji. 4513

4.IUTU uUHUIcnillUŁU ność wątroby i wydalają w ten sposób szkodliwe 
poboczne produkty przemiany materji (barwniki żółciowe, kwas moczowy, kwasy 

żółciowe), uniemożliwiając zaleganie ich w organiźmie.

Warszawa, Labor.Fizjol. (hem. „Cholekinaza" Nowy-Swiat5,
ora* apteki i składy apteczne.

Żądać bezpłatnych broszur. Żądać bezpłatnych broszur.

CHOLEKINAZÄ
H.NIEMOJEWSKIEGO
Zioła „Cholehinaza“

II.

ność wątroby I wydalają* w ten

Zawiadomienie
Mam zaszczyt zawiadomić P. P. Oficerów, Po« 

licję. Straż Celną, ii z dniem 22 maja br.
wprowadziłem specjalny dział 

angielskich butów z cholewami 
własnego wyrobu według najnowszych modeli. 

Polecam się łaskawym względom.
Z wysokim poważaniem

..Csesłair"
Gdynia, aL Świętojańska 34.

gXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXJ

PAGED”

4693

99
Polska Agencja Eksportu Drewna

Sp. z o. o. 4618
Centrala w Gdyni. Oddział w GdańiKu,

Gdańsk, Holzmarkt 24
Adres telegraficzny« „PAGED"

Telsfon zbiorowy 224 51 — Codę: Zebra 3 rd ti 4th Edition

Średnia Szkoła Zawodowa Żeńska 
x prawami sxkół państwowych 

w Bydgoszczy. ni. Konarskiego 5 
Teł. i5«9<>

prowadzi 3«letni dział krawiecczyzny, jednoroczny 
dział przysposobienia krawiecko»bieliżniarskiego oraz 
jednoroczny dsiał gospodarstwa domowego.

Program nauki obejmuje praktyczną i teore» 
tyczną naukę zawodu oraz przedmioty ogólno­
kształcące. .

Zapisy przyjmuje sekretarjat szkoły codziennie 
od godz. ii—13 oraz od godz. 17—18.

Egzaminy wstępne odbędą się dnia 17 i 
czerwca b. r. 46°3

i SKŁADNICE: 
GDYNIA 

ul. Morska 52.

Przeładunek i składowanie drewna 
wszelkiego rodzaju.

Bocznice kolejowe. Place wodne. 
Tartak sliprowy

Sprzedaż komisowa wszelkiego rodzą« 
ju drzewa tartego, budowlanego i dykty

GDAŃSK-WRZESZCZ 
(Lan g fuhr) Kastanienweg 4

¿XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX■
TORUN

MoLiIa wszelkiego rodzaju po ce» 
iMBDIC nach konkurencyjn ych

= poleca = 3736
Bydgoski sKlad mebli

Gdynia 10 lutego 37, Telefon 2047

Fabryka Mebli 
właściciel B. SIUDOWSHI 

Bydgoszcz, Jasna 11. Telefon 2274.

Franciszek Seidler
Toruń, ul, Prosta 11 
wykonuje podług najnow- 
3819 szych modeli 

garderoba 
damską i męską 
Obsługa rzetelna i fachowa.

Parcelacje 
pomiary katastralne, odgra« 
niczenia, mcljoracje, drcno« 
wanie, expertyzy wykonuje

Inżynier Bromowlcz
Toruń, Żeglarska 5. tel. 1586 

4680

Spichlerz 
suchy i w stanie dobrym 
od 3000 — 6000 mtr. □ 
szukam do wynajęcia. To« 
maszewski, Toruń, Cheh 
mińska 10,

MEBLE
wszelkiego rodzaju w soli« 
dnem wykonaniu kupisz

najkorzystnie| 
w Fabrycznym Składzie

Mebli

Wincenty Gralewski
Toruń, Ul. Prosta 21.

Obsługa rzetelna. 1927

MODELE
poleca

Firma Z. NOWAK

PŁASZCZE DAMSKIE

4491

TORUN
Król. Jadwigi 12/14

Katda drogerja i sklep kolonialny wydajc 
następu jące

Premie
1) za 20 czerwonych pasków od opa« 

kowań mydła „Blask", jedna paczkę 
tego mydła gratis

2) za 10 opakowań od proszku „Blask" 30% 
jedną paczkę tego proszku gratis

Popierajcie polską placówką

BLASK
KWIT ABONAMENTOWY.

Do ■hm—i

Urzędu Pocztowego w

Zamawiam niniejszem abonament*) na „DZJE^ POMORSKI", „CAZE1A MORSKA" 
„DZIEŃ GRUDZIĄDZKI“. „DZIEŃ BYDGOSKI", „DZIEŃ TCZEWSKI1, na mieś, 
czerwiec 1935 r. i proszę należność zł. 2.89 pobrać przez listowego.

Imię i nazwisko ———— ———— i ■ , , . ...... ... ■
Miejscowość i ............ . ................... i -—ii................Poczta-i —i ............. , m

KWIT POCZTOWY
Odbiór kwotv zł. 2.89 tytułem prenumeraty *) „DZIEŃ POMORSKI", „GAZETA 

MORSKA" „DZIEŃ GRUDZIĄDZKI". „DZIEŃ BYDGOSKI“. „DZIEŃ TCZEWSKI" 
za mieś, czerwiec 1935 r. potwierdzam.

■■ ■■■■■■. , ■ dnia ■
*) Niestosować praekce^ąć»

KWIT ABONAMENTOWY.
Do

Urzędu Pocztowego w -------- ---------
Zamawiam niniejszem abonament*) na „DZIEŃ POMORSKI", „GAZĘ 1 A MORSKA 

DZIEŃ GRUDZIĄDZKI“, „DZIEŃ BYDGOSKI“ „DZIEŃ TCZEWSKI", na m. czerwiec 
1935 r. i proszę należność — zł. 2.89 pobrać przez listowego.

W
Imię i nazwisko 1 11 1 ■ ■ ...  . ........... ”■ .. .. ""
Miejscowość —— »———— Poczta ■ >• i u

KWIT POCZTOWY
Odbiór kwoty zł. 2.89 tytułem prenumeraty *) „DZIEŃ POMORSKI", „GAZETA 

MORSKA“, „DZIEŃ GRUDZIĄDZKI“ „DZIEŃ BYDGOSKI". „DZIEŃ TCZEWSKI" 
za mieś, czerwiec 1935 r. potwierdzam.

- - ----------- • órki -ii ii

*) Niestosowne przekreślić-
i



SOBOTA, ŃIEDZIELA, DNIA 25-26 MAJA 1935 R.
...... Ifl . IUHMM II iMi--------
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KRAKOWSKIE TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ NAJKORZYSTNIEJ

kupujesz wódki 
likiery i wina 

w firmie 4144
A. STAWSKI
„Bałtyk** Toruń Szeroka 6.

(Dawniej Krakowskie Towarzystwo Wzajemnych Ubezpieczeń 
w Krakowie założone w r. 1860; najstarsza prywatna Instytucja 

ubezpieczeniowa na ziemiach Polski)

Zawiera na najkorzystniejszych warunkach 
ubezpieczenia:

od pożaru, pioruna i eKsplozji
od gradobicia
od Kradzieży z włamaniem i rabunku
od następstw wypadków
od odpowiedzialności cywilnej 
samochodów od szkód

Oddział na Wielkopolskie i Pomorze w Poznaniu
ul. 3-go maja L. 6 telef. 18-48

AJENCJA w TORUNIU, UL. KOPERNIKA 5.
. . ............................................... . .... . ........ .

Przy składzie broni 
i amunicji otworzyliśmy 

specjalny dział 

rowerów 
■ części do n ch.

Zakupy korzystne, rów» 
nież na asygnaty „Kredyt 
4400 Kupiecki“

Pomorska 
| Spółka MySlIwska 
I Toruń. Łazienna 32, 

telefon nr. 15*77.

Przyjmuje do nauKi 
upoważniona przez kurator* 
jum do prowadzenia kursów 
kroju, szycia, modelowania 
z prawem wydawania świa 
dectw A. Ejmowa. Toruń, 
Sienkiewicza 23. 3357

TORUN

Okazyjnie 
kupisz i sprzedaż meble 
jak szafy, łóżka, stoły, ka* 
napy, leżanki oraz cale kom* 
piety, gabinety, sypialnie, 
jadalnie, salony, dywany 
oraz tapczany tylko : Dom 
Komisowy. Toruń, Łazien* 
na 9. 1813

Odlewy żeliwne 
najlepszego gatunku wy­

konuje szybko

F. KUJAWSKI
Fabryka Maszyn, Odlewnia 

żelaza i Metali
Toruń, ul. Grudziądzka 31. 

4698

Przeprowadziłam się

Zoff ja ZukLek. ■ dentysta

z ul. Szerokiej w Toruniu na ul. Św. Katarzyny 3. 
I. piętro (naprzeciw „Słowa Pomorskiego'*).

Przyjmuję od 9—1-szej I od 3—6-tej 
z Ubezp. Spoi, z kolei i prywatnie. i

I

t
R

OR
Redi 

10-93

w u: 
Gdyni o 
stwa pr 
całej P< 
wodnicz 
go, WOJ! 
raz star 
dział, K 
sku Dr. 
Pasławs

Naprawę wszelkich

uskutecznia szybko i tanio
Firma „PEDAB“

w Toruniu,
ul. Koszarowa 15/17 ¿1039

Samochody 
ciężarowe do przeprowa* 

dzek i transportów 
Przeprowadzki 

wyścielane wozy meblowe 
Przechowywanie 

magazynowanie we wlas* 
nych jasnych zdrowych 

składnicach
Zwózki 

wszelkie, końmy i samocho* 
darni wykonuje tanio — 

najtaniej
Proszę żądać ofert!

Ludwik Szymański
rok załóż:' 1912 

Toruń, Żeglarska 3, tel. 1909 
tel. pry w. 1540. 1408

Pierwszorzędny
GABINET 

KOSMETYCZNY 
„KALOTECHNIKA" 

Wszelkie zabiegi w zakre* 
sie nowoczesnej kosmetyki 
Racjonalne pielęgnowanie, 
odmładzanie i udoskonalenie 
urody, Usuwanie zmarsz* 
czek, wągrów, pryszczy, bro* 
dawek, kurzajek, zbędnego 
owłosienia piegów, rozsze* 
rzonycti por, łojotoku, trą* 
dziku, czerw, nosa i innych 
niedokładności cery, Rady* 
kalne usuwanie łupieżu. 
Przyciemnianie brwi i rzęs 
Sprzedaż kremów, mleczek 
i t. p.Porady bezpłatnie. 1814 

TORUŃ, ul. Król. Jadwigi 5. 
mieszk, 3.

Najtańszy samochód
4759 do nabycia w firmie

Cł Marł o weki i S-ka 6DYNIA>ul* Abrahama 27, Jl. riCiriCWSKI GDANSK, ul. Dominikswall
, - Telefon 1241 

- - - - - - - -  GDANSK, ul. Dominikswall 10 - Telefon 22464 
Autoryzowani odsprzedawcy,

Pierwszorzędna 
pracownia sukien, kosbu* 
mów, okryć damskich. Će* 
ny dogodne — Wykonanie 
solidne. Oraz kursy kroju, 
szycia madalamu koncesjo* 
no wane K, O. P. Warunki 
dogodne. Toruń, Stary Ry* 
nek 331 p. de Janette *>54

Do L Komunji św

Gdańska 10—12

Ubranko II. rzgdne Boston gat. I. 
Ubranko II. rzedne Boston gat. II. 
Ubranko II. rzedne Szewiot Prima 
Ubranko ll. rzedną Gabardynowe 
Sukienka biała z jedwab. Nongolu ’T' zł 16. — 
Sukienka biała z iedw. Marocaine‘u . zł 19.50 
Sukienka biała z jedw. Pean dlnge^ zł 22. — 
Materjały wełniane i jedwabne — Obuwie —

Pończochy — RęKawiczłii i Bielizna 4745

W wielkim wyborze!
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Biuro 
Wywiadowcze 
Adamskiego. Toruń, Sukien* 
nicza 4. załatwia wszelkie 
sprawy, także familijne. — 
Dyskretna obserwacja, zbie* 
ranie materjalu. 750

Również Pan 
winien się przekonać, że 
najmodniejszy i najtań* 
szy krawat kupi najko* 
rzytniej w fabryce Toruń, 
Św. Jakóba 16. Co tydzień 
nowość. 1071

Noworodki 
żądajcie trunku przeciw* 
gruźliczego (szczepionki B. 
C. G.) Polskie Towarzystwo 
Przeciwgruźlicze Toruń, do* 
starcza za zwrotem kosztów 
przesyłki,niezamożnym bez* 
płatnie. Wydają lekarze i a* 
kuszerki. 8347

Dwa pokoje 
razem, umeblowane, kom* 
fortowe, tylko samotnemu, 
solidnemu inteligentowi za* 
raz do wynajęcia. Toruń, 
Bydgoska 58 m. 6 od 16—19.

4722

OGŁOSZENIA:
wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej ■■■■■« 0.20 zł 
w tekście na pierwszej stronie ...«■•■■«* 1-00 zł 
w tekście na drugiej i trzeciej stronie «■■■•«« 0.80 zł
w tekście na dalszych stronach ...«••*•«< 0.50 zł 
Drobne za słowo 15 gr. Pierwsze słowo i wyrazy tłustym dru­

kiem liczymy podwójnie.
Za ogłoszenia sądowe i urzędowe w drobnym składzie 25% drożej. 
Dla poszukujących pracy i nekrologi 25% zniżki.
Komunikaty 50 gr za wiersz.
Za ogłoszenia skomplikowane i z zastrzeż, miejsca 20% nadwyżki.
W Gdańsku za wiersz milim. na stronie 7-łamowej . . 15 fen.
„ „ „ „ „ - - 4-łamowej . . 50 fen.
„ .. drobne za słowo 5 fen. — tytułowe ... 10 fen.

ABONAMENT MIESIĘCZNY WYNOSI:
W ekspedycji miejscowych agencyj ««<••■«■« 
Z odnoszeniem do domu
Przez pocztę z odnoszeniem do dom« ■■■■■««« 
Pod opaską ..................
W Gdańsk« przez pocztę < > 2-32 gd; przez gońca ■ • 
„ „ z odbieraniem w administracji wprost . ■ ■
Zagranicą..................................................................... « * » 4.00 gd
W razie wypadków spowodowanych siłą wyższą (np. przeszkody 
w zakładzie, strajki) Administracja nie odpowiada za niedostar­

czenie pisma.

2.50 zł
2.80 zł
2.89 zł
4.50 zł
2.00 gd
1.75 gd

Redaktor odpowiedzialny:
Wltpld Mężnlckl, Toruń, ul. Mickiewicza 34. >

licki, dc 
czelnik 
Min. W. 
wiciel 
Bierzk, 
realnej 
skl, gen 
nowski, 
Sokół, 
raz li

5- lub 4-pokojowe
mieszkanie komf. z wszel* 
kiemi przynależnościami po* 
szukuje od 1.7. Zgłoszę n!a 
Inż. Karbowski, Toruń, ul. 
Słowackiego 53 m 7. 47°7

2 pokoje 
umeblowane do wynajęcia 
Toruń, Strumykowa 17- li­
na. 5- 4730

UWAGI:
Ogłoszenia drobne przyjmujemy wyłącznie za gotówkę. Najmniej­
sze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. Ogłoszenia drobne 
przyjmujemy jedynie do 50 słów, powyżej — liczymy według roz­
miaru. Zastrzeżeń miejsca dla ogłoszeń drobnych nie przyjmu­
jemy, dla innych tylko wówczas, gdy za takie zastrzeżenie zosta­
nie zapłacona przewidziana w cenniku 20% nadwyżka. Omyłki, 
które zasadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia, nie upoważniają 
do żądania zwrotu gotówki, ani też nie zobowiązują Administracji 
do bezpłatnego powtórzeniu ogłoszenia. Uzasadnione reklamacje 
będą uwzględniane o ile zostaną wniesione do dni 8-mlu od daty 
ukazania się ogłoszenia, lub od daty otrzymania rachunku. Przy 
sądowem ściąganiu należności rabat upada. Za terminowy druk 
l przepisane miejsce ogłoszenia Administracja nie odpowiada.
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Redaktor odpowiedzialny za sprawy W. M. Gdańska: Wilhelm Grimsiuann, Gdańsk, Kassubischer Markt 21, L p. — Redaktor odpowiedzialny na Bydgoszcz: Wacław Górnicki, Bydgoszcz, ul. Marsz. 
Focha 12. — Redaktor odpowiedzialny na Gdynię: Józef Dobrostańskl, Gdynia, ul. Kujawska. — Redaktor odpow. na Grudziądz:, Wacław Gańeza, Grudziądz, ul. Sienkiewicza 90. — Redaktor

odpowiedzialny na Tczew: Łubomski Wacław, Tczew, ul. Kościuszki L
Wydawca: Pomorska Spółdzielnia Wydawnicza w Toruniu. Za ogłoszenia odpowiada Administracja. Czcionkami Pomorskiej Drukarni Rolniczej S. A. w Toruniu.


